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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.” 
Ponieważ wielu abonen- 
| tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
|dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna- 
T$ czne koszta, postanowiliśmy 
$ dać każdemu abonentowi, 
(który opłaci z góry 'Gaze- 
Ite Polską” na cały rok, pre- 
imię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w 
| książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po- 
wieściowychi Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą 10c. na a 
a | Byłkę tejże premii. Jeże- 
"JI na premię wybierane 
są Roczniki Tygo nika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
laca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje 1 przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład : Kto 
i : : 


Wiadomości Zagraniczne. 


“Ausrotten.” 


BERLIN, 30 lipca. — Z 
powodu zamierzonego wyja- 
zdu do Poznania, cesarz Wil. 
helm coraz to więcej zajmuje 
się Polakami. Przechadzając 
się w tych dniach w ogro- 
dzie zamkowym w towarzy- 
stwle radcy Buehlera, cesarz 
tak się wyraził o stanowisku 
Polaków w Poznańskiem, któ 
rzy odmówili branla udzłału 
w uroczystośnłach przyjmo- 
wania cesarza: 

«Polacy śmią mi grozić 
odwetem! Gdyby to nie by- 
ło stanowisko głupie, jakie 
zajęli Polacy, to możeby i 
warto było pomyśleć o tem— 
ale wobec **bezczelności” pol- 
sklejj podszytej butą i nie 
rozsądkiem, szkoda słów na 
napiętnowanie  arcygłupiego 
stanowiska Polaków wobec 
korony pruskiej. Oni mi chcą 
ziemię wydrzeć. Hola! to już 
za wiele! Kamień na kamie- 
niu nie pozostanie z majątków 
polskich, skoro mój słuszny 
galew poszuka odwetu. Cier- 
pliwość moja przeszła już 
wszelkie możliwe granice. 
zas pokazać światu | Pola 
kom, że zniewagi cesarstwa 
niemieckiego nigdy płazem 
00 | nle ujdą. Nie pozostanie po 
nich ani śladu!” 

Strachy na Lachy. W każ- 
dym razie litować się trzeba 
nad człowiekiem, któremu 
brak taktu I powagi. Oby mu 
nowi jak i starzy abonen- |to wszystko wyszło na zdro- 
ci “Gazety Polskiej.” wie. 

‘Gazeta Polska” na cały er ki 
rok kosztuje dwa dolary, Niedźwiedzia łapa. 
na pół roku $1.25, na kwar-| SZTOKHOLM, 30 lipca. 

| —Z Helsingforsu, stolicy Fin- 
landył, donoszą, że od dnia 
1 go sierpnia wszelkie prawa 
krajowe ustanowione będą 
przez cara, Wobec tego se- 
nat finlandzki pozbawiony bę- 
dzie prawa przeprowadzenia 
ustaw dla kraju. Osobnym u 
kazem car rosyjski nakazał 
senatowi, aby przeprowadził 
prawo zamienłające  dzisiej- 
szy senat finlandzki na radę 
prowincyonalną z prawem do 
radczego głosu—równającego 
się zeru. 

Takiemi zasadami kieruje 
slę zawsze rząd carski. | są 
jeszcze dzisiaj ludzłe, którzy 
bałamucą naród polski jakie- 
listee i Ludington, Mich. miś ustępstwami  carskiemi 
Abonenci, którzy mają opłacić | dla Polski. 
prenumeratę za Gazetę Polską, idą- s * * 
ty do pracy, niechaj pozostawią w Nie chcą Angli. 


omu pieniądze i upoważnią Bwoje 
tony do zapłacenia abonamentu, KINGSTON, Jamajka, 50 
odbiorą zaraz „od niego swoje lipca. — Wszczęto tu agitacyę 
premie, jakie sobie obiorą, ponie- na wzzkodebiania Jamajki 
aż wieczorem po 6-ej wnet 7apa- jki 
dnie zmrok to mało tylko obejść od Angli! I „przyłączenia jej 
Nożna, a dzień cały się zmarnuje. | do Stanów Zjednoczonych. 
Władysław Dyniewicz. Najwybitolejsi kupcy tu- 
Pan B. Downorowicz kolectuje | tejsi, popierają tę sprawę bar- 
t całym stanie Wisconsin. dzo energicznie. Twierdzą bo- 
Władysław Dyniewicz. wiem, że Amerykanie po 
= EA est A wstrzymują ich od bankru- 
BR Kto z Czytelników ctwa, więc wolą AE połą- 
| ra ti 3 | 
|Ma na adresie znaczek RE: ze Stanami Zjedno 
‘August 2”, to znaczy, pe zzo 
te prenumerata jego 
kończyła się w Sier- 
miu 1902. Kto chce 
adal gazetę odbierać, 
iechaj natychmiast 
pirzyśle prenumeratę, 
przeciwnym razle 
fłysyłkę gazety 
Fstrzymamy. 
W. Dyniewicz. 


13 


> © Diro 


ahg "M_Ft LPR a 


Prawo do 
Bzej premii mają tak 3amo 


tał /5c. x i 
“Gazeta Polska” do Eu- 
topy kosztuje 83.00 na rok 
$1.50 na pół roku. | 
Katalogi książek i obra- 
Rów wysyłamy każdemu na 
tądanie bezpłatnie. | 
Władysław Dyniewicz. 


NASZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR 


Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupełne 
Aufanie i ma prawo kolektować 
a Gazetę Polską i Książki, na co 
Wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obe- 
nie za "Gazetę Polską" w 
Detroit, Bay City. Saginaw, Ma- 


c 
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Następca Ledóchowskiego. 


RZYM, 30 lipca. — Papież 
zamłanował prefektem propa: 
gandy w miejsce zmarłego 
kardynała hr. Ledóchowskie- 
go, kard. Girolamo Maria 
Gotti, 

Kardynał Agliardi został 
mianowany prefektem wy- 
działu finansowego propagan- 
dy w mlejsce kardynala Va 
nutelliego, który zajmuje o- 
becnie dotychczasowe stano- 
wisko kard. Gottiego, jako 


eiF 


HA n 


IZA 


LUDOWE DLA 


Chicago, Ilinois, Czwartek, dnia 7-go Sierpnia, 1902 roku. 


>> 


w 


Eo A a a 


ŚR: 


ENTERED AT THE POST-0FFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLA88 NATTER. 


prefekt 
pów. 

Wybór kardynała Gottl na 
najważniejsze stanowisko po 
papieżu, uważany tu jest za 
rzecz ważną. Widocznłe pa- 
płeż osobiście jest mu bardzo 
życzliwy. Nie od dziś uważa- 
ją w kołach watykańskich 
kar. Gottiego za możliwego 
następcę Leona XIII. 

Gotti został kardynałem w 
r. 1825. Urodził się w Genul, 
gdzie był bosym Karmelltą. 
Później został jenerałem za 
konu swego. Ojciec jego był 
zwykłym robotnikiem. Papież 
wywyższył go do godności 
kardynała w nagrodę za za- 
sługi jakie dla Interesów ko - 
ścioła położył w Brazylił po 
zrzuceniu z tronu cesarza 
Don Pedra. 

Powiadają, że przed wielu 
laty jakiś w bardzo pode 
szłym wieku Karmellta prze- 
powiadał, że Gotti zostanie 
papieżem. 

Gotti ma w sobie wszystko 
co potrzeba, aby być “ignis 
ardens” — przydomek dany 
według proroctwa starego 
przyszłemu papieżowi. Jeden 
z najwybitnlejszych kardyna- 


kongregacyl bisku- 


dów już at. = *896 w gronle 


kolegów swolch wyraził zda- 
nie, że nikt Inny, tylko ma- 
ło dotychczas znany, a wszel 
kie kwalifikacye posladający 
Gotti będzie następcą papie- 


ża. 
* * * 


Boerzy witają wedzów. 


KAPSZTAD, 30 lipca. — 
Odbył się tu ślub córki jene- 
rała Delarey z sekretarzem 
jego Fereira, 

Przy tej okazył Boerzy u- 
rządzili w kościele owacyę 
byłym swolm jenerałom. Kle- 
dy byli wodzowie weszli do 
kościoła, publiczność powsta- 
ła, witając ich serdecznemi 
okrzykami, 

De Weta Boerowie wzięli 
na barki i zanieśli go do oł- 
tarza. Kiedy wszedł Delarey, 
wiodąc córkę swoją do ołta- 
rza, powstał taki hałas, że 
pastor ogłosił, iż kościół zam- 
knie, jeśli publiczność nie u- 
spokol się. 

Jenerałowie Botha i Dala- 
rey wyjadą wkrótce do An- 
glil, Stanów Zjednoczonych i 
Kanady. Jen. Botha w mo- 
wie swojej ośwłladczył, że 
kapitulacya była dla niego 
ciosem bolesnym, lecz wido- 
cznie Bóg tak chciał. 

* * * 


Prusacy karzą Niemca. 


BERLIN, 30 lipca, —Dla 
tego, że ożenił się z córką 
byłego lekarza wojskowego, 
radca tajny I szef akcyzy w 
prowincył poznańskiej, Loeh- 
nlng był zmuszony do ustą- 
pienia z urzędu. Atoll jest to 
tylko pozór. Lochninga dla 
tego właściwie wydalono z 
posady, że napisał pamflet, w 
którym potępia zbyt ustrą po- 
litykę ministerstwa pruskiego 
wobec Polaków. 

Władze chciały ukarać au 
tora pamfletu, więc uczyniły 
to pod pretekstem, że jako 
wysoki urzędnik państwa nie 
powinien się żenić z córką 
czlowieka stojącego na niż- 
szym szczeblu społecznym. 

Loehning powiada teraz, 
że większość wysokich urzę- 
dników niemieckich w pro- 
wincyi poznańskiej potępia 
politykę rządu wobec Pola- 
ków. 

Loehnlng oświadcza się za 
polityką wynarodowienia Po- 


laków, ale żąda środków ła- 
godnych, a nie wołających o 
pomstę do nieba. 

Dzienniki niemieckie rozpi 
sują się obszernie o pamfle- 
cie Loehninga, a niektóre za- 
powiadają ostrą walkę z rzą 
dem w sejmie pruskim. 

* * * 
Nieporozumienia ną Kubie. 


WASHINGTON 30 lipca. 
— Ambasador amerykański 
Squlers, donosi z Hawany, 
że zanosi się tam na wlelkie 
nieporozumienie, na usunię 
cie którego potrzebna będzie 
zapewne interwencya Stanów 
Zjednoczonych. 

W izbile niższej przyjęto 
rezolucyę opiewającą, że umo- 
wa zawarta z kościołem ka- 
tolickim przez Stany Zjedno- 
czone, nle obowiązuje w ni- 
czem obecnej republiki ku- 
bańskiej. 

Jeżeli i izba wyższa przyj 
mle tę rezolucyę, to popraw- 
ka Platta, przyjęta przez rząd 
kubański, będzie całkowicie 
pogwałcona, a Stany Z,edno- 
czone będą młały prawo la 
terwencyi, celem zachowania 
przyrzeczeń, danych kościo: 
łowi katolickiemu. >~ 


* * * 
Przyszłeść Boerów. 


LONDYN, 31 lipca.—Se- 
kretarz koloni Chamberlain 
przybył na posiedzenie izby 
posłów, i skoro sprawa Boe- 
rów przyszla pod obrady, 
Chamberlain ośwładczył, że 
rząd królewski, zrobił z Trans- 
waalu królewską kolonię, któ- 
rej w niedalekiej przyszłości 
nadane będzie prawo wybo 
ru urzędników; a od tego, 
do samorządu — jest mały 
tylko krok, który gdy wa 
runki ułożą się pomyślnie, 
Anglia zrobi bez najmniej- 
szego wahania się, 

Na zakończenie swej mo- 
wy Chamberlain oświadczył, 
że Anglia nie ma zamiaru 
wydzierać Boerom ich starej 
tradycyj, lecz owszem, rada 
będzie, gdy Boerzy zachowa- 
ją swą odrębność narodową i 
spodziewa się, że stosunki 
ich do Anglii zawsze będą 
przyjazne | szczere. 

Co na to powie rząd pru- 
ski, który w koloniach afry- 
kańskich kazał powiesić ka- 
żdego murzyna, któryby się 
ośmielił używać swego języka. 

* * * 
Kubs w kłepetach. 


WASHINGTON, 2 sler- 
pnia. —Kuba ma coraz wię- 
cej kłopotów. Ostatole nie- 
szczęście, jakie dotknęło no- 
wą rzeczpospolitą jest to, że 
dochody celne obniżyły się 
bardzo. 

Wobec tego ci Kubańczy 
cy, którzy coś posładają, żą- 
dają przyłączenia wyspy do 
Stanów Zjednoczonych. Smu 
tek panuje na całej Kuble. 
Ogólnie sądzą, że rząd nie 
wybrmie z sytuacył obecnej, 
więc będzie musiał ustąpić. 

Kiedy gubernator Wood 
złożył sprawy kubańskie w 
ręce miejscowego rządu, do- 
chód akcyzowy wynosił $40,- 
ooo dziennie. Obecnie docho- 
dy rządowe spadły do $5,000 
dziennie. 

Wobec tego posądzają tu 
urzędników kubańskich o na- 
śladowanie praktyk hiszpań- 
skich tj., że część dochodu 
rządowego zatrzymują dla sie- 
ble. Ażeby rzeczywisty stan 
rzeczy zatalć, rząd nie publi- 
kuje codzłennego sprawozda- 


nla finansowego. Wybitni Ku 
bańczycy są zdania, że nie 
bawem Kuba poda do kon 
gresu aplikacyę o przyłącze- 
nie. Od niejakiegoś czasu na 
pływały wladomości do Wa- 
shingtonu o pogorszeniu sy- 
tuacył, 

Miasta, które były wzoro 
wo czyste pod administracyą 
amerykańską, są obecnie bru- 
dne ł zaniedbane. Amery- 
kański świetny system szkol 
ny już zupełnie wywrócony. 
Prezydent Pałma nie ma z 
czego wypłacać pensyl, cho- 
ciaż ją gdzie mógł obniżył. 

* * * 
Ekaplozya w kopalni. 


MELBOURNE, Australia, 
2 sierpnia, — W kopalniach 
węgla w Wollongong wyda- 
rzyła się wczoraj eksplozya 
prawdopodobnie wskutek za- 
palenia slẹ trujących gazów. 
Dotąd znaleziono 70 trupów, 
a wyratowano 149 ludzi. O- 
prócz tego sto ludzi jest za- 
sypanych w kopalniach I nie 
ma nadziei wyratowania ta- 
kowych, tem więcej, że część 
kopalni objęta jest płomie- 
niami. 

Parlament przerwał posle- 
dzenie na znak żałoby z po- 
wodu tego wypadku. 


* * * 
Rewolucya w Kolumbii. 


PANAMA, 2 sierpnia. — 
W dniu 28 lipca rozpoczęła 
krwawa bitwa pomiędzy woj 
sklem rządowem a buntowni- 
czem pod dowództwem jen. 
Herrera. 

Buntownicy zaatokowalłi A- 
gua Dulce. Około godziny 
drugiej podczas najgorętszej 
strzelaniny, wojsko rządowe 
wywiesiło białą chorągiew z 
prośbą o zawieszenie broni, 
dla pogrzebania zabitych. 
Buntownicy na to przystall. 
Powstańcy w bitwie tej stra- 
cili 200 ludzi, rządowcy tylko 
ośmiu, 

Po upływie czasu wyzna- 
czonego na zawieszenie bro 
ni, podjęto bitwę na nowo. 
Wojsko rządowe ma nadzie- 
ję, że pobłje ostatecznie bun 
towników. À: 


PANAMA, 5 sierpnia, — 
Powstańcy kolumbijscy zostali 
na głowę pobici pod Agua 
Dulce, po ciągłej walce trwa- 
jącej od dnia 29 lipca. 

Podobna władomość nad 
chodzi również z wyspy Hay- 
ti. Powstańcy zostali wypę- 
dzeni z zajmowanych miejsc 
strategicznych i spokój za: 
panował na nowo, 


* * * 
Powrót wyprawy. 


HONNINGSVAAG, Nor- 
wegla, 2 slerpnia. — Zupełnie 
niespodziewanie powróciła tu 
amerykańska wyprawa do 
bieguna północnego, urządzo- 
na przez E. Baldwina, 

Wyczerpanie się zapasów 


i żywności zmusiło go do po 


wrotu. Dotarł on tylko do 
81 stopnła podczas, gdy znany 
podróżnik Nansen | książe 
włoski Abruzzi dotarli ze 
swemi wyprawami o 5 sto- 
pni dalej. 


Funduszów na tę wyprawę 


dostarczył William Ziegler z 
Brooklyna, a kapitanowi Bal- 


dwinowi towarzyszyła załoga 
złożona z 17 Amerykanów, 6 
Rosyan Í 18 Szwedów. Miał 
on ze sobą drugi okręt dla 
przewozu zapasów. Cała ta 
wyprawa zakończyła się za- 


tem zupełnem fiasko. 


przeprowadzeniu ustawy o za- 
konach I kongregacyach. 


zakładów kierowanych przez 
duchownych, prawie polowa 
ma na oku cele dobroczynne, 


zakładów, a pozostałe zamknię 
te zostaną również dobrowol- 
nie, jeżeli prezydent 
taki nakaz. 
podpisał | sprawę uważać mo- 
żna za ukończoną, 


sarz Wilhelm zdumiał dowie- 
dziawszy się, że maycrowie 
miast 
kee, a oprócz nich setka o- 
bywatell amerykańskich, nie 
przyjęli niemieckich orderów. 
Doszedł nareszcie do prze- 
konanla, że księcia Henryka 
przyjmowano w Ameryce z 
innych względów, niż korze 
ule silẹ przed majestatem eu 
ropejskich monarchów, 
clażby w tym wypadku mo 
narchą byl Wilhelm, a Ame- 
rykanie uważali się za Niem- 
ców z pochodzenia. 


Wiktor Emanuel po powro 
cle z Petersburga 
myśl cara rosyjskiego | uda 
się do Berlina w tym celu, 
ażeby pozyskać cesarza Wil- 
helma dla projektu ogólnego 
rozbrojenia się mocarstw eu 
ropejskich. 


ażeby w Europie przyszło do 
wojny dla kawałka ziemi, 
grozi jej tylko niebezpieczeń 
stwo ze strony Stanów Zje- 
dnoczonych. 
dla każdego państwa wystar- 
czy, ażeby w różnych czę- 
ścłach świata zdobywać | v- 
trzymywać dla slebie kolonie. 


Rok 30. 


sce tej atoli zaprzeczają nle- 
którzy, nle chcąc doprowa- 
dzić do gorszących zapewne 


PARYZ, 2 sierpnia, — Na 


Zakony we Francyi. 
walnej naradzie gabinetu pod 


prenodnicwi m prezydenta | następstw. 
ubeta, szef  minłsteryum Wedłu 

g wieści tych, gdy 
Combes zdał sprawozdanie o prezydent opuścił zebranie 


ministrów, człowiek jakłś strze- 
lił doń z płstoletu. Strzał a- 
toli chybił, gdyż inny męż- 
czyzna silaem uderzeniem u- 
bezwładnił mordercę ł pozwo- 
lił prezydentowi uniknąć nie- 


4 pomłędzy sześciu tysięcy 


więc nle podlega nowej usta 
wie. Z drugiej połowy pod- pzojebacna, 
dało się dobrowolnie 2600 ji 2 iat 


Car choo wojny ołowej. 


PETERSBURG, 4 siepnia. 
— Półurzędowo ogłaszają tu, 
Iż rząd rosyjski nie spodzle- 
wa się, aby nota jego doty- 
cząca konferencyi antytrusto- 
wej, przyjętą była przez inne 
rządy przychylnie, ponieważ 
każde z państw ma przede- 
wszystklem swoje własne In- 
teresa na widoku, - 


Rosya planuje więc teraz 
całkiem co innego. Wtajemni- 
czeni zapowiadają, że w pań- 
stwie rosyjsktem zaprowadzo- 
ne zostanie wysokle cło na 
wszystkie wyroby  przycho- 
dzące z zagranicy, a głównie 
na wyroby amerykańskie, zaw 


wyda 
Loubet nakazy 


* ” * 
Nie przyjęli orderów. 
BERLIN, 4 sierpnia. —Ce- 


New York i Milwau- 


cho- * * * 
Pożyczka kubańska. 


HAVANA, 5 sierpnia, — 
Izba niższa rzeczypospolitej 
kubańskiej uchwaliła zacią- 
gnięcie $35,000000 pożyczkina 
5 procent, na opędzenie nie- 
zbędnych wydatków państwo- 
wych. Ponleważ pożyczka ta 
jest za wysoką i mogłaby 
spowodować kryzys finanso- 
wy, przeto rząd Stanów Zje- 
dnoczonych nie ma pozwolć na 
to, na mocy poprawki Platta. 
Procent od pożyczki wyno- 
siłby rocznie $1,7000,000. 
Jeżeli rząd kubański nie ob. 
myśli Innych źródeł dochodu, 
to upadek finansowy Kuby 
jest nieunikniony. 


* * * 
Ogólne rozbrojenie. 


RZYM, 4 slerpnia.—Król 


popiera 


Nie ma nłebezpleczeństwa, 


* * * 
Cesarz Wilhelm i car. 


BERLIN, 5 sierpnia. —Ce- 
sarz niemiecki Wilhelm w to- 
warzystwie brata Henryka I 
kanclerza Buelow udał się z 
wizytą do cara i będzie świad- 
klem manewrów floty rosyj- 
sklej w zatoce fiolandzkiej. 
Wizycłe tej nie przypisują 
żadnej wagł politycznej. 


Część wojska 


* * * 
Zamach na prezydenta. 
PARYZ, 4 sierpnia. — Z 
Rambooille donoszą o nieu- 
danym zamachu na prezyden- 
ta Francyi Loubeta. Pogło- 


Moje motto: Kto pracuje, długo żyje. 
Wiaedysiaw Dyniawia. 
Rodacy! Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szane- 
wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, lecz 
niepodobna za długo odpoczywać; przeto po ścisłena 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na- 
szego nieśmiertelnego wieszcza: 


Pisma Adama Mickiewicza, 


wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie- 
go (najlepsze wydanie), które jest już bardzo rzadkie. 
Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 
niech także potomek z naszej świętej A dzieło to 
rozpowszechni przy Bożej i Wa, kochani Rodacy po- 
mocy, na wolnej ziemi Washingtona. 

Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISMA 
ADAMA MICKIEWICZA. 


Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 


rzedpłaty. : 
7 a przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie- i 
rze jedenasty egzemplarz w dodatku. | 
Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
532 Noble st., Chicago, III. 
P. S. Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 

temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem- 
plarzu. 


INTERES BANKOWY 


Kars pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich I Szląska . . .. 


KORONA czyli ZŁR.—do Auatryl, Galicyi, Czech 


Morawii i Węgier . p 


RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Mosralem 
FRANK—do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 
GULDEN—do Holandy! s a o Du 
KRONER—do Danii, Szwecył I Norwegi! 


LIRA—do Włoch 


KUE PORTOBYCH 
24 60 15c 
20: 25e 
52 100 25c 
18 § 15c 
42; 25c 
a ŻE 10 25c 
l 98 25c 


ve 


kontrolą rządową. 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


AAAA l 


Kalendarz Tygodniowy. 
Sierpień. 

7(C. Kajetana w Afry, Róży. 

8 P. Cyryaka m., Emidyusza 

9 S. Romana m., Kolanda. 

10 N. Wawrzyńca m. Filomen. 

11 P. Tyburcego i Zuzanny m. 

12 W. Klary p., Hilaryi. . 

13 Sr. Hipolita i Kasyna m. 


tylko, pomyślny obrótsprawy 
zagrożonych | ksłęży przypi 
suje Matce Boskiej Nieusta- 
jącej Pomocy, do której na- 
bożeństwo ogarnia całą Litwę. 
Wierzymy, iż grzyczynami fi 
zycznemi i ludzkiemi czynami 
kierować może Najwyższa 
Przyczyna, dlatego też nle 


|jśmlejmy się z pogłosek, iż 


= | biskup nasz wróci. 


POLSKA 
Pod Moskalem. 


— Z Wilna piszą: Całą 
Litwę obiegają obecnie po- 
głoski, iż ks. biskup Zwie- 
rowicz wywieziony do Tweru 
za znany okólaik do ducho- 
wleństwa w sprawie obrony 
dziecł od rusyfikacył fsprawo- 
slawienia, ma powrócić do 
Wilna. Czy rząd na to osta- 
tecznie się zdecyduje, nie 
wiadomo; bądź co bądź po- 
głoski mają pewne uzasa- 
dnienie w zdarzenłach, jakle 
zaszły od chwili wywiezlenia 
dzielnego pasterza aż do osta- 
tnich dni. 

Oto naprzód sam wyjazd 
ks. biskupa  Zwierowicza 
z Wilna wywołał nie tylko 
wzburzenie wśród ludności 
katolickiej, ale niesłychane 
objawy sympatyl dla wy- 
goaańca ze strony samych 
Rosyan. 

Podczas tryumfalnego po- 
chodu, jaki urządzono dla 


_  wyjeżdłającego, np. studenci 


rosyjscy wystąpili tłumnie, 
a delegat Ich, gdy z odkry 
temi głowami stali, przemówił: 
“My ianowiercy cleble pro- 
simy o błogosławieństwo." 
Czynowałctwo dziś uznaje 
swój błąd w tem, iż nie po- 
starało się o to, aby biskup 
Zwierowicz wyjechał z Wilna 
przez nikogo nie odprowa- 
dzany | nle widziany. 
Wśród ludności tak wre po 
wyjeździe ks. Zwierowicza, iż 
rząd spodziewa się rozruchów, 
a obawa ta podsycaną jest 
ustawicznie nadchodzącemi 
wieściami o rozruchach stu- 
denckich i chłopskich w róż- 
nych miejscowościach caratu. 
Następnie ks. biskupa, już 
na wygnaniu, otoczyli Ro 
syanle takiem uwielbłeniem 
| czcią, że tu już rząd widział 
się zmuszonym zapobledz ob- 
jawiaalu przez Rosyan tych 
uczuć na zewnątrz, To też, 
gdy w Wielkim Tygodniu, 
podług starego stylu, ks. 
biskup rozpoczął nabożeństwa 
wlelkotygodniowe, tłumy Ro- 
syan clsnęły się do miejsco- 
wego kościoła; w Wielki 
Czwartek tylu kacapów było 
w kościele i przed kościołem 
I tak szumne prostacy | In- 
teligencya urządzili wygnań 
cowi owacye, iż rząd w Wielki 
Piątek już zabronił ks. bisku- 
powi odprawiaała uroczystych 
nabożeństw. Koścłół katolicki 
dla Rosyan został zamkalęty, 
To wzburzenie katolików I te 
sympatye Rosyan skłoniły 
rząd do nlebywałego cofnięcia 
się w swych zapędach anty- 
katolickich mianowicie, chociaż 
w Rosyl tak pilnie się prze- 
strzega wykonania wszelkich 
rozporządzeń rządowych, aby 
przypadkiem ludność uciskana 
nle posądziła władz o cofanie 
się i osłabnięcie rozporzą- 
dzenia ministra  Sipiagłna 
przeciw księżom, którzy nle 
chcleli protestować przeciw 
okólałkowi biskupliemu, zostały 
zawieszone, księża zaś, którym 
groziły surowe kary, sledzą 
najspokojnłej w swych pa- 
rafiach, a nawet ten, który 
wystosował do gubernatora 
znaną odpowiedź w imieniu 
duchowieństwa, dotąd pozo- 
stawłony jest w spokoju. 
Ogół katolicki na Litwie, 
jako katolicy nie z Imienła 


Pod: Prusakierm. 
W. KS. POZNAŃSKIE 


— Poznań. Na cztery 
mlesiące  więzlenła skazała 
tutejsza izba karna za obrazę 
cesarza, krawca p. Juliana 
Płaszczyka z ulicy Półwiejskiej 
ar. 40. Pan Płaszczyk miał 
silę dopuścić obrazy w roz- 
mowie z zegarmistrzem Arnd 
tem z Chwaliszewa o zajściach 
wrzesińskich. Przez 4 mie- 
siące choruje mu żona, a 
sześcioro dzieci znajduje się 
w rozpaczliwem położeniu. 


Poznań. — Z zupełnie 
pewnego źródła dowiaduje się 
“Dziennik Poznański,” że po 
tegorocznych  feryach są 
dowych rozpocznie się ob- 
ostrzona naganka na prasę 
polską. Prokuratorye pań 
stwowe otrzymały nakaz z Ber- 
lina, żeby odtąd jeszcze 
baczniej niż dotąd prasę pol- 
ską ścigały | odnośne pisma 
za każde jakiekolwiek z stano- 
wiska pruskiego podejrzane 
czy obrażające słowo. 


Coraz  cłęższe nadchodzą 
więc czasy dla gazet polskich. 
Czytelnicy | pamiętajcie o tem, 
skuplajcie się koło gazet pol- 
skich, żebyśmy wszyscy two- 
rzylł  jeduę nierozerwalną 
całość. Agitujcie za gazetami 
naszemi i szerzcie je. 


Na dzieci i rodziny za- 
sądzonych z Wrześni złożono 
dgtąd ogółem 185 946 31 
marek, jak ogłasza p. dr. Nle- 
golewski w imieniu komitetu, 


Na trzy młlesiące wię 
zlenia skazała gnieźoleńska 
izba karna obywatela miło- 
sławskiego p. Swietlika, który 
rzekomo miał wywiesić przed 
mieszkaniem rektora Kru- 
kowskiego taki plakat: "Bacz- 
ność, tu mieszka hakata, kat, 
czyli dręczyciel naszych dzieci, 
serdeczny przyjaciel nauczy- 
clela Koralewskłego, który za 
gratyfikacye odbierze na- 
grodę.” Oskarżonego bronił 
adwokat Tirk. Prokurator, 
wniósł o miesiąc, trybunał 
skazał p. Swietllka na trzy 
miesiące więzienia. 


Bank ziemski w Po- 
znaniu nabył w tych dniach 
majątek Gościejewo obszaru 
2200 mórg w powiecie koź 
mińskim od p. N. Chełmi 
cklego i majątek Sarbinowo 
obszaru 150 mórg w powiecie 
żnińskim od p. B. Kowal- 
sklego. 


Opór dzieci wrzesińskich, 
jak z tryumfem donoszą pisma 
niemieckie, został przełamany. 
Dzieci zatrzymywane dłużej 
w szkole, odpowiadają po 
niemiecku na nauce religii, 

Jak z Wrześni donoszą, 
dzieci wrzesińskie z obawy, 
że oddane być mają na przy- 
musowe wychowanie (II) po 
pięciu kwartałach oświadczyły, 
że będą odpowiadały po nie- 
miecku. Tylko sześcioro dzieci 
trwa w operze przeciwko nle- 
mieckiej nauce religii. 

Jak słychać, część dzieci 
odebrali rodzice na ich prośby 
ze szkoły we Wrześni i oddali 
do szkół innych. 

Pedelowej Gadzińskiej, za- 
sądzonej na 6 tygodni wię- 


zienła, wypowiedziano od I 
lipca zatrudnienie w szkole 
katolickiej. 


GAZETA POLSEA. 


Nauczyciel Koralewski 
otrzymał podobno 500 marek 
gratyfikacył za zasługi około 
szkoły wrzesińskiej. Hańba 
renegatowi! 


Poznań. Już nietylko na 
rodowego niemieckiego teatru 
dopominają się hakatyści dla 
Poznania, ale proponują, aby 
i jeden z Hohenzollernów za- 
mieszkał w tem mieście. A na 
górze Przemysława, gdzie stał 
niegdyś zamek królewski, 
pragną aby zbudowano zamek 
hohenzollernski. 

Czy w ten sposób Í rdzennie 
polska ludność w Prusaków 
silę przemieni? o tem wątpią 
chyba i sami hakatyści. 


Policya poznańska postępuje 
sobie z Polakami w Poznaniu 
tak, jakoby byll obywatelami 
*mniejwartościowymi” i nle 
ponosili tych samych ciężarów, 
co obywatele niemieccy I ży 
dowscy. Tak twiedzić musi 
każdy, kto slę zastanowi nad 
działalnością policył w dniach 
ostatnich, 

Po zakazach wieca i zebrania 
obywatelskiego przyszła kolej 
na “Samopomoc,” towarzy- 
stwo zajmujące się rozpo- 
wszechnłaniem  elementarzy. 
Jak się dowładuje “Postęp,” 
przysłała pollcya prezesowi 
p. dr. Niegolewsklemu nakaz, 
aby z “Samopomocy” wystą- 
piły wszystkie panie w prze- 
clągu tygodnia! Równocześnie 
zagroziła pollcya rządowi karą, 
gdyby nakazu nie usłuchał, 

Pollcya poznańska naśla- 
duje tu Bismarka, który wciąż 
przedstawiał Polki jako — 
bardzo "niebezpieczne.” 


"R 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— W Blesalu w Prusach 
Wschodnich jest szkoła ewan- 
gelicka; uczęszczają do niej 
jednak | dzieci katolickie, a 
nauki religii udzłela nauczyciel 
z.Gletzwałdu. W plątek kazał 
nauczyciel mówić dzieciom 
modlitewkę, a gdy kolej 
przyszła na najstarszego i 
uzdolnionego chłopca, który 
następnego dnia miał być ze 
szkoły uwolałony, rzekł tenże: 
"Ja nle umiem się modlić po 
niemiecku,” Na zapytanie nau- 
czyclela, kto go do tego na- 
mówił, odpowiedział chłopiec: 
«Ja modlę się w domu tylko 
po polsku i tu nie będę się 
też Inaczej modlił.” Gdy nau 
czycieł chciał chłopca za to 
ukarać, nle chciał tenże wyjść 
z ławki, Aby mieć świadka, 
poszedł tenże nauczyciel po 
pierwszego swego kolegę, a 
w tym czasie chłopiec zem- 
knął. 

Niemleckie pisma doncsząc 
o tym wypadku mają — jak 
powiada "Gazeta Olsztyńska” 
— strach, aby i w Biesalu 
nie powtórzyła się Września. 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Bochum. Władze gór- 
nicze rozporządziły, że wszyscy 
górnicy, pracujący pod ziemią, 
powinni znać język niemiecki. 
Prokuratorzy czuwają nad wy- 
konaniem tego rozporządzenia 
o tyle, że każdego górnika, 
który zeznaje jako świadek 
przed sądem, a nle umie po 
niemiecku, oskarżają przed 
zarządem kopalni, aby go wy- 
dalono z roboty, Zdarzyło się, 
że pewlen górnik oświadczył 
przed sądem w Bochum, że 
nie umle po niemiecku. Kiedy 
przecież przewodniczący 
wezwał prokuratora, aby o tem 
doniósł zarządowi kopalni, 
górnik zaczął mówić po nle- 
młecku. Rozprawom przysłu- 
chiwała się także żona owego 
górnika. Kledy górnik wyszedł 
na korytarz, zwymyślała go 
małżonka za to, że zeznawał 
po nlemlecku, a w końcu wy- 
mierzyła mu silny policzek i 
popchnęła nogą tak, że uciekał 
czemprędzej przed energiczną 
niewłastą. 


o Ga 


Pod Austryakiem. 


GALICYA. 


— Kraków.  Obchód 
rocznicy bitwy pod Grun- 
waldem odbył się okazale 
15 lipca. Punkt o godziałe 
94 _ imponujący pochód 
przeciągnął przez rynek. 
Pierwsze rzędy banderył 


musialy ruszyć aż w Grodzką 
ulicę — by kończąca pochód 
publiczność mogła stanąć we 
Fioryańsklej w pobliżu kościoła 
Panny Maryi, Do świątyni 
weszły tylko wybrane dele- 
gacye uczestników,  mistrzo- 
wie ceremonii przestrzegali 
bowiem, by w kościele nie 
było natłoku. 

Natychmiast po wkroczeniu 
pochodu do świątyni rozpo- 
częło się nabożeństwo, od- 
prawłone przez ks. prałata 
Krzemińskiego. 

Do kościoła przybyli p. 
marszałek krajowy, hr. Andrzej 
Potocki, prezydent miasta 
Frledlein, z gronem radców 
miejskich, posłowie do Rady 
państwa | na Sejm, między 
którymi byli pp.: Rotter, dr. 
Doboszyński, dr. Danielak, 
ks. Szponder, j. K, Fede- 
rowicz I Maryewski, 

Olbrzymią nawę kościelną 
zapełniły liczne korporacye I 
cechy ze sztandarami. Miecze 
rzeźnicze towarzyszyły tym 
razem komitetowi obok wieńca. 
Towarzystwo strzeleckie wy 
stąpiło prawdziwie wspaniale 
z  wszystklemi  Insygniami. 
Przybyło Tow. lekarskie zprof, 
drem Kostaneckim na czele. 
“Sokół” był bardzo licznie 
reprezentowany z prezesem 
p. Turskim ł naczelnikiem p. 
Rucińskim na czele. Również 
licznie były reprezentowane 
wszystkie cechy, a zwłaszcza 
Szewski. 

Pięknie reprezentowało się 
«Kółko kontuszowe.” 

Podczas nabożeństwa chór 
męski pod kierunkiem pp. 
Deca I Ochmańskiego od- 
śpiewał polskie hymny: “Z tej 
biednej ziemi,” "Boga Rodzica” 
św. Wojclecha ł “Boże Ojcze,” 
a po wygłoszonem przez ks. 
Zygmunta Janickiego kazaniu 
cały lud zaintonował: “Boże 
coś Polskę,” 

Przez cały czas nabożeń- 
stwa pochód stał na rynku. 
Deputacye, towarzystwa — 
cały rynek natłoczony publi- 
cznością. Pomnik Mickiewicza 
ubrany świeżymi wieńcami — 
za chwilę złożą u stóp wieszcza 
bracia Czesi olbrzymi wieniec 
"robotników socyalno - uaro- 
dowych.” W oknach Muzeum 
Narodowego publiczność. 
W tłumie dziesiątki prze- 
jezdnych z Królestwa z roz- 
rzewnieniem patrzących na 
uroczystość patryotyczną. 
Rynek cały w chorągwiach 
narodowych, fligach. Zatrzy- 
mane na czas pochodu tram- 
waje stoją na linii udekoro- 
wane w piękne narodowe 
chorągiewki. 

W pochodzie mnóstwo 
włeńców, mnóstwo  kobłet 
z włązankami żywego kwiecia, 
któremi zarzucą grób boha 
tera Grunwaldu. 

Po nabożeństwie wyruszył 
cały pochód na Wawel, w po- 
rządku wskazanym przez 
mistrzów ceremonii, 

Na czele jechały dziarskie 
banderye włościańskie z 200 
koni, dowodzone przez pp. 
Fr. Ptaka i Chwastka. 

Za niemi postępowały nie- 
zliczone deputacye z wieńcami 
i kwiatami. 

Wielki wieniec srebny nieśli 
od ziemi krakowskiej człon 
kowie komitetu. — Dalej nłósł 
weteran z 63 roku wieniec 
srebrny od ostatnich Zawi- 
szanek; potem wieńce od Li- 
twinów, Dalej nieśli wieńce 
z kwiatów polnych włośclanie 
i włościanki z Bleńczyc, Bao- 
nowic, Prądnika, Toń Kry- 
spinowa, Niepołomic, Zielinki, 
a wśród nich postępował 
poeta Lucyana Rydel w pięknym 
krakowskim stroju. 

Dalej z miejscowych wl- 
dzieliśmy wieńce i deputacye 
Tow. wzaj. pomocy urzę- 
dników prywatnych, Tow. 
szkoły ludowej, Koła miesz 
czańskiego, Cechu krawców, 
blacharzy, Tow. Imienia Ko- 
ściuszkł. 

Czytelnia dla kobiet wy- 
stąpiła gremialnie z wieńcem 
i bukietami. 

Z obcych składali Beseda 
czeska, “Naród  Żytków,” 
z Ziemi Słonimskiej I wieniec 
z czarnemi wstęgami od gór- 
nych Szłązaków. 

W gronie deputacyl czeskiej 
postępowali także pp. Klofacz 
i Fałlada, P. Klofacz był 
przez całą drogę przedmiotem 
nieustannych owacyj. Panie 


z okłen rzucały mu kwiaty, 
a wszędzie, gdzie go poznano, 
rozlegały się okrzyki I oklaski. 

W latarniach płonęły światła, 
ulica Grodzka była przystro- 
jona flagami o narodowych 
barwach, choć mniej od Flory- 
ańskiej i Rynku. W oknach 
wielu prywatnych domów wy- 
wieszono dywany, sklepy zam- 
knięto. 

Przy dźwiękach zmienia- 
jących się kolejno orkiestr, 
w uroczystym porządku szedł 
pochód, nlosąc wieńce na 
grób wielkiego króla. 

W podwórzu zamkowem 
oczekiwał już na delegacye 
tłum publiczności. Około trzy 
kwadranse na 12 rozległy się 
na drodze od strony koła 
Bernardynów dźwięki muzyki 
i wnet potem ukazał się 
konny zastęp banderyi wło- 
śclańskiej. 

Pogoda, która z rana była 
niepewną, ustaliła się już pod 
tę porę zupelnie; niebo się 
rozjaśniło I opromleniło jasnym 
blaskiem dziedziniec. Czechów 
z posłem Klofaczem na czele 
powitano serdecznymi okrzy- 
kami "na zdar.” 

Po przemowie prezesa ko- 
mitetu p. Skirlińsklego za 


brzmiał śpiew chóru “Lutni,” | ossy 


który pod batutą dyr. Stein- 
belta odśplewał Gorzyckiego 
hymn "Gaude Mater Polonlae.” 
Podczas śpiewów komitet 
złożył wieniec na grobowcu 
Władysława Jaglełły, na czem 
uroczystość hołdu słę zakoń- 
czyła, 

Po złożeniu wieńców ucze- 
stnicy pochodu w tym samym 
porządku, w jakim przyszli, 
ruszyli na planty. Posła Klo- 
facza młodzież porwała na 
ręce i zanłosła aż na rynek 
do stóp pomnika Mickiewicza, 
gdzie wygłosił mowę tej mniej 
więcej treści, “że jak pod 
Grunwaldem Polacy i Czesi 
pierś przy piersi, ramię przy 
ramieniu szll na hordę nie- 
miecką, tak i dziś, gdy buta 
i bezczelność germańska za- 
lewem idzie na prastare ziemie 
słowłańskie, Czech przy Po- 
laku, Polak przy Czechu 
zgodnie a wytrwale stójmy 
na straży wolnościijedności”..., 

Rozentuzyazmowana publi- 
czność chwyciła na ręce dziel 
nego gościa I wśród okrzyków 
I oklasków, obniosła go na 
około rynku. 

O podobnych obchodach 
donoszą ze Lwowa i wszystkich 
większych miast w Galicyi. 

Lwów. Nowy strajk rolny 
wybuchł w powiecie lwowskim 
— w rozległej wsł Gajach. 
Zastrajkowała cała wieś, prócz 
5 zamożnych gospodarzy, pro- 
tegowanych przy dzierżawach 
| robotach przez “skarb” Sa- 
pleżyński, tj. dwór. 

Płace dotychczasowe robo- 
tników rolnych wynosiły tam 
20 do 30 centów dziennie, 
dla koblet 20 do 24 centów. 
Dwór, przeczuwając wybuch 
strajku, wydzierżawił słano 
kosy jednemu bogatemu go- 
spodarzowi, a nile, jak do- 
tychczas bywało, że dzielono 
slanokosy na większą ilość 
parcel i oddawano ble- 
dniejszym. Wskutek tego wy- 
tworzył się brak zarobku, 
który w połączeniu z nizką 
płacą stał się przyczyną wiel- 
klego rozgoryczenia. 

Strajkujący odbyli poufne 
zgromadzenie, na  którem 
uchwalili żądać w czasie żniw 
aż do wykopania buraków i 
kartofl roboty jedynie natak 
zwaną dniówkę, zobowiązu- 
jące się przytem pracować od 
7 rano do 6 wieczorem. 

Ządanie to postawilidlatego, 
że w akordowych robotach 
byli bardzo wyzyskiwani i 
przez "atamanów" sekowani. 
Płaca za dałówkę wynosi 2 
korony dziennie dla mężczyzn, 
a 1 kor. 80 ct. dla koblet, 
za roboty przy rzepadku żądają 
I kor. 40 ct., kobiety I kor. 

Prócz tego stawiają żądanie, 
by za roboty w zimie płacono 
minimalnie po 1 koronie męż- 
czyznom, a kobłetom po 80 
centów. 

Zgromadzeni wysłali depu- 
tacyę do dworu sapleżyńskiego 
w Bilce szlacheckiej, z którą 
udał się poseł Breiter. Pleni- 
potent ks. Sapiehy odmówił 
żądaniom deputacyl I zagroził 
sprowadzeniem obcych robo- 
tników i zakupnem maszyn. 

Wobec tego strajk w Gajach 
trwa dalej. 
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KAMIENIEM WĘGIELNYM 
zdrowia jest regularna cyrku- 
lacya czystej krwi. Bez tego 
człowiek podlega wszelakim 
objawom chorób cielesnych. 
Dra Piotra Gomozo wydala 
wszystkie nieczystości z sy- 
stemu | wytwarza nową, czer- 
woną krew, przedmurze zdro- 
wła. Można go nabyć tylko 
u specyalnych agentów lub 
wprost u właściciela, Adres: 
Dr. Peter Fahrney, 112—114 
So. Hoyne ave., Chicago, Ill. 


FIRST 

NATIONAL BARK | f 
OF CHICAGO || 
PIERWSZY | 

NARODOWY BANK | 


W CHICAGO. 
róg Monroe i Dearborn ulia. | | 


KAPITAŁ $8,000,000. || 


WEKSLE:. 


Berlin — Niemcy, Wiedań — Anatrya, Pet: je 
burg — Rosya | wszystkia inna Eae a kai 
Jako też na wszystkie knraująca pianjąć =a. f 


Czy clerpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kuflewski's Phar 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill. x 


LISTY KREDYTOWE 


dla ntytku podróżnych w wszystkie - 
ta, ściąganie spadkobieratw (26 wy ph 
kich należności z Polski, Niemiec, Ana Es. 
ayi 1 wazystkich enrapajakich krajów sa nards 
umiarkowaną komiayg, 


ZARZĄD: 


Szkocka maść na oczy. 


DYREKTORZY: 


Samnel W. Allerton.—John H. Barker — 

Boulton— William L. Brown.—D. Mark Oum 
minga —(haa. H. Conover.—James B. Forzan.— 
David R. Forgan.—Nulson Morris. - Samnel M 
Nickerson.—Rugene 8. Plke.—Norman A. Ream 
—George T. Smith.—Tohn A Spoor.— Otta Yonna 
nn 
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HENRY SCHELLKOPF, 
GROSERNIK, 


EUCBTOWNY I DBOBIAZGOWT, 
233-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin | Market at., 


CHiCAGO. 


Cudowna ta maść jest robiona 
starego szkockiego miayo, 
wał w Paleatynie (Ziemi 
Asyl, jako taż 


drug preepisa 


arza, który 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przoaytać w liście reglstrowanym, 
przez Money Order jub w 1 i 3 cantowych zna- 
czkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California Av., Chicago, III, 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg.. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach, 
Naj! J, prawdzi ser azwajcaraki. 
Bar Blame 1 ser PAA E iE 

mage da Brie ! ser Roqnfortaki. 
Ber i rośliny, Neunzatalaki I Limbargki. 
Brunświcki nalceson. 


pazonną, 
ęqczmiannąd« 


TA! 
Nlemiackia ET 
Awiaże orzechy, migd 
Busgone gruszki, wiśni. 
Francnskie śliwki 


z 
h 6X 


ja. 
traki mięsny. 
Q Java, Mocca ! Rio. 


tra . 
Biemią dla kanarków, siemię eH rza 
kowe, jako | wszelkie inna towary korsennó 


HENRY SCHOELLKOPF. 


[TAJEMNICĄ pipni 


Używajcie Dra Bonkera Complexos 
Crenm f Dra Bonkera Mydin na Kom" 
plekayę (Dr. Bonker's Complazion ; 


Wiel Ojciec Newman 
może was wyleczyć, a gdyby was nie 
mógł wyleczyć to wam zaraz powie. 


CZYTAJCIE co powiada dobry 0j- 
ciec wielebny Ks. Ed. R. Rejnert, Pro- 
boszcz polskiego kościoła, Warsaw ave., 
Bt. Joseph, Mo. 

Wielebny Ka. Doktorze! — Pani Ewa 
Jezioraka, 82 letnia niewlasta od kilku 
lat chorowała na rozmaite boleści reu- 
KP 2 w nogach, w bokach, w rę- 
kach 1 w głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie | czkawka cią- 
gle ją męczyły przez przeszło dwa lata. 
Dowledzlawazy się o lekarstwach Wiel. 
Ojca, posłała po nie raz I drugi, które 
zażywała według przepisu I w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowiała, tak 1ż obe- 
cnie czuje stą zdrowa, silniejsza t jakb 
odmłodniała, tak, iż o własnych PTE 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysłanych 
jej przez Wiel, Ojca. A więc dziękuje 
stokrotnie za Bzczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca i prosi Pana Bo 
o zdrowie i o jak najdłuższe żyłe dla 
Wiel. Ka. Doktora. — Z uszanowaniem 
Ks. ED. R. REJNERT, Proboszcz w Ht. 
Joseph, Mo. 

Pisałem w obecnośct uzdrowionej p. 
E. gbeiej 1 jej córki p. W. Bar- 
czak. 


ty 
przes ii jar 
czyniają sla do zdrowej i pieknej iak 1 
cery, O jakiej utrzymanie każda niewiaata si4 
atara. 


Uttymyde KER 
n rzez ażywanie 
ka Fregotabio Liver Pill, 

dzie nędzną I umysł zgnęblonym, jeżali wą 
va EE awych czynności podczaa upał0! 
jetoich. 


wątrobę w atlanie czyt” 


Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakims” 
kolwiek zakątku Sianów Zjednoczonych po 
desłaniu $1.00 pod adresem; 


T. Z. XELOWSKI, 
APTEKARZ POLSZI, 
709 Milwauke Are. 


Chicago 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I 
TRZYMANIE WŁOSÓW 


aiąca łysych ludzi d y 
piękne włosy. Watrzymujć 
wypadanie włosów 2 gło! 
w krótkim czasie. W miej 
«ce starych porastają nowa nader b 
wne włoay. (Ofia 256 Grand at, Wmół 
Po szczegóły piszcie załączając %c zn£ 
czek pocztowy pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 


Sta. W. Box 108, Brecklyn-Kaw Tork. 


Dr. WŁ. Słomiński. 


Specyallata na wszelklechoroby chró 
niczne, były profesor na choroby kobili 
ce i aekretne, były lekarz wojsko 
egzaminator Mutual Insurance Co., ors 
urzędowy lekarz wielu towarzystw po 
akich. 


Erport, Pa. 81 marca 1902. 
rani Ojcze! — Niniejszem upra- 
szam przyjąć podziękowanie za lekar- 
stwa otrzymane od Clebie, a które w 
dwóch tygodniach wyleczyło mnie zu- 
pełnie z bardzo długiej a niebezpiecz- 
ne choroby, Bo już dłuższy czas nie 
byłem zdolny do żadnej pracy, a po u- 
życiu tego lekarstwa, czuję się być o 
dwaudzieście lat młodszym | tak lekkim 
jak w życiu nle byłem, co jedynie Wiel. 
Ojcu zawdzięczam i pragnę, aby żaden 
Polak, podupadły na zdrowiu nie szu- 
kał innego doktora, tylko jedynie Wiel. 
Ojca Newmana i jeszcze powtórnie za- 
aytam jak najserdeczniejsze dzięki. Kre- 
śłę się z głębokim szacunkiem, JÓZEF 
KOZIEŁ. Box 816 Export, Pa. 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztuwy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę chorych. 


REVEREND NEWMAN 


1368 W. Lake st., Chicago, III. 


Kancelarya | mieszkanie: 
No. 8 Emma st., 
CHICAGO, ILI» 


Telefon 1664 Monroe. 

Leczy wazelkie zastarzałe choro% 
mężczyzn, kobiet i dzieci. Zamiejscowy” 
chorym, po opisaniu symptomów M 
choroby, posyła stosowne lekarstwa po0% 
lub expresen 


Nauka Położnictwa 


dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta oło- 


żnictwa w uniwersytecie Jagielloń- 
skim. W mocnej oprawie z posre- 
brzanym tytulikiem $4.00 


Do nabycia w plerwszej księgarni 
polskiej w Ameryce 


W, Dyniewicza, 
Chicago, 111. 


Karty Okrętowe 


Najniższa cena — 
Najzrót<za podróż 
Do każdego mlejsca 
w Auatrył, Niemczech 


532 Noble street, 


NIE KUPUJCIE RILETC, dopóki nie ©: 
trzymacie naszych cen. Piszcie po polaka as 


C.F Wenham, Za 
302 Nicollet ava Minneapolis, Mint 


albo C. F. WENHAM, 
47 Dearborn st., Chicago, Ill. 


PISMA 


Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 


RONDA 


BALLADY I ROMANSE. 


iChyr dalszy: 
Albo wlik bieży - prarniesz zo odegnać, 
Aż orlem skrzydłen. wiłk macha 
Dość “zgiń, przepadniż” wyrzec | przeżegnać — 
Wilk zniknie wrzeszezne: ha, ha, hać 


Każdy podróżny oglądał te zgrozy, 
I kużdy musiał kląć drogę: 
Ten złumał dyszel, ten wywrócił wozy, 
Innemu zwichnął koń nogę. 

Ja, chociaż pomuę, nieraz Andrzej stary 
Zaklinał, nieraz przestrzegał: 

Śmiałem «ię z djabłów, nie wierzyłem w cznry, 
Tamtędym jeździł | biesnl. 
Raz, gdy do Ruty jadę w czas noclegu, 
Na moście z końmi wóz staje: 
Próżno wożniea przynagia do blegu, 
Hej! krzyczy, biczem zsduje. 

Stoją, u potem shes 
Dyszel przy suuej pękł śrubie: 
Zostać na polu samemu i w nocy, 
To lubię, rzekłem, te lubię! 


z całej mocy! 


Ledwiem dokończył, aż straszna martwica 
Wypływa z bliskich wód toni: E 
Białe Jej szaty, jak ánleg biułe lica, 
Ognisty wieniec na skroni, 

Chelalem uciekać, padłem zalęknlony, 
Włos dębem stanął ua glowie; 

Krzyknę: niech >ędzie Chrystus pochwalony! 
«Na wieki wieków” odpowie. 

“Ktokolwiek jesteś, poczciwy człowieku, 
Coś mnie zachowal od męki, 

Dożyj ty szczęścia I późnego wieku, 
I pokój tobie | dzięki. 

"Widzisz przed sobą obraz grzeaznej duszy; 
Wkrótce się niebem pochlubię: 

Boś ty czyścowej zbawił mlę katuszy 
Tem jednen słówkiem: To lubię. 

«Dopóki gwiuzdy zejdy i dopóki 
We wsl kur pierwszy zupleje, 

Opowiem tobie, a ty dla nauki 
Opowiedz innym me dzieje. 

“Onego czasu żyłam ja na świecie, 
Maurylą zwana przed laty, 

Ojciec mój pierwszy urzędnik w powiecie, 
Możny, poczciwy, bogaty — 

“Za życia pragnął xprawić mi wesele; 
A żem dostatnia 1 młoda, 
Zbległo się zewsząd zalotułków wiele: 
Posag wabil I uroda, 

"Mnóstwo ich marnej pochleblato dumie, 
I to mt było do smaku, 

Że kledy w licznym kłaniano się tłumie, 
Tłumem pardziłam bez braku. 

upPrzybył I Józio: dwudziestą miał wiosnę, 
Młody, enotllwy, nieśtniaty: 

Obca dla niego wyrazy miłosne, 
Choć czuł miłosne zajały. 

«Lecz próżno nędzny w oczach prawie znika, 
Próżno i dzień i noc płucze, 

W boleściach jego dla mnte radość dzika, 
Ńmiceh obudgaly rozpicze. 

«Ju pójdę!” mówił ze łzami—*[dź sobie!” 
Poszedł 1 umur? z miłości — 

Tu nad rzeczółką, w tym zielonym grobie, 
Złożone jego s4 kości. s 

*Odtyd mi życie stało się nielube, 

Późne uczułnm wyrzuty; 
Lecz ani nposóh wynagrodzić zgubę, 
Ani czas został pokuty, 

«Raz, gdy się w północ z rodzicami bawię, 
Wzmajn się hałas, wzutn świsty: 

Przyleciał Józio, w straszliwej postawie, 
Jak potępieniec ognisty, 

*Porwał, udusił gęszczą dumnych kłębów, 
W ezyścuwe rzucił potuki, 

Gdzie podród jęku I zgrzytania zębów, 
Takie styszałam wyroki: 

— eWiedziałań, że się spodobało Panu 
Z męża ród tworzyć niewieści, 

Na osłudzeuie mężom złego stanu, 
Na ruskunz, ple nna boleści. 

wJy, jakbyś w piersiach miała serce z głazu 
Ani cię jęki ubodły, 

Nikt vie uprosił słodkiego wyrazu 
Przez łzy, cierpieniu I modły. 

“Za taką srozaść, długie, długie lata, 
Dręcz się w czyścowej zajrubie; 

Póki mąż jakl z nunecznego świata, 
Nie powie na cię choć: I u bi g. 

“Prosit i Józio nliegdyń o te słowo, 
Gorzkie łzy lal nieszczęśliwy: 

Prośże ty teraz— nie łzy, nie namowy, 
Ale przez strachy I dziwy.”-- 


“Rzekł, Mnie natychmiast porwały złe duchy. 


Odtąd już setuy rok minie: 
W dzień męczą: na noc zdejmują łańcuchy, 
Rzucam ogniste głębinie - 

“f w cerkwi albo na Józia mogile, 
Niebn i ziemi obrzydła, 

Muezą podróżnych trwożyć w nocne chwile, 
Różne udając straezydła. 
k «Idących w błota zawiodę lub w gaje, 

Jadącym konia uskubię: 

A każdy naklnie, nafuka, nałaje— 
Tyś pierwszy wyrzekł: to lubię. 

“Za © el spadnie wyruków zasłona, 
Przyszłość z pod ciemnych wskaże chmur, 
Ach! I ty poznasz Marylę—lecz ona—” 
Wtem na nieszczęncie zapiał kur. 


Skinęła tylko, widać radość z oczek, 
Mieni się w parę cieniuchną; 
Gilnie—jak ginie bladawy obłoczek, 
_ Kiody zetlry nań dnuchną— 


Patrzę—aż cały wóz stal nu łące. _ 
Siudatn, powoli strach mija; 
Proszę za dusze w czyśccu bolejące, 
Zmówić trzy Zdrowaś Maryan. 


PANI TWARDOWSKA. 


Jedzą, piją, lulki palą, 
Tańce, bulanka, nwawola; 
Ledwie kurczmy nie rozwałą, 
Ha ha, hl hi, hejże, bola! 


'Twardowski siadł w końcu stoła, 
Podnarł się w boki jak basza: 
Hulaj dusza! hulaj! woła, 
Śmieszy, tumani, przestrasza. 


Żałnierzowi, co grał zucha, 
Wszystkich łaje i potrąca, 
Świanył szablą koła ucha: 
Już z żołnierza masz zająca, 


Na patrona z trybunału, 
Co mileczkiem wvpróżniał rondel, 
Zadzwonił kiesky pomału: 
Z patrona robi się kondel. 


Szewceu w nos wyciął trzy szezutki, 
Do łba przymknął trzy rureczki, 
Cmoknył: emok - | gdańskiej wódki, 
Wytoczył ze łba pół beczki. 

Wtem, gdy wódkę pił z kielicha, 
Kielich zaświstał, zazgrzytał: 

Patrzy na dno—*"Co u licha! 
Po coś tu kumie zawitał?” 

Djablik to był w wódce na dnie— 
fstny Niemiec, sztuczka kusa: 
Skłonił sie gońciom układnie, 
Zdjął kapelusz I dał susa. 

Z kielicha aż na podłowę 
Pada, rośnie na dwa łokcie, 
Nus Juk haczyk, kurzą nogę, 

I krogulcze ina paznokcie. 

“A, Twardowski - witam bracie!" 
To mówiąc bieży obcesem: 

"Cóż tot czylż mię nie znacie? 
Jestem Mefletof> lenem! 

"Wszak ze mnąś na Łysej-Górze 
Robił o duszę zapisy: 

Cyrograuf na byczej skórze 
Podpisałeś ty, I bisy 

*Miaty słuchać twego rymu: 
Ty, jak dwa lata przebiega 
Miałeś pojechać do Rzymu, 

By cię tam porwać jak swego. 

«Już i siedm lat uciekło, 
Cyrograf nadal nie służy: 

Ty, czarami dręcząc piekło, 
Ani myślisz o podróży. 

"Ale zemsta, choć leniwa, 
Nugnała cię w nasze sieci: 

Ta karczna Rzym się nazywa— 
Kłndę areszt na waszeci." 


Twardowski ku drzwiom stę kwapił 
Na takie dictum acerbum: 
Djabeł za kontusz ułapił: 
“A gdzie jest nobile verbum*” 


Co tu począć? Kusa rada, 
Przyjdzie już nałożyć głową— 
Twardowski na koncept wpada, 
I zadaje trudność nową. 


“Patrz w kontrakt, Melistotilu, 
Tam warunki takie stoją: 
Po latach tylu a tylu, 
Gdy przyjdziesz brać duszę moją— 
"Będę mlał prawo trzy razy 
Znprzydz ciebie da roboty, 
A ty nnjtwardsze rozkazy, 
Musisz spełnić co do joty. 


“Patrz, oto jest karezmy godło: 
Koń małowany na płótnie; 
Ja chcę mu wskoczyć na siodło, 
A koń niech z kopyta utnie, 
«"Skręć ml przytem biczyk z płasku, 
Żebym miał czem konla chłostać; 
I wymuruj gmach w tym lasku, 
Bym miał gdzfe na popas zostać. 


“Gmach będzie z zinrnek orzecha, 
Wysokt pod szezyt Krępaku, 
Z bród żydowskich mu być strzecha, 
Pobita nasieniem z maku. 


"Patrz, oto na mixrę dwieczek, 
Cal gruby, dług! trzy cale: 

W każde z mukowych ziurneczek 
Whbij mi takie trzy bretnale." 

Melistotil duchem skoczy, 
Konia czyści, karmi, pol, 

Potem blez z plusku utoczy, 
I już w gotowości stol. 

Twardowski dosiadł biegusa, 
Probuje podskuków, zwrotów, 
Stępa, galopuje, kłusa — 

Patrzy, aż | gmach już gotów. 
«No! I wygrałeś panie biale: 
Lecz druga rzecz nie skończona, 
Trzeba skypać się w tej misie — 

A w jest woda święcona.” 

Djubeł kurczy się i krztnii, 
AŻ zimny pot na niin bije, 
Lecz pan każe, sluga musi, 
Skypał się biedak pa rzyję. 

Wyleciuł potem jak z procy, 
Otrzysł się, brrr....! parsknił raźnie: 
wTernz jużeś w naszej mocy, 
Najgorętszym odbył łaźnię,” 

"Jeszcze jedno, będzie kwita, 
— Zaraz pęknie moc czartowska!-= 
Patrzaj oto jest kobieta, 

Moja żoneczka, Twardowska. 

"Ja na rok n Belzebuba 
Przyjmę zu ciebie mieszkanie: 
Niech przez ten rok moja luba 
Z tobą, jak z mężem zostanie. 

«przysiąż jej miłość, szucunek, 
I posłuszeństwo bez granie: 
Złamiesz choć jeden warunek, 
Już cała ugoda zu nic.” 

Djabeł do niego pół ucha, 

Pół oka zwrócił do samki: 
Niby patrzy, niby słucha — 
Tymczasem już blisko klamki. 

Gdy mu Twardowski dokucza, 
Od drzwi, od okien odpycha, 
Czmychnąwszy dziurką od klucza, 
Dotąd, jak czmycha tak czmycha, 


DUIRA IS 
ALBO. PRÓBY PRZYJAŹNI. 
We czterech częściach.) 


| 


*Ja umieram. -Ja nie płaczę, 
I wy chciejcie ulżyć sobie: 
Prędzej, później, legniem w grobie, 
Nie wrócą na świat rozpacze. 
Byłem panem mnogich włości, 
Sławny potęgą | zhlorem: 
Zamki me stały otworem 
Dlu przyjaciół -I dla gości. 
© potęgo! o człowieku! 
Wielkie zamki, wiełkie imię! 
Wielkie nic! Wielkość, czczy dymie! 
Ja umieram w kwiecie wieku! 
Gdy zn mądrości widziadłem 
Goniąc, zbiegam kraje eudze: 
Gdy wzrok nad księgami trudzę, 
Skarbnicę nauk posiadłem: 
O nauki! o ezłowieku! 
Wielka mądrość, wielkie imię! 
Wielkie nic! Rozum, czczy dymie! 
Ja umieram w kwiecie wieku! 
Strzegłem ustaw świętej wiary 
W duehu i serca prostocie: 
Hojnie nagradzałem cnocie, 
Kościołom niosłem ofiary: 
O pobożności! człowieku! *) 
Święta wiaro, święte imię, 
Święte nie! Cnoto, ezczy dymie! 
Ja umieram w kwiecie wieku! 
Twórco, jakże igrasz srodze! 
Kiedy mi dasz wicek niedłuci, 
Cóż, że mi dasz wierne sługi: 
Czemże za wierność nagrodzę? 
Dasz kochankę kochankowi: 
Śmierć truje ślubów słodycze.— 
I tylu przyjaciół liczę! 
Bądźcie zdrowi, bądźcie zdrowi! — 
Tak na domowulków ręku 


FAZETA POLSIEA, 


Tukaj, pośród skarg i jęku, 
Pożegnuwszy świat na wieki, 
Gasnące zamknął powieki. 

Wtem grom łamie szczyty dachu, 
Zadrżnły zamkowe ściany, 
Jakowyś starzec nieznany 
Wlatuje na środek: gmachu. 
Siwy włos okrył mu skronie, 
Twarz marszczkumi rozurana, 
Broda długa za kolana, 

Na kosturze wsparte dłonie. 
*Tukaju!" porwał z pościeli, 

I wraz za sobą Iść każe — 

Już wierzchnie sale minęli, 
Minęli wały i straże. 

Idą-=ciemno, deszczyk kropi, 

A srebrzysta twarz miesiąca, 

To grubawe mgły roztrąca, 

To się znowu we mgle topl. 

Idą ponad trzęskie kepy, 

Mijają bugna głębinie, 

Gnllicy ciemnej ostępy, 
Kołdyczewa nurty sinie — 

Gdzie puszcza zarosla w koło: 
Spodem czarna, z wierzchu płowa, 
Żwirami nasute czoło 

Wynosi góra Žarnowa— - 
Tam szli.- Starzec kląkł na grabie, 
Rozwart usta, okiem błysnął, 
Podniósł w górę ręce ubie, 
'Trzykrać krzyknął, trzykroć świenął. 
«Juknju, patrz, oto ścieżka! 

Za ścieżką chatka na bagnie, 

W chutee mędrzec Polel mieszka: 
Mędrzec mędrca wspomódz pragnie. 
Znana twa nauka, cnota; 

Znam, że Bóg węzły lubemi 
Przywiąznwszy cię do ziemi, 
Długiego nie du żywota. 

Ale rzueuj przestrach płony, 
Mych sposobów uznaj dzielność: 
Żyj dlu sług, przyjaciół, żony, 
Lata, wieki, nieśmiertelność. 

Ja pierwszy, złemskiemu oku 
Śmiem do niej pokazać drogę: 
Lecz podług ustaw wyroku, 
bwom tyłko pokazać mogę. 
Wybierz drugiego człowieka, 
Człowieka doznanej wiary, 
Któremubyś w każdej proble, 
Tak zaufał juk sam sobie. 
Trafisz — nieśmiertelność czeka; 
Chybisz śmierć | wieczne kary!” 
*Starcze! twe zjawienie wieszcze 
Clemun zasłona powleka. 
Powiedz=” *Powiadum ci jeszcze: 
Wybierz drugiego człowieka. 
Radź się twej głowy I serca: 
Idzie o clało I duszę! 

Wierny, albo przeniewlierca, 
Nieśmiertelność, lub katusze! — 
Czy mógłbyś zwierzyć się słudzet—” 

'Fukaj nie nie odpowinda; 

Bo któż zgadnie myśli cudze? 
Tak zbyt ezęsta w sługach zdrada! 
*Może kochance, lub żonie?” 
Tak —" wtem uciął, patrzy sinutnie; 
""Tuk” rzecze, i znowu utnie. 
Myśli, sam się z sobą bledzi, 
Yak jest, kochance— tak, żonie!” 
I wierzy, i strach nań pada, 
I wątpl i wstydem płonie: 
Myśli, sum się z sobą biedzi, 
Umyślił, już w odpowiedzi, 
Już-i nie nie obpowiada. 
“Umrzyj więc! ty śmiałeś żądać? 
Daj pokój żądaniom dzikim! 
Ty nie masz ufności w nikim, 
Wartoż dłużej świat oglądać: 
On myśli. *Nikogoż z wielat 
Sługi, żony, przyjaciela! —" 
On myśli. - Tu, w mgnieniu oka, 
Czerni się niebios skleplenie — 
Słychać grzmienie, ziemi drżenie, 
Kipią bagna, lasy gory 
Niknie w płomieniuch opoka, 
I doliny i jezloro 
Śród gromów, śwlstu i szczęku — 
Czy to zły duch, czy moc Boża— 
Tukaj znalazł się śród łożn, 
Na swych domowników ręku. 
Głos tylko zagrzmlał z daleka, 
"Nile masz druglego człowieka, 
Któremubyś w każdej probie, 
Tak zaufał, jak sam sobie.” 

IL. 

"Ja mam, ja mam przyjaciela!” 
Konujący Tukaj woła. 

Wraz uchodzi bladość z czola, 
Iskry zdrowiu oky strzela, 
Tukaj wydurty mogile, 
Wstaje, dziwią sie doktory; 
Wstaje chodzi o swej sile, 
Jakby nigdy nie był chory. 
A wtem, na poduszce z boku, 
Ujrzy w wolej skóry karty, 
Gdzie tajemnice wyroku 
Przeklęte splsały czarty. 
Tukaj z clekuwością chwyta, 
Siada podpnrł się i czyta: 

"Kiedy miesiąc na młodziku, 
Idź za górę do gutku, 
Znajdziesz kamień, z pod kamienia 
Białego urwij korzenia. 
Kiedy będziesz bliski śmierci, 
Każ ciało powiec na ćwierci, 
W wodzie zgotować korzonki, 
Poelęte namaścić członki: 
Znowu się duch z ciałem zrośnie, 
W młodocianej staniesz wiośnie, 
I możesz skutkiem tych leków, 
Umierać, wstawać, wiek wieków.” 

Dalej tam były przestrogi, 
Jak siekać głowę, jak nogi: 

W jakiej wodzie smażyć trunek, 
Po jakiej brać złoła szczypcie: 
Ale na końcu, w post-skrypcie, 
Taki dodano warunek: 

«Jeśli użyty ktoś drugi, 
Do namaszczalnej posługi, 
Zwiedzion przez nasze fortele, 
Innemu pokaże ziele, 


Lub w oznaczonej godzinie, 
Twego ciała nie namaści: 
Wtenczas skutek zioła zginie, 
Wtenczas piekło czeka waści, 
Jeśli na to się oŚśmiellsz, 
Dla znaku, że zaszła zgoda, 
Nnsz poseł Meflstofelisz, 
Do wymiany (raktatpoda. 
Ostrzegliśmy o fortelach, 
Strzeż się: potem próżny skwereg. 
Dan w Erebie, w szabas rano. — 
Własną ręką podpisana: 
Tak ma stać wię: Lucyferes, 
A za zgodność: Iladramelach. 

Tukaj trochę się zagniewał, 
Warunku się nie spodziewał. 
Brodę na ręku podpiera, 
Potarł czoło, skrzywił nosa, 
Na kontrakt spojrzał z ukosa; 
Tabaezki dwa razy zażył, 
To na ziemię spuszcza oczy, 
Fo po stołowaniu toczy. 
Wziął pargamin, w ręku zważył; 
Znowu nań zezem poziera, 
Znowu czytał i odczytał: 
Znowu zważył, znowu zmierzył, 
Kułakiem o stół uderzył, 

(Cing dalszy nastąpi.) 
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WATYKAN A MOWA MAL. 
BOBSKA. 


Pisma watykańskie nie 
wspomaniały dotąd prawie wca- 
le o sławnej mowie cesarza 
Wilhelma, w której władca 
Niemiec zapewniał, że kc- 
ściół katolicki nigdzie nie 
cieszy się taką swobodą jak 
w Niemczech | powoływał 
się przytem na słowa Paple- 
ża, wypowiedziane do delega- 
ta prusklego podczas uroczy- 
stości jubileuszowych. 

Teraz dopiero jedno z pism, 
otrzymujących swe informa- 
cye z Watykanu, "Ossetva- 
tore,” zabiera głos w tej spra- 
włe, a z wystąpienia jego wi- 
dać, że mowa cesarza wywc- 
łała w kołach watykańskich 
wielkie zdziwienie, Gazeta 
owa katolicka przyznaje, że 
katolicyzm obecnie cieszy słę 
w Niemczech pewną swobo- 
dą, w przeciwieństwie do Fran- 
cyl, ale przypomina, że w 
Niemczech była niedawno 
“walka kultura,” która prze- 
ciągnęła slę dość długo. Da- 
lej zaś gazeta ''Osservatore" 
wyraża zdumienie, że cesarz 
w mowie swej powołał się na 
słowa Papleża. 

«Dlaczego— pyta organ wa: 
tykański, — cesarz powtarza 
słowa wymienione podobno 
fomiędzy jego posłem a Glo- 
wą Kościoła katolickiego?” 
Zdaje się, że delegat pruski 


zrozumiał słowa Ojca św. nie 


tak, jak były powiedziane, 
lecz jak podobało mu się je 
zrozumieć. 


OLBRZYMIA ARMATA. 


Wielkłe 16 calowe działo, 
które ustawione zostanie w 
forcie Hamilton w porcie no- 
wojorskim I którego budowa 
rozpoczęła się w arsenale w 
Waterville przed czterema la 
ty, zostanie ukończone nieba- 
wem. Działo to najprzód wy- 
slane zostanie do Sandy Hook, 
gdzie wobec przedstawicieli 
rządu odbędzie się próbne 
strzelanie. Próby tej fabry- 
kanci armat na całym świecie 
oczekują z wielką niecierpli- 
wością. Olbrzymia ta arma- 
ta będzie w stanie wyrzucać 
3000 funtowy pocisk na odle- 
głość 21 mil, a na wystrze- 
lenie jednej kuli potrzeba bę- 
dzłe 1000 funtów. prochu, 
Działo ważyć będzie 150 ton. 


Co świat cały za dobre u- 
znaje,dobrem być musi. *Ko- 
twiczny” Pain Ex2eler Richte- 
ra I Spółki zjednał soble u- 
znanie wszelkich narodowości 
| we wszystkich językach sła- 
wę jego opłewają, jako naj- 
lepszy środek na reumatyzm, 
bule muszkułów, nerwów itp. 
Cena 25 I 50 centów. 


, TYLKO $3.45 


Najmocniejszy i 
Najtrwalszy 


ZEGAREK 
dla Farmera 
lub Hobotnika. 


Koperta jest robiona x 
nowo  wynalezionego 
metalu *"Bilverine", 
który nia moż a od- 
FORMIE ot! prawdziwe 
arabra i nigdy nie 
fciemnieje. Koperty 
by] szcaelnie ne zamy- 
ją, że proch nig 
w árodak Pi nie zj 
stanic. Nakręcany | na- 
stawiayny jest trzon 
kiem. Werk Zegarka 
Jeęut bardzo dobry, któ- 
ry trzyma akoralny 
czas, jent on z 7 kamieniami. Zegarek ten 
gdzieindziej kenztnie ed $650 de $10.00, a na- 
wet niektórzy złotnicy sprzedawają ten zegarek 
za czysto arebrny. Cera tego xegarka u nas 
jeat tylko $3.45. 


Kto chce miod ten sam Zegarek z podwólua 
kopertą, HE zamkniętym eyferblatem, niechaj 
dołączy tylko £śc. 


Adresować: 


THE MARION SUPPLY CO., 
818 N. Hsm in Ave, Chicago, Ill. 


Specyalna Sprzedaż. 


: 
Ażeby niemieckich pisarzy $ 
Żywoty Świetych wyrugo- 
wać z Ameryki, postanowi- f 
liśmy wyprzedać wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pół ceny 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCA 
PANSKICH 


KB. PIOTRA SRARGI 


mą do nabycia w Pierwszej Księgarni 
Polakicj w Ameryce Wład. Dyniewcza, 
582 Noble at., po cenach następujących: 
Qgrawna cala w skórkę, wyrłacane 
tytalikami, sprzedawano po $5.00, 
teraz tylko 83.24 
Oprawne całe w skórkę #6 ziotymi 
brzegi, złocone tytuiki, sprzeda- 
wane po $10.00, teraz tylko po 84.00 
Drukowane na pargaminie, ordo- 
baie oprawne. sprzedawane pa 
$25.00 teraz tylko pa 86.00 
| 


Darmo! 


Adresujcie. The MARION SUPPLY Co. 
816 N. Hamlin Ave. Chicago, III. 


SEVERY 
LEKARSTWA. 


Severy Olej 
Św. Gotharda 


nigdy nic chybi w przynoszc= 
niu ulgi w boleściach rouma— 
tycznych, neuralgii, opuch= 
nięciach, wywichnięciach, po= 
dagrze, nadmiernym matęże- 
niu i wszelkich zapaleniach. 


Cena 50 ct. 


Balsam 
NA PŁUCA 


niezawodzący Środek ma ka- 
szie, zaziębicnia, chrypki, 
bronchitis, zapalenie pluc, 
© infiuenzç, krup, ból w gardie 
da i wszcikio inno dolcgliwości 
W piucne. Ceny 25 i 80 ct. 


RZY LLL L LLL LLL z BPA RET 


5 SEVERY _——=«9 
CZYŚCICIEL KRWI 


uleeza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- 
fuły, wrzody, róże, krosty ciekace, zwięk- 
szone gruczoły i wszelkie weneryczne 
choroby. Cena $1.00. 


Severy 


Lekarstwo 


na nerkii wątrobę 


Pomnaża zdrową działalność 
tychże organów, loczy kon- 
gestyg, krwawo mokrzenie, 
kamierń, bolesne mokrzenie, 
chorobę Briphta, Żóltaczkę i 
katar pęcharza. 


Cena 75 ct. I $1.25. 


Balsam 
. 
. 
Zycia 
reguluje trawienie, pomnaża 
y> apetyt, zwalcza zatwardzenie, 
ból głowy i wszelkio oslahic= 


nia. Szczególnie skuteczny 
> dla sędziwych i slubowitych. 


Cena 75 ct. 


W.E.SEVERA 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's, 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


- | + . |. 
Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIENIODAJNE. Tn r 5 ESI RECE 
A Ó 4 de ido 
a EOW S 5 dolarów. p znicara od O " dow “ 
Bławaty od 5 dolarów doso “ EE = = Ej REC o 
Błóg szkarłatny od 1 dolara do 10 * 7 NA 1 aw, 
Jarzębie płacząca po 6 « eS „LLU ea > = da a f 
dasion biały od 15 centów do § * z pA 
Jasion eraray Od % w doit 9 
Kasztan od 5 * dog * OWOCOWE. 
Klony odb * dodo x, 
Lipy od% "U" don “ ad $1.25 de 6 dolarów 
Morwy po B œ od 78 osmtów da 8 " 
Biebedrnew  odi5 %* dolio ~ papug IE 
Orzech oraray od 2% “ dag M Amm * doś * 
Tepola rezmalteod 26 * do A “ Wiinie sdm “ dod * 
Wierzby płaczące Od 1 dolarado 4  * Agrot od i0- * dani os 
Maliny tusin S5 a 
KRZEWY. Poręaozki dlo - daa * 

Bzy od 50 centów da 16 dolarów aa y dd ca > A= = p ki 


Bote drzewka po 50 * 


Zwracam uwagą, ża wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wengdzie, ponieważ og po 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drebnych korzeni. 


Niech nawet przybędą ci, którzy nia mają drzew gdzia sadzić, a sobasaywsay wasy- 
atka będą mogli, chosiaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić awym unajomym, ûs przen 
wiele lat pracy mógł do taj doskonałości sukółkę drzew doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
|jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 

renoyl w leczeniu rozmaitych cierpień 
| ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi 2 
j niebezpiecznych chorôb, którzy z 
| wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
| Badger i polecając swym znajomym, 
| pnzy wając go dobrym Samarytaninem 
| obecnego wieku. 


DR BADGER LECZY 


inężczyzn, niewiasty i dzieci, 


, Jego porady są bezpłatne a otwarte I pełne wapół- 
„ezuela. Jego ukuieczność w leczeniu jent dowie” 
;| dziana przez setki podziękowań od wdzięczaych 


if jema pacjentów. Dr. Badger leczy wazyatki 
+| 
4 


4 LLL awych, kataru żołądka I kiszek, Jiszaji, parchów, wyrzutów, zaatarzalych ram, świerzbu 
t 1 wszelkich charób pochodzących z krwi. On leczy s jaknajlepazymi skutkami wazelkie CHO- 
ROBT KOBIECE a zwłaszcza raatarzałe CIERPIENIA MACICZNY. On zwraca szczególną una 


<zy choroba jest wyleczalna lab nie. Można plaać po polsku, słowacku, czcaku, angielsku 
' ^b niemiecka. Adrea: 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Uhio. 


IGNACY WOLFF, 
Pierwszy TABAKI 


Polski 


Fabrykant DO ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia najlepazą tabaką w rozmajtych gatankach na sposób 
starokrajnki. rzy kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
Risłege Orła, który sią znaidnje na każdam naczynin. Na żądania 
dny, próbki í cennik darmo. Hurtownym odbiorcom odatąpn- 
jemy znaczny rabat. 


IGNACY WOLFF, 5xrsoir, me 
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam anmiennia, ża 


ta Emapa tabaka w całaj Ameryce. W. Radomshi, podróżujący 
agent *'Gazsty Polskiej”. 


Anak gehramny Białego Or 
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GAZETA POLSEZA. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Dldeat Polish XNawapaper In the United Statea. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Represenża iha interests of nearly 8,900,008 Polek 
residing throughout tAe United States £ Canada. 
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LIZIŁAPY. 


Jest rzeczą jasną jak słońce, 
że gdyby nie lud rolny I mie- 
szczaństwo, polskie dzielnice 
pod zaborem pruskiem byłyby 
juź dawno zalemczały. 

Z bardzo małemi wyjątkami, 
magnaterya polska tak pod 
ię (s jak pod moska- 
em | austryakiem byla zaw- 
sze | jest lojalną względem za- 
borców | za bzdurne tytuły, 
które u ludzi postępowych 
i wolność kochających, mają 
tyle znaczenia co u psa piąta 
noga, płaszczy się na dworach 
panujących, przynosząc tem 
postępowaałem wstyd i hańbę 
sobie I narodowi. 

Na dowód słów powyższych 
przytoczymy tu zachowanie się 
magnatery! wielkopolskiej, któ- 
re to zachowanie się odraziło 
do żywego Polaków pod za- 
borem pruskim, a niezadowo- 
lenie to objawia "Gazeta Fol- 
ska” wydawana dla Szląska 
w tych słowach: 

"Cesarz Wilhelm przybywa 
jak wiadomo, w miesiącu 
wrześniu do Pozaania | pod- 
czas niedawno ukończonego 
sejmu prowiacyonalnego W. 
ks. Poznańskiego zamierzono 
z niemiecklej urzędowej strony 
przedłożyć sejmowi wniosek 
o urzędowe przyjęcie cesarza 
ze strony prowincyi. 

Odbyć się ono mlalo w ten 
sposób, że cesarza mlano za- 
prosić na uroczyste posledze- 
nie sejmu | uczcić go t.zw. 
„Ehrentrunklem” przy odpo- 
wiednich przemowach. 

Projektu tego jednak cal- 
klem zaniechano, gdy polscy 
czlonkowie sejmu prowincyo- 
nalaego, dowledzławszy się 
o tym zamiarze uchwalili je 
daomyślnie deklaracyą, którą 
polecili wicemarszałkowi sej- 
mu hr. Te>dorow| Zółtow- 
skiemu przedłożyć naczelnemu 
prezesowl drowl Bitterowi. 

Deklaracy litej powtarzać nie 
będziemy, bo zawiera ona za 
wiele zwrotów i określeń, któ- 
re ludowi polskiemu wprost 
przykrość sprawićby musiały. 

Tej przykrości czytelnikom 
naszym pragalemy zaoszczę: 
dzić. 

Zaamy przepisane formy 
jakiemi w przemowach do osób 
koronowanych posługiwać się 
koniecznie potrzeba. 

Ale znamy też głos su- 
mienia I obowlązk własnej god- 
nośsł narodu,który głośno pro- 
testuje przeciw bezmyślnemu 
lub świadomie niewłaściwemu 
używaniu okresów krasomów: 
czych w rodzaju: ''naszych 
najmiłościwszych itp. panów.” 

Wiemy dziś wszyscy, że z 
najwyższych miejsc system 
pruski nie miłością slę rzą 

dzi wobec poddanych pol- 
skich. 


Kłamstwem byłoby przeto 
| urąganiem samym soble, ta 
kie płaszczenie się przed siłą 
co nas zniszczyć pragnie. 

Ukorzymy się zawsze, nawet 
przed panem nie naszym, na- 
wet przed panem niemlłości- 
wym, byle młeć pewność, że 
upokorzenie to nie posłuży do 
urąganła nędzy, w jaklej jesteś 
my. 

Przemawiając do monarchy 
pamiętajmy, żeśmy wlasnych 
mielł królów, żeśmy narodem 
mającym wielką przeszłość 
przed sobą i mającym wszel- 
kłe prawa dążenia do niepod- 
ległości. 

Takie deklaracye przedsta- 
wicieli narodu wbijają tylko 
w dumę despotów i ośmielają 
Ich do coraz gorszego prze- 
śladowania nas” 

Tyle „Gazeta Polska.” 

Słowom powyższym przy- 
klaśnie każdy, kto ma cokol 
wiek ambicyi i nle chce ca- 
łować łapy, która go pollcz- 
kuje. 

A jednak na nieszczęście ł 
hańbę narodu naszego, są mię- 
dzy nami tacy renegaci, któ- 
rzy rzucają się jak żmije w so- 
li i wołają głosem potępionych: 
narodzie chcesz być wolnym, 
uderz czołem przed gabinetem 
berlińskim, petersburskim lub 
austryackim, a wolnym bę- 
dziesz. 

Hańba tym liziłapom! 


KOLEJ Z PARYŻA DO NOWEGO 
YORKU. 

Pisaliśmy swego czasu, że 
Amerykanie i Francuzi noszą 
się z myślą połączenia koleją 
półkuli wschodniej ze zacho 
doią. Plan ten ma być usku- 
teczniony w ten sposób, że 
przez cieśninę Berlaga ma być 
zbudowany most lub wykopa- 
ny tunel, któryby połączył 
kończyny Alaski z Kamcza 
tką. 

Plan ten przyjęla publiczność 
jako wybujałą fantazyę obli- 
czeń inżynierskich, a jak się 
obecnie przekonano, cel ten 
łatwo dałby się uskuteczołć, 
gdyby tylko chciano cfiaro 
wać na przeprowadzenie go 
odpowlednią sumę pieniędzy. 

O pieniądze nie chodzi w 


dzisiejszych czasach, jeżeli 
tylko można zrobić Interes. 
Dość jest milionerów na 


świecie, którzy są gotowi wło 
żyć pieniądze w przedsiębior- 
stwo, jeżeli są przekonani, że 
slę ich kapitały powiększą. 
Chęć łożenia pleniędzy na 
budowę tej kolei na około 
świata objawili już swego cza- 
su milionerzy amerykańscy | 
francuscy. 

Chodziło tylko o zbadanie 
okolic, przez które kolej ta 
miałaby przechodzić I czy w 
ogóle jest możebnem prze- 
prowadzenie kolei przez wie- 
czaym lodem pokrytą półno- 
cną Kamczatkę. Zagadkę tę 
rowiązał niejaki Herry De 
Windt w towarzystwie do- 
świadczonych _ podróżaików, 
którzy zbadali teren syberyj- 
ski i zdali spawozdanie, że 
kolej taką łatwo można prze 
prowadzić przez stepy półno- 
cnej Syberył aż do kończyn 
Kamczatki, 

Wyprawa ta zorgaalzowa- 
na w Paryżu odbyła swą po- 
dróż przez Moskwę, Irkuck, 
Jakuck, Przylądek Wschodni 
na Kamczacce, przez cieśninę 
Beringa, Alaskę i przybyła do 
Seattle, Washington. 

Podróż do Irkucka odbyto 
na kolel syberyjskiej, a dal- 
szą podróż odbywano na ta 
tarskich koniach w towarzy- 
stwie przewodników koza 
ckłch, wyzuaczonych przez 
rząd carski. Podróż od Irkuc 
ka aż do kończyn Kamczatkł 
wynosi 2000 mil angielskich. 
Kto ma pojęcie, jak trudao 
jest odbywać podróż w kra- 
ju tak bezludnym i zł: 
mnym, nie mającym prawie 
żadnej komunikacył, ten przy- 
znać musi, że podróżałcy mu- 
siell przymłierać głodu i chło- 
du, zanim przebyli wśród lo- 
dowatych gór i stepów te 
2000 mil. Podróż od Irkucka 
do Kamczatki odbyli w 23 
dniach. Od Jakucka jechano 
psami zaprzężonemi do sanek; 
a przestrzeń od Jakucka do 
kończyn Kamczatki wynosi 
1650 mil. 

Podróżnicy opowladają o 
strasznej nędzy wygnanych na 


Syberyę wlęźałów. Między in- 
nemi opowiadają, że wygnań- 
cy syberyjscy są najnłeszczę- 
śliwszemi istotami na śwle- 
cie. Syberyę nazywają kra- 
jem śmierci | piekła na zie- 
ml. 

„Jakkolwiek większa część 
Syberyi — powiada De Windt 
— jest pusta i do niczego nle- 
zdatna, to jednakże są wiel 
kle obszary, gdzieby setki ty 
slęcy ludzi mogły się osiedlić i 
żyć szczęśliwie; ale przede- 
wszystkiem potrzebna jest ko 
munfkacya lądowa, aby tou- 
skutecznić. Na północ od Ir- 
kucka | wzdłuż kolei idącej do 
Mandżuryi są nadzwyczaj bo- 
gate okolice w rozmalte kru- 
szce I minerały, a wszystko 
to leży odłogiem.” 


Nie ulega wątpliwości, że 
zbudowanie taklej kolei przy- 
czyniłody się do ogromnego 
rozwoju handlu i przemysłu 
na Syberyl, z czego skorzy- 
stałaby nietylko Rosya ale I 
Ameryka, a z bezludnej Sy- 
beryl przeznaczonej dla prze 
stępców rosyjskich, stworzo 
noby kraj, który mógłby wy- 
żywić dziesłątki millionów lu- 
dzi. 

Czekajmy, a może się do 
czekamy. Dzisłaj niema nic 
niepodobnego pod słońcem. 


WIEC OGÓLNY. 


“Kuryer Lwowski” rzuca 
bardzo trafaą myśl, zwołania 
ogólnego wlecu polskiego w 
celu obmyślenła środków ob- 
rony czynanej.Oto uwagl jego: 

«Gdy wypowledziano nam 
wojnę na śmierć lub życie, 
gdy wydzierają nam język, wla- 
rę, ziemię ojczystą, gdy nas 
chcą zgładzić z powierzchni 
świata, póki jeszcze żyjemy, 
gnębić nas i deptać, nie po- 
winniśmy ani chwili tracić 
bezczynnie, lecz złączyć usi- 
łowania do wspólnej obrony 
narodowej i do codziennej, 
nieustannej, statecznej pracy 
narodowej. Nie słowami, lecz 
czynain! manifestować mamy 
miłość Ojczyzny, choćby czy- 
nami na pozór drobnemi, z 
których jednak wielka całość 
się złoży. 

Nie powinien upłynąć mar- 
nie ani jeden dzień w życiu 
Polaka, lecz co dzień pytać 
się powinien swego sumieala, 
czy spełnił powinność narodo- 
wą | codzień obmyślać plan 
działania na dni następne. 


Roboty jest bardzo dużo i 
wiele zdzlałać można, ale na 
leży ułożyć pewien ogólny, 
dia wszystkich wspólny pro 
gram pracy. Trzeba dokładnie 
wytyczyć drogę postępowania, 
określić środki | sposoby jak 
najwydatniejszej dla narodu 
a ściśle legalnej działalności. 


Każdy musi wiedzieć, co I 
jak ma robić a praca jedno- 
stek musi być ujętą w porządny 
systemtak, aby każdej chwi- 
li ocenić można, czego się już 
dokonało, a co najpilniej uczy- 
nić należy. W tym celu nie- 
odzowne jest dokładne poro- 
zumienie wszystkich wybitnychi 
dzlałaczy bez względu na 
stronnictwa polityczne, po- 
trzebny wiec narodowy, który- 
by ułożył program akcyl i za- 
pewnił mu należyte wykona 
nie. 


I najpiękniejsze bowiem pro- 
gramy, bez wykonania są mar- 
twe inie na wiele się przyda- 
dzą. 

Taki wiec narodowy, czy 
kongres narodowy albo zjazd 
narodowy ze wszystkich dziel- 
nic polskich tudzteż z emigra- 
cył polskiej, z udziałem repre- 
zentantów wszystkich stron- 
nictw, wszystkich klas I zawo- 
dów, a zatem wlec narodowy, 
któryby istotnie mógł być 
wyrazem całego społeczeństwa 
polskiego, organizuje komi- 
tet zawiązany we Lwowie. 


Nie chcąc krzyżować przy- 
gotowań do uroczystości grun- 
waldzkich, komitet nie wystę- 
pował dotąd zlnicyatywą pu- 
blicznie. 


Teraz niezawodnie z tem 
większą energią zabierze się 
do dzieła. 


Byłby czas, abyśmy już raz 
wzięli się do wspólnej pracy, 
a przyspieszylibyśmy cel swe- 
go wyzwolenia, o czem tyle 
się pisze, a bardzo mało się 
robi. 


ŚLADEM BISMARKA. 


Cesarz niemiecki Wilhelm 
zapałał krzżacką nienawiścią 
ku Polakom zato, że nie chcą 
się wyrzec polskości, 

„Nie pozostanie kamienia na 
kamlentu z całego Poznańskie- 
go, gdy złość moja poszuka 
odwetu. Moja cierpliwość 
przeszła już wszelkie możebne 
granice. Czas pokazać śwlatu, 
że zniewaga wyrządzona Pru- 
som, nigdy płazem nie ujdzie. 
Nie pozostanie po Polakach 
ani śladu” tak straszy Wilhelm. 

Gdyby słowa te wypowie 
dzłane były przez jakiego rau 
brytera w czasach średniowie 
cznego  barbaryństwa, nie 
dziwilibyśmy się temu wcale; 
ale gdy je wypowiada cesarz 
„wysoce” ucywilizowanego na- 
rodu w wieku postępu i cy- 
wilizacył, to przyznać musimy, 
że wypowiadający je, albo 
był nleprzytomny, albo cierpi 
na kleptomanię. 

Chcielibyśmy widzieć, jak- 
by zachowały się mocarstwa 
ościenne, gdyby tak Wilhelm 
stormował zbrojną wyprawę 
w rodzaju wyprawy do Chin 
| kazał wymordować wszy- 
stkich Polaków, a posładło- 
ści ich zrównać z  zlemią. 
Niech nad tem zastanowią się 
nlemłeccy mężowie stanu 
gadatliwy Wilhelm, który oO- 
statniemi czasy szuka sposo- 
bnoćci do otrzymania porzą- 
dnego guza. 

W każdym razie litować 
się należy nad człowiekiem, 
który n'e może utrzymać swe- 
go języka na smyczy i nie 
jest odpowiedzialnym za to, 
co mówi. 

Zagładę narodowi polskie 
mu przysiągł już smutnej pa- 
mięci Bismark, a jednak po- 
mimo _ najnikczemniejszych 
środków prześladowczych, nle 
dopiął swego, owszem wzmo- 
cnił ducha polskiego i obu- 
dził naród do czynu. Tak to 
zwykle bywa, żekto pod kim 


i dołki kopie sam w nie wpa- 


da. 

Niechby soble to zapamię- 
tał cesarz pruski I na przy- 
szłość nle straszył nikogo za- 
gładą. Przyszłość I byt naro- 
dów nle zależą od woll cesa- 
rzów, ale od Boga. 

| 
NOWA GEOGRAFIA. 


W tym roku wyszła z pod 
prasy nowa geografia dla 
szkół elementarnych i wyż- 
szych w języku angielskim. 
Wydawcami są: Butler, Shel- 
don & Co., a autorem Eliza 
H. Morton. 

Dzieło to jest opracowane 
bardzo starannie, ozdoblone 
licznemi pięknemi rycinami, 
a jest napisane. tak przystę- 
pnie | zrozumiale, że każdy 
student nauczyć się może geo- 
grafii ogólno światowej z ła- 
twością i przyjemnością. 

Oprócz, jak powiedzieliśmy, 
licznych rycin, przedstawiają- 
cych różne rasy ludzi, spo- 
sób ich życia, geografia ta 
jest ozdobiona licznemi ryci- 
nami krajobrazów, miast, bu- 
dowli historycznych, i pię- 
knemi mapami całego świata 
w ogólaości a Stanów Zje- 
dnoczonych w szczególności. 
Mapy te są kolorowe, stoso 
wułe do koloru odróżniające- 
go każde państwo na mapie 
światowej. 

Nie rozpisywalibyśmy sięo 
tej nowej geografil angiel- 
skiej, gdyby nie ta okoli- 
czność, że poświęcono w niej 
miejsce opisowi Polski z cza- 
sów Sobleskiego, 1673 roku. 

Na wstępie znajduje się 
pięknie wykończona mapa 
Polski, której granice ciągły 
się od morza Czarnego, aż 
do Bałtyckiego, będąca wó 
wczas jednem z najpotężniej- 
szych państw w E.rople, a 
obejmująca 282,000 mil kwa- 
dratowych. Oprócz mapy po- 
prawnie narysowanej, znajdu- 
ją się ryciny: zamku na Wa- 
welu w Krakowie, najstarszej 
katedry polskiej w Gnleźole 
i podobizny Kościuszki I Pu- 
łaskiego. 

Geografia i historya Pol 
ski w skróceniu, napisana 
przez ks. Fr. M. Wojtalewi- 
cza, jest opracowana bardzo 
Starannie I bezstronnie. Gdy 
jej się dziecko nauczy, będzie 
miało pobieżny pogląd na 
historyę Polski i na jej po- 
słannictwo dziejowe. 


Rzecz to dla nas Polaków 
bardzo pocieszająca, bo do- 
tąd nie znało wielu z tutej- 
szych mieszkańców naszej 
przeszłości | naszego upadku, 
a jeżeli ją znało, to ze źródeł 
nam obcych ł nieprzychyl- 
nych, gdzie wszystkie prawie 
fakty historyczne są poprze- 
kręcane i niezgadzające słę 
z prawdą. 

W obecnych czasach, gdy 
cały świat cywilizowany zaj 
muje się więcej nami niż kie- 
dykolwiek dotąd od ostatniego 
powstania, poświęcenie miej- 
sca w geografil angielskiej 
sprawie Polski, ma dla nas 
wielkie znaczenie. 


W szkołach gdzłe dotąd 
oprócz geografil polskiej uży- 
wano także geografil angłel- 
skiej, powinni odtąd kiero- 
wnicy szkół polskich posta- 
rać się o geografię noszącą 
nazwę; *'Morton's elementary 
Geography.” Interesowani a 
dresować powinni: Butler, 
Sheldon & Co., Chicago, Ill., 
albo Philadelphia, Pa. 

Jeżeli takle wydawnictwo 
poprzemy, to bądźmy pewni, 
że na przyszłość Amerykanie 
poświęcą nam więcej miejsca 
w książkach szkolnych. 


KRÓL EDWABD VII. 


Król angiel:ki, Edward VII, 
który 9 slerpnia przyozdobi 
swe skronie koroną, uro- 
dził się 9 listopada 1841 w 
Londynie jako syn najstarszy 
księcia Alberta I królowej an- 
gielskiej Wiktoryl. Zwłedzał 
uniwersytety w Oxfordzie I 
Cambridge. W roku 1860 
odbył podróż po Ameryce, a 
1862 objechał Wschód. D, 
10 marca 1863 pojął za żonę 
księżniczkę duńską Aleksan 
drę, córkę króla duńskiego 
Krystyana IX, która mu po- 
wiła pięcioro dzieci: dwóch 
synów i 3 córki, Plerworo 
dny syn, książę Clarence, u- 
marł mu 14 stycznia 1892; 
młodszy żyje, nosi teraz ty- 
tuł księcia Walii I ma po 
ojcu zasiąść na tronie, 

Aż do śmierci królowej 
Wiktorył tytuł księcia Walii 
przysługiwał Edwardowi jako 
prawnemu następcy tronu, 
Dla spraw wojskowych nie 
okazywał szczególniejszego ln- 
teresu. Chętnie przebywał w 
Paryżu | maniwestował nie- 
raz swą predylekcyę do Fran- 
cuzów. Z poglądów na świat 
i uczuć jest podobno  ''de- 
mokratą,” 


Przez długie lata bardzo mu 
miłem było towarzystwo lek- 
kie i przegrywał w karty ol- 
brzymie sumy, tak iż nie tyl- 
ko matka musiała płacić za 
nlego bajeczne dlugi, ale i 
parlament  zalewolony był 
przyjść mu w pomoc i uchwa- 
lił dlań dwa razy znaczną za- 
pomogę. Z tego powodu 
stosunek między matką a sy- 
nem był, zwłaszcza w osta- 
tnich latach życia królowej 
Wiktorył, mocno naprężony. 
W latach 1875—79 odbył 
wielką podróż po Iadyach 
azyatyckich. W 1885 obje- 
chał w towarzystwie swej żo- 
ny Irlandyę. 


Królowa Aleksandra, która 
również będzie koronowaną, 
ma teraz 57 lat: urodziła się 
I grudnła 1844 w Kopenha- 
dze. Starsza jej córka, kslę- 
źniczka Ludwika Aleksandra 
Dagmara, wyszła 27 lipca 
1899 za mąż za księcia Fifa, 
druga córka, Wiktorya Ale- 
ksandra Olga Marya, ulubie- 
nica zmarłej babki Wiktoryl, 
jest jeszcze panną. najmłodsza, 
Mand Charlotta Mary Wikto- 
rya, poślubiła 22 lipca 1896 
księcia duńskiego Karola, ` 


Żyjący syn, książe Walli, z 
imłonami Jerzy Fryderyk Er- 
nest August. urodził się 3 ll- 
pca 1865 a dnia 6 lipca 1893 
ożenił się z księżniczką Te- 
cku, Wiktoryą Mary.  Kró- 
lowa Aleksandra jest podo- 
bno bardzo miłosierna i roz 
daje hojnie jałmużny, kuleje 
na jedną nogę i lubi zajmo- 
wać siłę malarstwem. 


Dobra pani. 


— Ależ głodny jestem, pa- 
nl majstrowa, gwoździe bym 
jadł. 

— [dź-że do warsztatu i 
weź sobie, ale nie dużo, żeby 
majster nie poznał. 
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KOSZTA ZBROJNEGO POKOJU. 


Dziennik "The New York 
World” zamieszcza . ciekawą 
tabliczkę wykazującą ile 4 
pierwszorzędne mocarstwa wy- 
dają teraz na siłę zbrojną, a 
ile wynosiły koszta utrzyma. 
nla tej siły przed laty 31- 
Oto jak się tabliczka przed- 
stawia: 

W roku 1870 St. Zjed. 
$80,000,0000, Anglia $120,- 
000,000, Niemcy $56,000,000, 
Francya $117,000,000. 


W roku 1901 St. Zjed. 
$175,000,000, Anglia $615,- 
000,000, Niemcy 160,000,- 


000, Francya 204,000,000. 
Rozumie się r. 1901 był w 
Angili roklem wojny, stąd i 
budżet wojskowy tak wielki. 
Atoli w roku 1898, w czasie 
pokoju, Wielka Brytania wy- 
dała na utrzymanie swojej si- 
ły zbrojnej na lądzie I na mo 
rzu $200,000,000 czyli jeszcze 
raz tyle co w roku 1870. 
Pierwszorzędne mocarstwa są 
dziś bogatsze niż były da- 
wniej — atoli budżet wojsko- 
wy ciągle pomnażają, przez 
co ludność obarczona jest co- 
raz cięższemi podatkami. Jak 
długo to potrwa I jak długo 
ludy europejskie ucisk twar- 
dy wytrzymają? Stany Zje- 
dnoczone dzięki niewyczerpa- 
nym źródłom dochodu jakie 
posładają, zajmują stanowisko, 
którego im Europa zazdrości. 


NOWE PISMO. 


W tym tygodniu wyszedł 
z pod prasy pierwszy numer 
pisma wydawanego miesięcznie 
przez Związek Polek w Ame 
ryce pt. "Glos Polek.” Pismo 
to przedstawia się pod wzglę- 
dem treści I techniki bardzo 
dobrze, a chcących poznać je 
bliżej odsyłamy pn. 156 W. 
Division ul, Chicago, Ill. 


KAP STREETER W MILWAUKEE 


W“ Dzłenniku Milwauckim” 
czytamy: 

Kapitan George Wellington 
Streeter przeniósł na czas nie- 
jakl teren walki o swoje pra- 
wa do „dystryktu Michigan” 
do Milwaukee, oddając swoją 
sprawę sędziemu Jenkins w 
federalnym sądzie obwodowym 
do rozpatrzenia. 

Streeter ma jak wiadomo 
pretensyę do obszaru ziemi 
obejmującego w Chłcago blo 
ków kilkanaście nad jeziorem. 

Ziemia ta w znacznej części 
jest zabudowaną. 

Streeter powiada, że jego 
prawa do tej ziemi sięgają 
jeszcze czasów, gdy o mieście 


Chicago nikt w świecie nie ; moich, w tej chwili, kiedy to pie 


przeto sędzia Jenkins zadość - 


uczynić im był zmuszony. 
Kapitan Streeter przed od- 

jazdem oglądnął sobie nasze 

miasto I bardzo był rad, że 


na jego przyjęcie wypisano | 


słowo ” Welcome” nad drzwia- 
mi ratusza, Chciał nawet za 
ten dowód względów osobiście 
podziękować mayorowi Rose, 
ale go nie zastał w ofisie. 


ALBUM JAS*EJ GÓRY W CZĘ- 
STOCHOWIE. 

W tych dniach wyszło z 

pod prasy album czyli obra- 

zy w sali rycerskiej na Ja- 


snej Górze w Częstochowie, $ 


wraz z historyą klasztoru Ja- 
snogórskiego. Dzieło to o- 


prawne w płótno, z wyzłaca- |. 


p. 


nemi tytulikami I ozdobione $ 


9 lltograficznemi *kolorowemi 
obrazami, wygląda bardzo ła- 
dnie. Każdy Polak chcący 
poznać dzieje klasztoru Jasno- 
górskiego, niech sobie spro- 
wadzi to album. 
gzemplarza wynosi $100 Z 
przesyłką. 
Adamczyk, . Jasna Góra, Czę- 
stochowa, Russ. Poland. 


KORESPONDENCYA. 


Kraków, d. 21 lipca 1902. 
Szanowna Iedakcyo! —Upraszae 
my uprzejmie znajdującą się ponie 
żej odezwę w sprawie “Milione 
groszy” na Szkołę Ludową, zamie 
ścić łaskawie w jednym z najbliże 
szych numerów cennego sBweg 
pisma. 


MILION GROSZY NA SZKOŁĘ 
LUDOWĄ! 


Grosz na szkołę ludową! Takie 
synipatyczne hasło można słyszeć 
codziennie we wszystkich prawie 
lokalach publicznych Krakowa od 
półtrzecia roku, a już dziś może 
my podać rodakom wesołą nowinęr 
że jeden zacny weteran z r. 1868, 
OE z zapałem, groszowemi 
datkami zebrał do jednej puszki 
w ciągu 30 miesięcy*milion gro 
szy czyli 10.000 koron na zbożny 
e | oświaty ludowej. 

Jeden człowiek zebrał w krótkim 
czasie milion groszy w jednej miej: 
scowości. Gdyby to hasło, rauco* 
ne niedawno na posiedzeniu Zas 
rządu koła męskiego Tow. Szkoły 
Ludowej przez p. L H. Małeckies 
go, znalazło powszechny oddźwięk 
w całej Polsce, gdyby się było 
znalazło 100 takich niestrudzonyci! 
pracowników i działających w tych 
warunkach, eo dzielny weteran. £ 

roszowych datków mielibyśmy 
już milion koron dln wznoszenih 


coraz to nowych warowni przez 


ciwko nawale wrogów. 


| Dziś bowiem najpotężniejszym | 
i najskuteczniejszym środkiem do | 


walki z przemocą moskiewsko-ni 
miecką jest milionowy uświado 
miony lud polski, O zdrowe, sze 
rokie, gorącą miłością Ojczyzny 
przejęte piersi ludu polskiego odbie 
ja się choćby miliardowe pociski 
wrogów. 


Jukby na potwierdzenie słów 


słyszał, a gdy zarząd miasta l szę, odebrałem list od robotnikB 


objawił inne w tej mierze 
zdanie, zebrał armię ze 100 
przeszło ochotników, uzbroił, 
wsadził na okręt, a 1o wylą- 
dowanłu w swym “dystrykcie” 
formalnie według praw wo- 
jennych zajął. 

W bitwie z policyą, która 
się wywiązała niebawem, po- 
lała się nawet krew— ale 
Streeter ostatecznie zwyciężo 
ny musial się z "dystryktu" 
wynosić, a sprawa oparła się 
o sądy. 

Ty mczasem wojowniczy ka- 
pitan rozpisuje regularnie co- 
rok wybory, każe swoim lu 
dziom wybierać się guberna- 
torem swojego dystryktu i 
twierdzi, że władze miasta 
anl stanu nic ole mają do 
rozkazywaala, bo jego dys- 
trykt podlega wprost wladzom 
federalnym w Washingtonie, 
którym też zdaje regularnie 
raporty z wyborów I wszel 
kich ważniejszych wydarzeń. 

Otóż ten to właśnie kapl 
tan Streeter, przyjechał 
wczoraj do naszego mia 
sta na pokładzie "Columbusa'i 
stanął przed sędzią Jenklns w 
intersłe sprawiedliwości. 


Towarzyszył musędzia Pler- 
ce, chicagoski adwokat, jego 
stały obrońca prawny. 

Sędzia Jenklns sprawę Stree- 
tera przyjął I wydał pozew mo 
cą którego  chlcagowianie 
Newberry, J. V. Farwell, Ale- 
ksander Reveli paru innych 
stawić się mają w jego sądzie 
dnia 22 wrześnła, by się wy 
tłomaczyć na mocy jakich praw 
powznosili budynki na ziemi, 
która do kapitana Streetera 
należy. Ponieważ żądania ka- 
pitana Streetera zgodne są z 
prawem i procedurą sądową, 


polskiego aż z pod Hamburga % 
prośbą o keiążki, gdzie między im 
nemi tuk pisze: Niemcy nas ebc4 
zgnębić, ale my się nie damy, bo 
my polski lud czujemy narodowo 
tylko trzeba nam się kształcić 
przez czytanie narodowych pism 

„Ta wiara ludu we własne rity 
niech i nas napełni otuchą w le 
pszą przyszłość i zapali do dalszej 
powszechnej, nieustającej ofiarno: 
ści na cele Towarzystwa Szkol 
Ludowej. s 

Nu setki milionów marek lu! 
rubli, jakie zaciekle wrogowie nit 
si przeznaczają na wydareie nwi 
ziemi, wiary i mowy ojczystej 
i to z krwawicy i nam wydziera: 
nej — odpowiedziny przynajmnie 
milionami groszy ofiary dobrowolk 
nej, a te grosze zużyte na oświs 
tę i uświadomienie milionowych 
mas ludu polskiego z tuką lichw4 
nam się oplaca, że—da Róg —zró7 
wnoważą zachłanność teutońskie 
i moskiewskiej dziczy, 

Bieramy przykład z pobratym 
czych Czech. Tum za pośredni: 
ctwem err zbierają setki ty” 
sięcy, ale nie groszy lecz korom 
więc i my siy tu postarajmy, uby 
w każdem znaczniejszem mieście: 
w każdem miejscu kąpielowem. © 
nawet w miejscach odpustowych 
mogły krążyć puszki Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, w czem ząpewne 
władze nie bydą stawiały prze 
szkód. 

Przed pięcin wiekami bohate 
scy praojcowie nasi zasypali gro 
tami krzyżackiego guda pod Grun 
waldem, dziś wśród innych warun 


ków walki rzucajmy i my miliony | 


ule grotów i promieni światła I 
miłości Ojczyzny w najdalsze ze 
kątki ziemi naszej, a promienie te 
i groty odbite od sere ludu pole 
skiego tuk oślepią nowoczesnych 
Krzyżaków i tyle im krwi upue 
szeż4,—że może w niedalekiej przy” 
szłości — jeśli nie my—to potom 
kowie nast dożyją nowego Grune 
waldu Z poważnniem, 


K. Burtoszewieźe 


(Ktoby z rodaków chciał olia: 
rować choć parę centów nu Szk 
łę Ludową, niech swą ofiarę prze 
ślę pod adresem: Tow. Szkoły 
Ludowej w Krakowie, Austryw 
Gulicya). 


Cena e- | 


Adres: ks. Józef 


| 
| 
| 
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Wiadomości Krajowe. 


Przeciw strajkierom. 


SHENANDOAH, Ea, 31 
lipca. — Miasto nasze było 
widownią pożałowania go- 
dnych zajść, w których utracił 
życie jeden człowiek, a kilka- 
dziesiąt ludzi jest ciężko ran 
nych. Wywołał te zajścia 
deputy szeryf Tomasz Beddal, 
który prowadził dwu prze- 
branych skabów do roboty 
w kopalni, pomimo iż ota- 
czały go wzburzone tłumy 
strajkujących. Nagle padło 
wezwanie, by zatrzymać tych 
ludzi, a gdy się okazało, że 
są oni przebrani i idą do 
roboty, zaczęto ich bić. Szeryf 
uciekł na dworzec kolejowy, 
który został w jednej chwili 
otoczony przez kilkutysięczny 
tlum.  Siostrzeniec szeryfa 
Józef Beddal chciał się tamże 
przedostać, nlosąc w kle- 
szenłach rewolwery I amu- 
nicyę, ale podrażniło to jeszcze 
więcej rozdrażnione masy i 
pobito Józefa tak, że w drodze 
do szpitala umarł. 


Tymczasem sprowadzono 
policyę, a pod osłoną jej 
strzałów szeryf umknął na 


maszynie kolejowej. Tłum od 
powiedział również strzałami, 
a wobec przeważających sił 
policyanci zaczęli uciekać. 
Dogonłono Ich I zbito tak, 
że jeden z nich Jakopskl 
umrze. 

Tlum szalał coraz bardziej, 
Znieważył I zbił jakiegoś pol- 
skiego księdza (nazwiska tele- 
gramy nie podają), który na- 
mawiał do rozejścia się. Rzucił 
pod koła wagonu tajnego de- 
tektywa, który poniósł śmierć 
na miejscu. 


Gdy zobaczono clało tego 
nieszczęśliwego, tlum przeta- 
żony począł się uspokajać tem 
więcej, gdy się dowiedzłano, 
że szeryf telegrafował po 
wojsko. 


MOUNT CARMEL, Pa, 
31 lipca. — Właściciele ko- 
palń zażądali zaprzysiężenia 
masy detektywów prywatnych 
do eskortowania  skubów 
idących lub powracających 
z pracy. Szeryf temu żądaniu 


„odmówił. 


WILKESBARRE, Pa,, 31 
lipca. — Położenie tutaj po- 
garsza się z każdą chwilą, 
Setkl strajkujących chodzi po 
ulicach i otacza kopaloie, 
bijąc skabów, gdziekolwiek 
ich złapią. 

Wczoraj wyjechało ztąd 
trzydzieści rodzin do Indiana. 
Przesało sto rodzin otaczało 
wczoraj biuro Mitchella, żą- 
dając, by ich wysłano do 
pracy po za dystryktem. 

Prezydent dziewlątego dy- 
stryktu Jan Fahy wydał pro- 
klamacyę, która przybitą zo- 
stała na domach I drzewach, 
Wzywa on strajkujących do 
uspokojenia się i  potępla 
wszelkle gwałty, które zamlast 
pomódz tylko szkodzą sprawie. 


HARRISBURG, Pa. 31 
lipca. — Gubernator Stone 
odkomenderował ósmy | dwu- 
nasty pułk milicył do natych- 
młastowego udanła się do 
Shenandoah. Komendę nad 
wojskiem objął jenerał Gob- 
bln i dziś rano cale miasto 
I okolica obsadzona będzie 


przez żołnierzy. 


| 

SHENANDOAH, Pa. ti 
sierpnła. W mieście panuje 
spokój. Na górze po za 
miastem rozlożylo słę obozem 
1,200 żołnierzy. Straże czuwają 
nad miastem. Smielsi robo 
tnicy I dzieci przypatrują się 
obozującemu wojsku, inni 
słedzą w domu. Zarząd miasta 
pozostaje w ręku burmistrza. 

Uaijni górnicy są wielce 
oburzeni na gubernatora za 
przysłanie milicyi. Utrzymują 
onł, że wojsko jest zbyteczne 
i że fakta podane były prze- 
sadzone. 

Polacy, Litwini i Słowacy 
mieli wczoraj liczne zebrania 
w halach, na których potę- 
płono przysłanie milicyi do 
mlasta. Prokurator obwodowy 
I szeryf zarządzili śledztwo 
w sprawie przedwczorajszych 
rozruchów. Wielu górników, 
którzy udali słę do szpitala 
organizacył górniczej w celu 
opatrzenia ran, zostało are- 
sztowanych | osadzonych we 
więzieniu w Pottsville. 


Huragan na zachodzie. 


TUCSON, Ariz., 30 lipcaj, 


Na wybrzeżu oceanu spoko 
nego panowała w 
czwartek straszna 

Wskutek zerwania się drutów, 
komunikacya była przerwana. 


Obecnie otrzymano zatrważa- 
jące wiadomości. W Guyamas 
pięć parowców | 


zatonęło 
kilkanaście budynków znaj- 
duje się zrujnowanych. W Ma- 
zalton duży parowiec rozbiłsię, 
przyczem pięć osób utonęło, 
Straty są bardzo znaczne. 


Znaczna kradzież. 


CEDAR RAPIDS, Ia., 30 
lipca, — Chas. A. Perkins, 
kasyer dystryktowy kompanii 
Northwestern Mutual Lile 
Insurance Co., przyznał się 
wczoraj, że sprzeniewierzył 
ogromną sumę należącą do 
kompanii. Niedobór w ksląż- 
kach jego przenosi g80 ooo. 

Perkins roztrwonił kompa- 
niczne pienłądze na speku 
lacyach jakie prowadził już 
od 10 lat. Widząc, że zamiast 
spodziewanego zysku, coraz 
to głębiej pogrążają się w dlu- 
gach, Perkins przyznał się 
do winy I oddał w ręce kom- 
panil wszelką swą własność, 
która zapewne pokryje straty. 

Urzędnicy kompanii, która 
ma swe ofisa w Milwaukee, 
zostali wielce zdziwieni tą wła- 
domością. Oznajmili przytem, 
że nic nie wiedzą o sprzenie- 
wierzeniu | do tej pory nie 
otrzymali żadnej informacył 
od swego reprezentantazlowy. 


Żona mete bić męża. 


ST. LOUIS, Mo., 3olipca. 
Sędzła Sidenor, który nie- 
dawno zdziwił wszystkich, 
ogłaszając, że żonłe wolno jest 
przeszukać kieszenie męża, 
który niedba o jej utrzymanie 
I zabrać znajdującą się tam 
gotówkę, obecnie uzupełnił 
ten wyrok decyzyą, że żonie 
wolno także wygarbować 
skórę swemu mężowi, jeśli 
ten obsypuje ją nięprzyzwoł- 
temi wyzwiskami. Wczoraj 
w sądzie jego stawali John 
Vahey I żona jego, areszto- 
wani za zakłócanie spokoju 
publicznego. Vahey miał ob. 
wiązaną głowę I wzbudzał po 
litowanie. Po kilku ogólnych 
pytaniach, sędzia patrząc na 
jego obwiązaną głowę, rzekł: 

Ponieważ wyzywałeś żonę, 
to miała ona zupełne prawo 
sprać cię porządnie. Sędzia 
skazał męża na $15 I koszta. 


Roslew krwi. 


SIMPSON, Pa., 31 lipca. 
Abonent nasz Aleksander 
Ostrowskł donosi nam, że 
w miejscowości Carbondale, 
Pa., przyszło do strasznego 
rozlewu krwi między ske- 
bami a unijnymi górnikami, 
Stało się to o godzinie 7ej 
rano 28 lipca.  Polożono 
trupem 10 skebów, a 30 zo- 
stało ciężko  poranłonych. 
Skebami mleli być sami 
Włosi. 


Trzęsienie ziemi. 


LOS ALAMOS, Cal, ı 
sierpnia. Tutejsze miasto na- 
wiledzone zostało silnem trzę- 
słepiem ziemi. Wiele domów 
jest zarysowanych. Kościół 
prezbyteryański leży w gru- 
zach, tak samo znaczna ilość 
innych budynków. Trzęsienie 
ziemi wydarzyło się o pól- 
nocy l trwalo trzydzieści 
sekund. Cała ludność wybległa 
na ulice w przerażeniu, pędząc 
na oślep po za miasto. 

Obecnie całe miasto jest 
prawie opustoszałe, ludzie boją 
się wracać tamże, Każdy 
prawie dom ma rysy i po- 
odpadane gzymsy. Wczoraj 
wieczór trzęsienie się powtó 
rzyło, ale słabiej. 


Sąd doraźny. , 

WASHINGTON, D. C, 
1 sierpnia, — W odległości 
30 mil od stołecznego miasta 
Washingtonu, tłum ludu po- 
wiesił wczoraj murzyna Chas. 
Crasena, oskarżonego o mor- 
derstwo farmera W. Wilsona, 


Ciało jego przeszyto 500 
kulami. 
Po dlugiej przeszło 100 


mllowej pogoni, szeryf are 
sztował murzyna w pobliżu 
Ashbura, Va. Aresztowanego 
osadzono we więzieniu w Lees- 
burg I otoczono go strażą. 
Liczny tłum ludzi ubezwiadnił 
pomocnłków szeryfa, wybił 
drzwi do więzienia, wypro 


zeszły 
burza. 


na gałęzi i ciało jego prze- 
dziurawił strzałami. 

Powieszono go pomimo 
protestów z jego Strony, iż 
jest nłewinnym. Egzekucyi tej 
przyglądały słę kobiety 1 
dzieci. 

CAMDEN, Ark., 1 sierpnia. 
W pobliżu Mognolia, około 
25 wzburzonych mieszkańców 
powiesiło L, Newtona, mu 
rzyna, który napadł na dwie 
córki znanego osadnika, Mu- 
rzyna złapano przy pomocy 
psów, a gdy szeryf odpro- 
wadzał go do więzienia, miesz- 
kańcy odbili włęźnia i powie: 
sili na najbliższem drzewie. 

Btrajkierzy źle rebią. 

SHENANDOAH, Pa., 4 
sierpnia, — 8 pułk milicył 
powołano pod broń, ponieważ 
w kilkku miejscach obsypy- 
wano żołnierzy gradem ka- 
mieni z zasadzki. Polecono 
strzelać wojsku, gdyby na- 
paści motłochu miały się po- 
wtarzać. Jednego z napastni- 
ków aresztowano. Jeden z żoł 
nierzy, trafiony kamiealem 
w piersi, upadł na ziemię bez 
przytomności, Po krzakach 
chodzą teraz patrole I szukają 
napastników. Zakazano pa 
rady robotników, która miała 
się odbyć i na którą otrzy- 
mano już pozwolenie. 

Jak telegramy donoszą, 
między  mapastnlkami jest 
wielu Litwinów. Ostrzegamy 
Rodaków przed takiemi wy 
brykami, które do niczego 
dobrego nie doprowadzą. 

Zakopane pieniądze. 

MILWAUKEE, Wis, 2 
sierpnia, — Pani Marta S. 
Hille żyje od tygodnia jak 
w zaczarowanym śnie. W po- 
dwórzu jej domu, 541 Trzecia 
ulica zakopany był skarb, 
który powoli jest wydoby- 
wany. 

Miesiąc temu pani Hille 
wynajęła próżną szopę w tyle 
domu na stajnię dla konia, 
Zwierzę puszczone na podwórze 
skopało trochę ziemi. Tego 
samego dnia synek właści- 
cielki domu znalazł złotą 
pięcłodolarówkę. W tydzień 
potem sama pani Hille szu- 
kając czegoś po podwórzu 
również znalazła złotą monetę. 
Nie przyszło jej jednak do 
głowy ani na chwilę, że pod 
stopami jej znajduje się więcej 
takich monet — ukrytv skarb. 
Tydzień temu pani Hille po- 
stanowiła wybudować sobie 
kurnik i w celu wykopania I 
zrównania potrzebnego ka- 
wałka ziemi wynajęła pewnego 
człowieka z okolicy. Robotnik 
ten zaczął kopać koło stodoły 
i wkrótce właścicielka zoba- 
czyła przez okno, że koplący 
zaprzestał roboty, lecz pilale 
przygląda się jakimś dwom 
butelkom Zaclekawiona wyszła 
na podwórze i przekonała się, 
że w butelkach, które robo- 
tnik wykopał, znajdują się 
pieniądze. Zażądała, by jej 
oddał butelki, lecz robotnik 
odpowiedział, że to co znalazł 
należy do niego, a gdy gro 
zlła pollcyą, zabrał butelki I 
odszedł. 

Pani Hille wówczas zaczęła 
kopać. na własną rękę nie 
dbając o to, że pot kroplisty 
lał jej się z czola 1 że rączki 
błałe wkrótce przybrały kolor 
skóry murzyna. Kopała wzdłuż 
ścian stodoły | w przeciągu 
kilku ostatnich dni wykopała 
dziewięć butelek. Niektóre 
z nich napełnione były sre- 
brnymi dolarami, inne pól- 
dolarówkami I 25 centówkami, 
inne znowu papierowemi pie- 
niędzmi. Butelki napełnione 
srebraą monetą pani Hille 
otworzyła | razem było tam 
pieniędzy na blisko $500. 

Lecz w umyśle szczęśliwej 
posładaczki ukrytego skarbu 
powstała wątpliwość, czy zna- 
lezione  płeniądze prawnie 
należą do niej, 

Dom i grunt poprzednio 
należały do dr. Caspar Schuer- 
man, znanego niemieckiego 
lekarza, który o ile był dzi- 
wakłem, o tyle się cieszył roz 
ległą praktyką, Zawsze też 
uważany był doktór za bo- 
gacza, lecz gdy umarł trzy 
lata temu nie znaleziono tyle 
gotówki ile słę krewni spo 
dziewali. Pani Hille zakupiła 
tę posładłość od spadkobier- 
ców doktora za sumę $10,000. 

Zdenerwowana tym nle- 
zwykłym wypadkiem niewlasta 
udała słę o poradę dojednego 


wadził murzyna, powiesił go |z agentów, 


twierdzą, 


który miał jej 
własność na sprzedaż, Sprytny 
agencik  nastraszył kobietę, 
że może mieć nie mało kło- 
potów ze sprawą znalezionych 
płeniędzy I radził jej, by czem: 
prędzej sprzedała dom Í grunt 
a sama wyjechała z miasta. 
Lecz na szczęście panł Hille 
nle dała się oszukać agen 
towł. Udala się do adwokata 
o poradę a ten polecił jej, 
by nie dała się nikomu na- 
straszyć i pilnie strzegła swej 
własności. Dziś rano adwokat 
ma prosić w imieniu pani 
Hille mayora miasta, by dał 
policyanta specyalnego do 
pilnowania podwórza w nocy 
w celu zapobieżenia, by kto 
nieproszony nle zakradł się 
| nie kopał na własną rękę. 

Prawdopodobnem jest, że 
płeniądze zakopał zmarły dr. 
Schuerman, woląc powierzyć 
je ziemi aniżeli oddać na 
przechowanie bankom, (Kur. 
Pol.) 
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BONDSVILLE, Mass., 31 lipca 
1002 roku. 


Szanowna Redakcyo! — Przesy- 
łam odezwę do Polaków i spis ofia- 
rodawców, którzy złożyli ofiarę na 
nasz nowo budujący się Pol. R. 
t. kościół. Ponieważ “Gazeta 
Polska” jest tu najwięcej czytana, 
przeto prosimy © łaskawe umie- 
szczenie załączonej odezwy i spisu 
w najbliższym numerze. 


ODEZWA 


do Polaków Katolików zamieszka- 
łych  Bondsville, Three Rivers, 
Thorndike, Ware,  Gilbertville, 
West Warren, Warren it. d. w 
stanie Massachusetts, 
Szanowni Bracia!—Przy pomo- 
cy Bożej rozpoczęliśmy budowę 
polsko - rzymsko - katolickiego ko- 
ścioła, który stanie pomiędzy 
Bondsville, Three Rivers i Thorn- 
dike. Ze nam tu polska świąty- 
nia jest potrzebną, tego nie po- 
trzeba wyjaśniać. Jest nas w o- 
kolicy dosyć pokaźna liczba, do 
polskich kościołów mamy daleko, 
musimy uczęszczać do kościołów 
ajryskich, płacić na nie podatki 
i sprowadzać z wielkim kosztem 
polskich kapłanów, gdy chcemy 
do sakramentów św. przystąpić. 
Aby tym niedogodnościom koniec 
raz położyć, postanowiliśmy wybu- 
dować polsko - rzymsko - katolicki 
kościół, w którym wszyscy z oko- 
licy moglibyśmy się zgromudzać. 
Budowę tego kościoła jużeśmy 
rozpoczęli. Nabyliśmy w tym celu 
17 akrową farmę przy karze ele- 
ktrycznej z pięknym ogrodem i z 
domem, wywieźliśmy już ziemię 
pod fundamenta dolnegc kościoła, 
a teraz zakładają się fundamenta 
z twardych wielkich kamieni. Bę- 
dzie to świątynia wspaniała, z ce- 
gły, położona w prześlicznym i 
bardzo dogodnym miejscu, a ob- 
szerna tak, że nas wszystkich po- 
mieści, gdyż będzie miała 71 stóp 
szerokości a 125 długości. 


Opuszczają Amerykę. 

WASHINGTON, 4 sler- 
pnia. — Ze wszystkich stron 
kraju nadchodzą wiadomości, 
że wielkie fabryki przepro 
wadzają swe warsztaty do 
Kanady, Francyi I Rosyi. 
Główną przyczyną tego ma 
być wysokie cło na amery- 
kańskie towary, któremu od 
dawna chcą w Europie wy 
powłedzieć wojaę i jak inni 
kapitaliści tutejsi 
wobec ciągłych strajków nie 
mogą prowadzić swego inte | 
resu korzystnie, bo nie mogą 
na czas odstawić zamówio- 
nych towarów. 

Następujące wlelkie przed 
sięblorstwa przeprowadziły się 
za granicę: The Westing 
house Co. z Philadelphii wy- 
prowadziła się do Rosyi; The 
Ingersoll Sargent Drill Co. 
z New Yorku; The Port 
Huron Trashing Machine Co 
z Port Huron, Mich.; The 
Deering Harvester Co. z Chi 
cago i The Minneapolis 
Thrashing Machiae Co., 
z Minneapolis, Minn., zakła 
dają swe warsztaty w Ka- 
nadzie. , 

Oprócz tego wyprowadzić 
się mają za granicę: The Mc 
Cormick Harvestlng Machine 
Co., The John Deere Plow 
Co., The Studebaker Wagon 
& Carrlage Co. i jeszcze 
okolo 30 innych większych 
firm. 


Szanowni Hracia—Rodacy!—Na 
tak wielkie dzieło potrzeba wiel- 
kich funduszów. Dla tego odzy- 
waniy się do Was wszystkich za- 
mieszkałych w Bondsvitle, Thorn- 
dike, Three Rivers, Ware, West 
Warren, Warren, Gilbertville i t.d. 
i prosimy, abyście swemi hojnemi 
datkami przyczynili się do pręd- 
kiego wzniesienia tej świątym pol- 
skiej na chwałę Boga a na poży- 
tek nasz duchowny. Nie o centy 
Was, Bracia Katolicy, teraz pro- 
simy, ule o dolary. Niech każdy 
z nas da po kilka lub kilkanaście 
| dolarów, u świątynia nasza wnet 
| stanie. 

Prawdziwi Katolicy, Polacy! 
Nie oglądajcie się w waszych dat- 
kach na obojętnych, skąpych, pod- 
stępnych i zaprzedanych, co to 
dużo mądrują a mało robią i nie 
nie dają, ule patrzcie na naszych 
praojców, co to swemi funduszami 
całą Polskę niegdyś kościołami za- 
budowali. Oni budowali kościoły 
i Bóg ich wynagrudzał, dawaimyż 
i my na polskie kościoły w Ame- 


ryce, s,1.nanm i naszym dzieciom 
Jeżeli temu nie zaradzi | Bóg na: przybranej Ojczyźnie 
następny kongres, to spo | stokrotnie pobłogosławi. 


dziewać się należy, że prze Zwłaszcza wy, Rodacy zamie- 
mysł amerykański znacznie na | szkali w Bondsville, Thorndike i 
tem ucierpi Three Rivers, nie szczędźcie wasze- 

Pi | go groszu na ten polski kościół. 


Amerykanie w Kanadzie. Jest on  przedewszystkiem dlu 
WINNIFrEG, Man., 3sler- | was budowany, wy też przed 
pola. — Emigracya amery- wszystkimi innymi powinniście 


nań dawać swoje ofiary. Kto więc 
już coś ofiarował na kościół, ten 
niechaj da więcej—kto zaś jeszcze 
nie nie ofiarował, ten niechaj te- 
raz złoży swoją ofiarę. 

Dla ułatwienia składaniu ofiar 
na nowo budujący się kościół pol- 
ski w Bondsville, Thorndike i 
Three Rivers wyznaczeni są ko- 
lektorzy, którzy Pate zaopatrzeni 
w książeczki 7 pieczęcią parafialną, 
chodzą od domu do domu, zapisu- 
ją nazwiska ofiarodawców i przyj- 
mują ofiary. Przyjmijcie tych ko- 
lektorów 7» szczerem sercem i ofin- 
rujcie im to, co wasze sumienie 
katolickie każe, bo oni nie zbiera- 
ją pieniędzy dla siebie, nle zbie- 
rają na pożytek duchowny dla 
nas wszystkich Polaków. Z sza- 
cunkiem, KOMITET. 
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którzy złożyli składkę na nowobu- 
dujący się polski rzymsko - kato- 
licki kościół w Bondsville, Thorn- 
dike i Three Rivers, Massachusetts. 
Z West Warren, Mass. — Po 2 
dolary: Jan Kosicki. Po 1 dola- 
rze: A. Łoska, A. Orwat, M. Ga- 
luc, K. Rzeźnik, A. Groszek, A. 
Groszek, 4 Groszek i A. Gwoż- 
dzińska. Po 50 centów: Jan Szulc, 
M. Jubło, J. Midura, C. Palajski, 
J. Słowik i T. Zratek. Po 25 cen- 
tów: A. Stefens, l. Kobus, S. 
Przybycień, J. Kozieł, J. Samek, 
J. Szczygieł, S. Kut i A. l'ytko. 
Razem zebrano w West Warren $15. 
Z Ware, Mass. — Po 4 dolary: 
K Dędor. Po 2 dolary: J. Sale- 
tnik- Po 1 dolarze: T. Szkołut, 
J. Jerzyk, J. Lubelezyk, J. Trela, 
K. Rosa, W. Gamułu, K. Macho- 
wicz, }. Zuchora, T. Chłostu i J. 
Marciniak. Po 80 centów: A.i A. 
a Po 5u SA A 
Fieł, A. Błażejowski, P. Markot, 
Na pomnik Kościuszki. J. Łazurz, A. Ziemińska, J. Stec, 
MILWAUKEE, Wis.,4sier | J. Pil, W. M P> Bei 
pnła. — Piknik i puszczanie | W. Kozieł, W. Miłoś, S. Malak, 
H. Malak, J. Malak, Z. Herchel, 
wianków udałosię ostatecznie. | J. prela, W. Gór, J. Panek, I) 
Bawiono się wzrorowo, a pu | Kut, M. Biyskal, J. Błyskał, K. 
bliczności było pelno, to też | Beninda, M. Kudlanka, F. Klimal, 
dochód z zabawy wynosi | K. Wałek, F. Niedźwiadek, M. 
$1 500 Wobectego Kościuszko Woźniak, J. Miłoś i C. Foley, J. 
doczeka się w Milwaukee 


Pinas 40c, J. Czajka 40c., M. 

3 trzępek 37e., J. Mikoszewski 30e. 

prędzej pomnika niż w Chi Strzępe c ikoszewski 30e 
cago. Brawo! 


kańskich farmerów do Kanady 
przybrała w tym roku nieby 
wałe rozmłary. Dotychczas 
bowlem w cłągu siedmiu mie- 
słęcy tego roku osłedliło się 
w  północno-zachodniej Ka 
nadzie 21,000 amerykańskich 
farmerów, a do końca roku 
liczba ta wzrośnie do 50 000 
Dotychczas syndykat amery- 
kańskich farmerów nabył 
5,000000 akrów gruntu i 
wobec tego grunt w tych 
okolicach podskoczył w cenie 
o 50 procent. 

W ogóle we wszystkich 
niezaludnionych dotąd oko 
licach północno - zachodniej 
Kanady roi się od amery 
kańskich agentów, którzy za- 
kupują coraz większe obszary 
gruntów urodzajnych a le 
żących odłoglem. Syadykat 
amerykańskich farmerów roz 
porządza milłoaowemi kapi 
tałami | wobec przystępnych 
warunków rządu kanadzkiego 
zamierzają ci farmerzy za- 
kupić kolosalne obszary gruntu 
pod uprawę zboża,  Dotych 
czas syndykat zapłacił już za 
grunt półczwarta miliona do 
larów. $ 

Wobec tej emigracyi na 
północ grunta w Minnesocie 
i obydwóch Dakotach poszły 
niesłychanłe w górę, tak iż 
za farmy warte przed kilku 
laty $3 ooo, płacą po $9,000. 


i M. Sejka 30c. Po 25 centów: 
P. Rogosz, M. Mastek, F. Mastek, 


KORESPONDENCYE |T. Motyka, I. Tworek. M. Świer- 


czak, W. Tomsa, W. Wachta, J. 
Kozik, B. Marszał, M. Kwek, W. 
Musiał, A. Marszał, P. Kocinia, 
W. Marciniak, S. Bednarczyk, W. 
Smith, A. Konieczny, W. Janas, 
M. Konieczny. W. Wiśniowski, 
K. Dyka, J. Kupięc, J. Salamo- 
nowicz, J. Krupa, A. Malak, W. 
Skrok, J. Moryto, K. Skrok, J. 
Szczepanek, J. Bień, W. Klim- 
czak, M. Mortowska, A. Czorczak, 
M. Ziemińska, W. Urban, W. 
Siurkiewicz, J. Korzec, J. Kolano, 
W. Chrabąszcz, A. Metyk. S. Gą- 
dek, F. Słabe, J. Dziegiel, S. We- 
gier, J. Piekielniak, A. Słabe, W. 
Gomuła, K. Martowska, S. Mar- 
towska, T. Kut, A. Orłat. S. Za- 
górski, P. Kmon, M. Świątek, S. 
Ciejka, W. Trela, W. Miłoś, F. 
Bednarz, F. Stanek, K. Cielakie- 
wicz, J. Niewiadomski, M. Pa- 
sternak, A. Lepa, N. N., M. Mo- 
ryta, J- Chłosta, F. Kut, A. Ber- 
nat. M. Dziewit. M. Dziewit, J. 
Wójcik, W. Walicka, L. Tęczar, 
A. Szufnarowska. A. Ciotkosz, 
J. Zagórski, J. Szafrański, K. 
Śmiech, S. Staroduj, M. Bzrgel, 
M. Zając, M. Saletnik, J. Bugarz, 
W. Wołowiak. A. Grzywacz, W. 
Król, i A. Chrabąszcz. Po 20 cen- 
tów: S. Abratowsku, P. Luka- 
skiewicz, M. Tworek i W. Pleża. 
P. Wiśniowski 15 centów. Po 10 
centów: L. Hankowicz, Z. Filip, 
J. Świstek, A. Bednarczyk, L. Bys, 
J. Stechlinski, P. Młynarski, J. 
Kowal, M. Kut, T. Mazur, A. 
Dziwajska, J. Marciniak, M. Zaj- 
da i A. Misztak. M. Kudyalis 5 
centów. 


Razem zebrano w Ware $59.12 


Wszystkim powyższyin ofiaro- 
duwcom zasyłamy serdeczne "Bóg 
zapłać”! 

Komitet Budowy Kościoła. 


P. S. Gdy powyższą kolektę 
zbierano nie było wielu w domu, 
niektórzy nie mieli pieniędzy, in- 
ni zaś obiecali złożyć ofiarę pó- 
źniej. Z tego powodu prosimy Sz. 
Rodaków w Ware, aby swe ofiary 
ua nasz kościół składali tymcza- 
sem na ręce pana J. Trelę, 27 
West st, Ware, Mass, który tła- 
skawie się podjął zbierania składek 
w tej miejscowości i otrzymał na 
to upoważnienie od komitetu. Za 
parę tygodni da Bóg doczekać, u- 
damy się znowu do Was Szan. 
Rodacy w Ware, z prośbą o po- 
moc, gdyż pragniemy, aby świą- 
tynia Pańska jaknajprędzej stanę- 
ła dla chwały Bożej i dla dobra 
naszego i waszego. Z szacunkiem, 


Antoni Włudyka, prezes. 


Zapełnie słuszny powód. 


— Dlac ego ty poszukujesz 
letniego micszk.nia, dopra 
«dy, n'e rozumiem! . Jesteś 
zdrów jak koń jadasz za trzech, 
Syplasz po dzesięć godzin na 
dob. ! ~- 


— To prawda, ale widzisz, 
gospodarz wyrzuca mnie przez 
komornika z zimowego mie- 
s:kanla. 


Farmy 


Małe | duże na sprzedaż w Kante: 
rze Polskim C. W. DYNIEWIO8 
& CO. 805 Milwaukee Ave., Oki- 
cage, II). 
Iadlana. — Starka Co., Knox, 40 akr. pod wo- 
giem 5 drzewa. Budynki, maszyny | narzędzia 
rolnicze ną w dobrym stanie. 6 krów, I koń, 4 
świnie, etc. Cena $.,000 
Wisconsin. — Partage Co., 40 skr. 4 mile 
od Junction City. — 30 akrów pod pługiem 
10 akrów drzewa. Budynki gospodarcza. $1,600 
Wieconxia. — Marathon Oo., 190 akrów w 
McMillan, 20 akrów wyklarewane. Narzę- 
dzia | maszyny n 24. 2 dabre ke- 
nia, 18 sztuk bydła, 50 kor, 6 świń. Ccna $2,509 
Wisconain —C]ark Co., 4 mile od Thorpe. 
40 akrów farmy, 16 wyklarewanych. Cana 1,100 
Wisconsin. —Oconto Co., 51K akr. wyklare- 
wanych, w Pułaski. Budynki, narzędzia, 
maszyny, bydło. REFS $2 600 
Wiacenxin.— Clark Co., 1 mila od Stanley. 
4% akrów, budynki mieszkalne | gospodar- 
akie w dobrym stanie Cena $1,5ag 
Wiacoasin, Wsod Co. — 40 akrów 7 mil od 
Centrolia. 3 mile ed Nekooaa, 30 akrów 
pod pługiem, B laan, Cena 31.608 
Wincannin, Portage Ce. — Blisko Holi, 00 
akrów pod pługiem. 10 akrów wikliny, 50 
akr. drzewa. Hudynki goapodarakie i 
m|ieeakalne, potrzebne masz ay sę.2 konie, 
3 krowy, 2 jałówki, 1 ciele 2 świń $1,300 
Wlacenala. Monroe Co., bliska Tomach. 
241 akr., 100 K pługiem, bndynki, ma- 
aayny. bydło Í drób. Cena $6,588 


$ Michizan, blisko 8t. Joseph 40 akrów, bu- 


dynki miəazkaloe | gospodarskie nowe, 2 
kemie, 2 krowy I drób. ó akrów winmioy, 8 
akry drzewa bndolcewege. Cena $4,000 
Minnesota, Marshal] Co., 10 mil od Ste- 
phen. — MU akrów, 260 akrów pod pługiem, 
wszystkie sA narzędzia w dobrym 
stanie. Kenie. bydło, ect. Cena 9,099 
W incozuia, powiat Clark. — Farma leży 3 


mile od polakiego kościoła, 3 od raiaata 
14 od szkoły, 80 akrów, 20 Pugin, 
dom z loksów, stajnia dła bydła i koni, 
szopa na siano Cena $1,958 


Wluconuin, Green Lake Co. Od miasta 

Berlina 4 mile, 154 od Cheese Factery, do- 

kąd można mleko wozić. 180 akrów czysto, 

reszta dobrem drzewem porosta, dobra łą- 

ka, pastwisko, Budynki duże, nowo. Hprze- 

dam tanio, na wypłatą. 

Wisconsin. Shawano Co. — 110 akrów, 30 

akr klarunka, roazta łatwy klarunek, Bo- 

dynki debre. Dom 1 epichierz drewniany, 

stodoła i atajnia z loksów. Lana $3,300 

Winconalm, Oconto Co. — 80 akr. Farma 

cała wykiarowana, w koło płot, 60 akrów 

pod pługiem reazta na pastwiske. Wszystkie 

maszyny | narzędzia rolnicze, $ konie, 14 

aztuk bydła. Cena $5,000, 84 do zgody 13% 

gotówką. 

Michigan, Presque [ele Co., Posen. Ziemia 

dabra, bez długu. Cena $1,4%% 

Ninuenota Otiertal Co —Perham, 6 mil ed 

miasta, 120 prętów de aakeły. 160 akr., 115 

pod pługiem, 43 do czyszczenia, 10 pautwi- 

aka ogrodzonego. Hzeka w pobliżu. Bo- 

dynki drewniane. Cena $2,800 

Minnesota, Ottertalil Co.. 6 mil od miasta 

Perbam. 90 prętów do szkoły, 160 akrów, 

105 pod pługiem, 10 wyczyszczone lacz nie 

zerane, 45 akrów porerłe dreawem łatwe 

do nyrawy, sad ko © domo. Ziemia czarna, 

pokład gliniasty. Budynki dobre. Cena $2,808 

Minuesnta Kon Co., 0 mil od miasta, 7 od 

kościoła 1 akrów gruntu 130 akrów 
pługiem. Wody 

1 nowe, Maszyny wszystkie. 

fudlaua, Laporte Co. — 80 akrów w Otis, 

H akry zasilana zbożem. 12 akrów lane, 

3 akry stawu rybnego, 23% mil! od polskie- 

go kościoła. Budynki w dobrym etanie, 

Wszystkie maazyny | narządzia rolnicza 

są. 4 konia, 5 krów, 6 świń. Cena $8,708 

Mlen>zota, Otter Tail Co.. 180 akrów w 

Perham. 1 mila od miasta. Budynek miesz- 

kainy z piwnicą, stainia na © koni, 28 <ztuk 

bydła, stodoła na 1% ten siana. 2-piętrewy 

spichlerz, Wszystka pod pługiem. Cana $6,008 
Powyższe farmy S4 wezystkie w palskich 

kaloniach, gdzie ną kościoły | szkoły polakie. 

Po dalsze infermacye zgłoaić się do: 


€. W. DYNIEWICZ & CO., 
| 805 Milwaukee ave.,Chicago; III. 


lostatklem, Budyn- 
Oena $5,838 


Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka. są '"Kuflewskiego PI- 
gułki na zatwardzenie”. Ce- 
na 25c. Adres: The Kufle- 
wski's Pharmacy, 1335—1339 
W. 22nd st., Chicago, Iil. x 


Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów. 


FIRMA 


W. W. KIMBALL CV. 


zakupiła wielki zapas Forteplanów I 
Organów pokojowych po znanej a zban- 
krutowanej firmie w No Yorku. 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenie, bo o 33 procent taniej, 
a to dlatago, że firma W W. KINBA 
CO., zakupiła cały ten zapas inatrumen- 
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte- 
piany I organy te są renomowane, w do- 
brym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jeat to więc rzadka sposobność do nā- 
bycia dobrego | taniego fortepłanu luk 
organu 

RY Sprzedajemy Fortepiany I Orga- 
ny na dogodnych warunkach; niewiel- 
ka wpłata I małe miecięczne raty."wg 

Nasze Rpecyalne oferty. 

Organy pokojowe (używane) od $15, 
$% i wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze stołkiem i nutami od $25, $20 I wy- 
żej, (warte po $75 do $80). Fortepiany 
t zw. “square” od $15, $20 i $25. For- 
teplany t. zw. "Upright" od $90, $95, 
$100, $125, $185, $150, $165 do $475. 

Dla dogodności zaś Szan. Rodaków 
skład nasz filialny p. n. 824 Milwaukee 
ave., otwarty jest codziennie do gods. 
10ej a w Soboty do godziny 1lej wie- 
czorem. 

W składzie tym fillalnym znajdą Szaa, 
Rodacy wielk! zapna I wybór fortepia- 
nów i organów, tak nowych jak uty. 
wanych po cenach nader przystępnych. 
Posiadamy także na składzie bogaty za- 
pas nut wydań popularnych, oraz in- 
strumenta muzyczne. Z szacunkiem 


W. W. KIMBALL CO. 


Ed. L. Kołakowski, 
Zarządca polskiego Departamentu, 
Adam Midowicz ) Reprezentanci 
Jakób Deroński Polaklego 
Bt. Arwasiewicz Departamentu. 


824 Milwaukee Ave. 


Główny skład, hala t biura firmy W. 
W. Kimball Co. 289 Wabash Ave., róg 
Jackson Blvd., Chloago. 


Żaden Farmer, 
Ogrodnik 


lub chcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio- 
snę, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt 


OGROD WIEJSKI. 


Jestto popularny przewo- 
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
h oraz podręcznik do nau- 
, ki ogrodnictwa przez Fr. 
i Goeschke(z ilustracyami) 
W książeczce tej są po- 
dane najważniejsze ro 

ty przy zakładaniu ogro- 
du, jako to: Ogród Kwia- 
towy czyli ozdobny, O- 
gród Warzywny, Ogród 
Owocowy. Cena 0c 
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Dla lubowników pszczel- 

nictwa polecamy książkę 

pod tytułem: 
PSZCZOŁY I 

' PSZCZELNICTWO 

czyli podręcznik przy za- | 

kładaniu i hodowaniu 


pszczół (z wieloma ry- 
cinami). Cena - 50c 


Każdy Farmer, 


a przedewszystkiem ten, 
który trudni się hodowlą 
bydła, powinien mieć pod 
ręką książkę pod tyt. 
© LECZENIU 
CHOROB 
Koni, Bydła, Świń, Owiec 
i Psów. Wykład popula- 
rny dla użytku gospoda- 


rzy, przez J. łepkow- 
skiego. Cena -  5b0c 


Do nabycia w księgarni 
W. DYNIEWICZ, 
533 Noble st. Chicago, III. 


Przyślij nam tyłko %2.95 


a poślamy wam Harmonikę E 
dobrą, oprawioną ślicznie I mocno. Ma 

ona otwartą klawiaturę, 12 ozdobnych 

trąbek, 10 niklowych kluczy, 2 Lasy, 3 

sztopay, 2 rzędy piszczałek, rozmiar 

18x614 cale. 

Mocny | melodyjny gior. 


(ALANA JA L4 


Jeżeli chcecie kupić lepszą Harmoni“ 
kę przyślijcie swój adres a otrzymacie 
DARNO Najwiękary Ilustrowany Pelaki Katalog 

inatrumentów mazycznych. 

Adresujcie: 

THE MARION SUPPLY CO., 
816 N. Hamlin Ave. Chicago, Ill 


è 
ń 


Sprawozdanie Komitetu Cen- 
tralnego Budowy Pomnika 
Pułaskiego. 


Rodacy! Ze szpalt pracy naszej 
wiecie już, że bil wyznaczający 
850,000 na wybudowanie pomnika 
Pułaskiego w Washingtonie zo- 
stał przyjęty w Izbie Keprezen- 
tantów. Nowiną tą każdy Polak 
został pocieszony. Komitet nasz 
czuje się obowiązany zdać dulszą 
relacgę ze swych czynności i po 
dziękować tym. którzy dopomogłi 
do osiągnięcia tak pożądanych re- 
zultatów. 

Komitet nawoływał szan. roda- 
ków, i podał im wskazówki, co 
czynić należy w odezwie i zdał 
już poprzednio sprawozdanie do 
Blgo muja br. A więc rozpoczy- 
namiy sprawozdanie od pierwszego 
Czerwca. 

W terminie upłynionym od da- 
ty rzeczonej, wszelkiemi sposoba- 
mi starano się wpłynąć na kon- 
gresmunów a zwłaszcza kongres- 
manów bBricka ze South Bend, 
TowneyB z Winony i kilku in- 
nych, którzy rzeczywiście mogli 


dopomódz sprawie tam, gdzie na- 


leżało. 
Dzięki niezmordowanej pracy'i 


wielkiej energii i poświęcenia się 
przedstawiciela w Wa- 
pułkowni- 
ka Józefa Smolińskiego — wyko- 
nano plan akcyi prawie co do jo- 
ty i z zadowoleniem wielkiem to 


naszego 
shingtonie — zacnego 


stwierdzamy. ©ą pewne rzeczy, 


które na razie ujawnić nie wypa- 
da, a które zaważyły na szali zwy- 


cięstwa. 
Wobec tego, że bil musi być 


jeszcze potwierdzony w senacie i 


dopóki sam pomnik nie stanie, 


należy zachować co do tych rze- 


czy dyskrecyą, ażeby sprawie tej 


nie zaszkodzić w dalszym jej to- 


ku. 


W pierwszym rzędzie należą się 


gorące dzięki puł. Smolińskienu 
za jego działanie, bez którego nie 
zdołalibyśmy bilu 
przez izbę. 


Ark znają gorliwość pana 


Smolińskiego, nota bene, pewni 


posłowie, którym zasypiać nie do- 


zwolił ten nasz "stróż . 

Dalej publiczne dzięki należą 
się szan. Towarzystwom i roda- 
kom w South Bend, którzy bar- 
dzo gorliwie w tej sprawie pra- 
cowali, 

Za czasowy wiec i wysłanie od- 
powiedniej petycyi do kongresma- 
na swego dzięki składamy także 
rodakom w Winonie, Mian, Rów- 
nież podziękę składa się wszyst- 
kim szan. Towarzystwom i oso- 
bom, którzy bądź petycye, bądź 
rezolucye, bądź prywatne listy po- 
wysyłali swym kongresnanom. 

Za popurcie finansowe i moral- 
ne dzięki należą się Związkowi Nar. 
Pol., Zjednoczeniu P. R. K. pod 
op. B. S. J, Wydziałowi Kongre- 
sowemu i Związkom Sokołów, Mto- 
dzieży i Śpiewaków. 

Wreszcie składamy staropolskie 
"Bóg zapłać” wszystkim, którzy 
w jakikolwiek bądź sposób dopo- 
mogli sprawie pomnika Pułaskie- 
go. 
Ale składając dzięki, przypomi- 
numy ogółowi, że i nadal będzie- 
my wyniugali pomocy, bo jeszcze 
w senacie potrzeba pchać nusz bil, 
gdyż nie można polegać na oświad- 
czeniach, że bil przejdzie łatwo. 
Nie wątpimy, że przyjęty zosta- 
nie, atoli nie wolno nam bezczyn- 
nie czekać. Komitet więc w swym 
czasie odezwie się do ogółu w jaki 
sposób można mu pomagać. Bar- 
dzo troszezymy się o to, ażeby bil 
przeszedł w pierwszych ieh Be- 
syi. Jest nadzieja, że tak się sti- 
nie. Będziemy pilnie baczyć na 
wszystko, wespół z panem Śmoliń- 
skim. 

Na zukończenie podajemy spra- 
wozdanie z finansów komitetu: 


Dochód. 


Od Zw. Nar. Pol..........$15.00 
Odzie BaS 442600 .,0.00 
Od Zw Sok: Bole sa see 2.00 
SASZ ME Pola w w: 2.00 
Od Zw. Spiew. Pol.... ... 2.00 
Od Wydz. Kongresowego.. 2.00 

Razem 329.00. 

Rozchód. 


Za znaczki pocztowe na wy- 
słanie listów, petycyi itp. 514,50 
25 


Za karty pocztowe......... 
Za druk spec. listów na *"ty- 

REM ritena t WW. Fa 0.5 5 
ZNĘPIECZĘC 2. e Ere vee eseis UD 
Za telegram...... ee e. 3 49 
Za "special delivery” znaczki 30 
“Zgoda” ZUŻdRUKIN-E o o aa r 10.75 

Razem $27.79 

Zestawienie. 
Dochodu było.............%29.00 
Rozchodu było......... m. AnA 


Pozostaje 31.2ł 
Do dyspozycyi komitetu na agi- 
tacyą dalszą z senatorami, pozo- 

staje $ł.21 w gotówce. 
Spodziewamy się, że szan. roda- 
cy zadowoleni będą 4% rezultatu 
pracy naszej. Gdy stanie pomnik 
Pułaskiego, da Bóg doczekać, po- 
winniśmy się wszyscy dopominać 
także pomnika Kościuszce ko- 
sztem rządu. Niechby towarzysz 
Pułaskiego, który ujrzał jeszcze 
płody swej pracy w tej Rzeczypo- 
apolitej zarówno w Washingtonie 
był uczczony pomnikiem godnym 
imienia tego bohatera dwóch poł- 

kuli. 
Z szacunkiem, 
T. M. Heliński, prez. 

Fr. P. Danisch, sekr. i kas, 


przeforsować 


Wiadomo, że z zesłanych 
na Sybir uczestników powsta- 
nla polskiego z r. 1863, bar- 
dzo wielu zesłańców pozosta- 
ło tam jeszcze do tej pory, 
pomimo, iż przywrócono Im 
prawa stanu. 

Są to przeważnie rodziny 
szlacheckie, a trudnią się u- 
prawą ziemi łącznie z włościa- 
nami tych wsi, w których zo- 
stały osiedlone. 

Położenie Ich pod wzglę- 
dem prawne-politycznym za 
wsze jeszcze pozostało cięż- 
klem 1 nieokreślonem. Ko- 
rzystając z prawa wspólnej 
własności gruntów włośnłań- 
skich, stopnłowo, z ciężkim 
nakładem pilnej pracy, wy- 
gnańcy ci oczyścili bardzo 
dużo swobodnej ziemi, poże- 
nili się w włelu wypadkach z 
mlejscowemi włościankami 1 
dzisiaj oni, a zwłaszcza ich 
potomstwo, nie różni się nl- 
czem od mlejscowej ludności 
syberyjskiej. 

Zwrócił na nich uwagę gu- 
bernator irkuckl i za jego 
staraniem rosyjski minister 
rolnictwa i dóbr państwa, wy- 
dał właśnie rozporządzenie, 
regulujące stosunki tych lu- 
dzi. 

Uwą szlachtę polecono tra- 
ktować na zasadzie prawa z 
22 czerwca 1900 r. O prze- 
słedlaniu na ziemie skarbowe 
na Syberyl szlachty, zajmu- 
jącej się rolą, lecz bez zasto- 
sowanła tych przepisów rze- 
czonego prawa, które prze- 
śledleńcom ze szlachty nada- 
ją ulgl, co do spłaty szacun- 
ku ziemi, co do powłnności 
wojskowej, oraz prawo do 
pożyczek i zapomóg rządo- 
wych. 

Przy tem szlachcie, zamie- 
szkałej w guberniach irkuckiej 
I jenisejskiej, nadane bądą, o 
ile możności, te właśnie zle- 
mie, z których użytkuje obe- 
cnie, ale pod warunkiem, aby 
nadano im przestrzenie nie 
mniejsze od tych, jakle są o- 
becnie w ich użytkowaniu I 
aby je oddzłelono od grun- 
tów gminnych, wspólnych. 

Gdyby jednak przy formo- 
wanlu szlacheckich dzłałków z 
złemi, pozostającej we włada- 
nlu włościan, napotkano tru- 
dności, to szlachta będzie mla- 
ła prawo przenleść się na wy- 
brane dla szlachty rolniczej 
przestrzenie. 

Zresztą, będą tam mogli 
przesłedlić się 1 ci z nich, 
którzy sami będą woleli usu- 
nąć się z dotychczasowego 
sw: go mlejsca zamieszkania, 

Zdaje słę, że nie wielu chy- 
ba z owych posieleńców ze- 
chce się usunąć z dotychcza- 
sowego miejsca pobytu. Zla- 
li oni się zupełnie, z obcą im 
nlegdyś ludnością, zapomnieli 
o tradycyi i przylgnęli całko- 
wicie do nowej ojczyzny, któ- 
rą już w druglem pokoleniu 
zraszają potem swej pracy. 

To też zmlana ich stanu nie 
spowoduje żadnych zmian w 
Ich bycie I ekonomicznym u 
stroju rodziny. 

Dopiero reskrypt ministra 
przypomniał wielu z nich po- 
chodzenie z polskiej szlachty. 
Oni sami o Polsce już zapo- 
mniell, zmieszani krwią z ob- 
cym żywiołem. 


LUDNOŚC POLSKĄ W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH. 
Otrzymaliśmy z Washing- 
tonu urzędowy wykaz ludno- 
ści polsklej w Stanach Zje- 
dnoczonych. Wykaz ten za- 
wiera tylko tych, którzy slę 
sami podali za Polaków, uro- 

dzonych w Polsce. 
Urzędowy wykaz podaje 
ludność urodzoną w Polsce, 
a rozsłaną po stanach i tery- 
toryach, jak uastępuje: Ala- 
bama 133, Alaska 13, Arizo- 
na 22, Arkansas 315, Call- 
fornia 1320, Colorado 620, 
Connecticut 10,698, Delawa 
re 1.526, District of Colum- 
bla 132, Florida 22, Georgia 
169, Hawai 72, Idaho 46, 
Illinois 67,949, Indiana 6,067 
Indian Territory 199, lowa 
751, Kansas 691, Kentucky 
668, Loulsiana 168, Maline 
443, Maryland 3 683, Massa- 
chusetts 21 503, Michigan 28, - 
366, Minnesota 11,361, Mis- 
sissippl go, Missouri 3 680, 


Mexico 55, New York 66, 
745, North Carolina 35, North 
Dakota 1,045, Ohio 16,822, 
Oklahoma 156, Oregon 313, 
Penasylvanla 76358, Rhode 
Island 1,862, South Carolina 
103, South Dakota 472, Ten- 
nessee 322. Texas 3,348, 
Utah 65, Vermont 359, Vir- 
giała 633, Wisconsin 31,789, 
Wyoming 79. Razem 383, 
595. Z zaboru austryackiego 
pochodzi 58,503, z niemie- 
ckiego T50,232, z rosyjskiego 
154424, a ze stron niewymie- 
nionych 20,436. 

Wykaz ten sporządzony zo- 
stał przez rząd Stanów Zje- 
dnoczonych w lecie 
roku. 

Wykaz ten być musi bar- 
dzo niedokładny, albowiem 
statystyka europejska wyka- 
zuje, że w przeciągu osta- 
tnich 25 lat wyemigrowało do 
Ameryki przeszło 800,000 Po- 
laków. Polaków urodzonych 
w Stanach Zjednoczonych sta- 
tystyka nie wykazuje. 

Ze Polaków zapisywano ja- 
ko Niemców, Austryaków I 
Rosyan, to najlepszym dowo- 
dem jest to, że Rosyan sta- 
tystyka podaje 424 372, a 
wiadomo, że ich tu nie ma 
ani czterech tysłęcy, 

Należy więc dodać do ll- 
czby urzędowej przynajmniej 

| 420,000. Polaków z zaboru 

rosyjskiego, a przynajmniej 
2 procent “Niemców” należy 
słę także Polakom, co również 
uczyni około 500,000. W 
rubryce "Austrya” większą 
część stanowią także Polacy, 
ale liczmy choć połowę, to 
uczyni około 150,000. Ra- 
zem więc mieszka w Stanach 
Zjednoczonych około 1,453,- 
ooo osób polsklego pocho- 
dzenia. Do tego należy do- 
liczyć dzieci tu urodzone, co 
przypuszczalnie za 25 lat czy- 
nł 50 procent. Jest więc Fo- 
laków w Stanach Zjednoczo- 
nych około 2,000,000. 


FATALNE DATY. 


Ciekawe zestawienie “25 
fatalnych dat w naszej histo- 
ryl zrobił "Dziennik Poznań- 
ski,” układając z nich nastę- 
pujący spis zdobyczy nilemie- 
ckich, oraz kardynalnych błę- 
dów polityki polskiej: 

1228 Konrad mazowiecki 
nadał Krzyżakom Prusy. 

1295 Papłeż Grzegorz IX 
potwierdza hadanie Krzyża- 
kom ziemi dobrzyńskiej. 

1295 Brandeburczycy za- 
mordowali Przemysława I pod 
Rogoźnem. 

1304 Krzyżacy skutkiem u- 
gody zajmują ziemię Micha. 
łowską. 

1342 Przymierze Kazimie- 
rza W. z Krzyżakami w Ino- 
wrocławiu. 

1382 Brandenburczycy na- 
padają na Polskę, 

1396 Układ z książętami 
szląskimi. 

1410 Bitwa pod Grunwal 
dem (data z jednej strony 
bardzo radosna, z druglej stro 
ny fatalna, że Władysław Ja- 
gielło nie dobił powalonego 
wroga.) 

1411 Pokój z Krzyżakami 
w Toruniu. 

1422 Traktat pokojowy z 
Krzyżakami. 

1464 Pokój z Krzyżakami 
zawarty w Toruniu. 

1479 Zgodzenie się na hołd 
Krzyżaków. 

1525 Hołd Albrechta Ho- 
henzoilerna (z linii frankoń- 
skiej) złożony Zygmuntowi 
Staremu (data w skutkach 
swych bardzo fatatalna!) 

1563 Polska przystaje na 
dzłedzictwo w Prusach kslą- 
żęcych brandenburskiej linii 
Hohenzollerów. 

1618 Polska zgadza się na 
połączenie Bandenburgii z Pru- 
sami ksłążęcemi w jedno pań 
stwo. 

1621 Hołd kurfirsta Je- 
rzego Wilhelma. 

1657 Polska uwalnia wiel- 
kiego kurfirsta od lenności 
i daje w lewo księstwo la- 
wenburskie | bytowskie. 

1660 Pokój w Oliwie. 

1697 Elekcya Sasa, Niem- 
ca Augusta II., królem, któ- 
ry Polskę zdemoralizował. 

1701 Elektor brandenbur- 


Montana 213, Nebraska 3,- | skł za zgodą Polski koronuje 
094, Nevada 25, New Hamp- !słę królem w Prusach. 


1900 | 


GAZETA POLSEA: 
ACO W 
BZLACHTA POLSKA NA SYBERYI. | shire 864, New Jersey 14 357, 


1733 August III., Niemiec, | PREMIE... 


królem obrany. 

1772 Prusy Inicyują Iszy po 
dział Polski. 

1790 Przymierze króla pru- 
skiego z Polską ku wzajemnej 
obronie. 

1791 Fryderyk Wilhelm II 
zaprzzysięga—przyjaźńPolsce. 

1793 Patent akupacyjny te- 
goż króla. 

-em 
ŻNIWO. 


Pobielaułe na skwarze, 
Niby przędza na rosie, 
Gwarzą niwy—ku ziemi 
Kłos zwieszają przy kłosie. 
Całe w słońca pozłocie, 
Juk te chmurki pod niebem, 
Od uwrocia w uwrocie 
Płyną ziarnem i chlebem! 
Zagonami szmer idzie, | 
Niby wietrzyk w sitowiu; 
Nad bruzdami sierp błyska, 
Juk miesiączek nu nowiu! 
To zaświeci półkolem, 
'[o znów w gąszczu zapada... 
eDana-ż moja, oj dana!” 
Nuci żeńców gromada. 
Przodownica na przedzie, 
Za nią inni tną sznurem, 
Nad żeńcami — polowy 
Z leszczynowym koszturem. 
Stoi ciegiem, a chuka, 
Choć południe się zbliża: 
"Dalej! zachodź! n żywo! | 
Nie prostujta wciąż krzyża!” 
Stojakowi rzec łatwo, 
Niby czapla na bngnie, 
Stoi tylko i patrzy, 
A sam grzbietu nie nagnie! 
«Dana-ż moja! oj dana!” 
Uhoć pot czoło zalewa 
Dzwonią sierpy zagonem — 
Garść za garścią ubywa! 
Od uwrocia w uwrocie 
Leżą kłosy pokotem, 
Snop na snopie, jak nabił! 
Pod słoneczkiem, pod złotem. 
Będzież chleba! oj będzie! 
To się dziedzic pokrzepi, 
Z morga jakie sześć wozów... 
Albo może i lepiej. 
Byle zebrać z pogodą -— 
Co Pan Jezus zurodził — 
Do "nowego" na młóckę 
Człek do dworu by chodził... 
*Dann-ż moja! oj dana!” 
Słonko skręcn za lasem... 
uDożynajta: a żywo! 
Bo już wieczór za pasem! 
Uwijajtu dziewuchy, 
To wyżynek nie minie”. 
Dzwonią sierpy zagonem, 
Po ściernisku pieśń płynie! 
Płynie piosnka ścierniskiem 
Co jak plaster lśni woszczyn — 
«Dana-ż moja oj dana!” 
Leci echem do wioszczyn! 


PO PIĘCIU LATACH. 


Odetchnienie wolnem powle- 
trzem po pięciu latach niewo- 
li, jest wielkiem momentem 
w życiu nieszczęśliwego czło- 
wieka. Tak samo rzecz się 
ma z tymi, którzy odzyskali 
zdrowie po pięciu latach cho- 
roby. 

M. R. Libo z Cudahy, 
Wis., płsze: "Od roku 1898 
cierpiałem ogromnie na cho- 
robę żołądka tak, że stale 
traciłem na wadze po 5 fun- 
tów miesięcznie, Próbowałem 
rozmaitych lekarstw, lecz nie 
doznawałem żadnej ulgi. W 
końcu zacząłem używać Se- 
very Biters Zołądkowy I wy 
zdrowłałem po zużyciu dwóch 
butelek. Obecnie używam go 
regularnie jako lekarstwa na 
apetyt, ponieważ jest dobrym 
dla zdrowych I chorych'*. 

Severy Bitters Zołądkowy 
przyrządzony jest z  najle- 
pszych naturalnych ingre- 
dyencyl ułatwiających trawie- 
nie, a nadto regulaje sokl 
żołądkowe, usuwa, zatwasdze- 
nie | wszelkie nieregularności 
żołądka I dzięki swym uśmie- 
rzającym wlasnościom przy- 
prowadza organy ciała do 
właściwej czynności, pozosta- 
wlając je w zdrowym I nor- 
„nalnym stanie. Ten Bitters 
jest bardzo dobrym dla ludzi 
słabych I wycieńczonych, gdyż 
podtrzymuje on osłabłone or- 
gany i pomaga naturze w 
przywracaniu tychże do wła- 
ściwego stanu, 

Jako środak  antysepty- 
czny przeciw wszelkim cho- 
robom, a przedewszystkiem 
przeciw malaryl, nle ma so- 
ble równego. Cena 50c. Í $1. 
Na sprzedaż we wszystkich 
aptekach, lub wprost u wla- 
ściciela, W. F. Severa, Cedar 
Rapids, Iowa. 


HAKATA. 
U Hakaty wielka radość, 
Tłum z uciechy głośno parska, 
„e bezprawiu jest już zadość 
I spełniona myśl cesarska. 
Wyszła dziś ustawa nowa, | 
Nie zda się wam szkoła na nie, 
Bo wygnana polska mowa, s 
Z Poznańskiego Księstwa granie. 
Polskie dzieci a 
Modłą tylko się do Boga, 
By w dniu hańby tej i sromu, 
Ręką swoją skarał wroga. 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo- Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżell Express do- 
chodzi do ich mlejacowości. 
Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieściowe- 

Naakowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 

cinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, ia sztosika czył! zakład wy- 

grany, Dwaj uasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota i 

wina, Szymek | Handuia, Pierwsza pycha—dra- 

gio lakomstwo, Bóg nie opuści, kto sią Naf 
apuści, paca z Zawiil sanki Wielkanocne; 

wiele pawlastek czysto polskich — ]ndowych, a- 

brazków historycznych. bańni 1 wie- 21 00 

le opisów rezmaltej treści. Cena . . Pi. 
Riólmy Rorunik Tygodnika Powieściewe- 

Naaukewego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu- 

gaoa w Warszawie, czyli Hrabla Bogami, 

miński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław 

Moie leczenie woda ka. 8. A Ka 
Racławicami, Parła Genul, Bo 

rka z powstania 1863 r. Cena . . 
Qumy Rocznik Tygodnika Pawietciowe-Naa- 

kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 

Sobieski czyli ślepa nlewalnica z Sairas, Pomo- 

rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj- 

geszyk, Zimna dystylacya. Bybiracy, Historyś a- 

Rzopiń a walacznym Staaiu i o pięknej Anulce, 

J: mia potępieńca, ŁY na Czorsztynie, 

Koń woziwody. Książę Adolf i bogini szcześcia 

Ktoby się spodziewał, Osadnicy u śródeł rzeki 

Susquehanna, Bejm pijacki, Trupia wieże, Nowe 

suknie brablowskie, O leniwym parob- 51 00 


ku. Rekrut. Cena 
Dzlewiąty Kacznik Tygodnika Panieżciowa 
Jaakonw:'zo. Ząw:era: Blada hrabina, powieść 
pres Jerzeio F. Borns, w trzech tomach, ozdo 
loua k Jkndziesięciu rycinami. — Wiara Rózia 
czyli. Zwycięstwo Wiary Katolickiej 
ohecnego czaau, 


ściuszko 
51.00 


Powieść x 
Suonto: 1 Siermiępu, Obraz 
ludowy w 3 skiach ze śpiewa: |, — Iferód Boba, 
Erotochwils w 2 aktach przez A. 8. Zčzleb'ow. 
skiego, Nownlki Amerykalkie. Tłomaczył z 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nierzcześliwa 
Zony, komedya w 3 aktach ze ńpiewamt | taf- 


cami, napisał z prawdziwago zdarzenia A. 8. 


Zdziebłowski, — Ulicznik Paryski, komedya w 

4 aktach z francuskiego, tłómacz: ł Majoranow- 

ski. — Pighne przyklady z btitoryl polskiej. 

Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauk | í poświe- 

Sna da Sapi Jakiemi się Si przodkawia od- 
PZN <an arbcz z, A 

skiej. Cena Z poeT „BR! S$ l 00 


Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Nankowege, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrza, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem n kmiacia, Pa) ug! naszej ba- 
buni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro- 
wans sroka, OryL Ó Janie królewiczu żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie, Dziwna podró- 1 20 
że na lądzie | na morzu. Cona . . $ « 

Jedannaty Rocznik Tygodnika Powiościowe- 
Hauhowage, w mocnej oprawie, zawiara: Adry- 
fca czyli emnica 
kró) cyganów, czyli al 


órza wiedeńskie. 
gó RER Jari! rycerz Gintet SM 


066 . . . 

WARUNKI DO OTRZYMANIA PBENII £ PO. 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIEWO-NAUKOWEGO: 


1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenia 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
syłką opłaci na Expresa offlaje. — 8) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód, — 3) 
Kto jnd wydra? premię, a chcjałby nzyakać je- 
sscze obecnia wydawaną pas niech opłaci 
Gazetą joczcze na rok d tej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na "Gazetą Polską," 
nie mogą lać żadnych podarnnków ; arun- 
ki wydaje sią na to, aby Gazeta Polaka'' była 
opłacona za rok x góry. “Gasəta Polska” 
koaztnje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.35, 
na kwartał 75c. ającym, a nie przyayłają- 
cym przedpłaty: posyła sią tylko jedan numer 
na okas. 


W. DYNIEWICZ, "Gee, r: 


WIELKI WYNALAZEK. 

Poco trzymacie tępą brzytew i przy goleniu 
twarz ranicie, kiedy mamy SAMOOSTRZ, który 
naoatrzy najbardziej atępioną brzytow. Cena 
16c. uyrzesyłkę, Adres: 

THE MODERN BUPPLY CO. 


443 M. Ashland ave, Chicago, III. 


aw Tw R TT R TT W W 
Napiszcie do Dra, Ham, 
„Porada nie nie kosztuje, ji 


ORYGINALNY- 


eÁ- -Á W W W W m 


J 
z 
z 


posiadający dyplom naj- 
osi szkóły lekarskie 

|" Bellevue Hospital Med 
jical College” w New Yor- 
iku, po odbyciu podróży ià 
iwizytacyi różnych szpitali 


hline. renmatyzm. ból głowy, uaz, ócz [1 
nosa: cRóroby zołądka, gardła, piersi kana- £ 
maciczne, zhoczania re; 


ar- 0 
białe upławy, zał 


ności, krwioto! ność, 4 
boleści połogowe. puchlinę, rany, otwory nag 
ciele, różę, chorohy kiszek, ból krzyża iw pie-, 
Jcach, katar, nenralgię. BRE, podagra, A 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 

DBAC raka, kolki, wysychanie mleczn, 

osłabienia nóg, suchoty, choroby watroby i ne- 4 
Irek, tytua, odrę, glisty. rchactwo, EH par-f 
jer kołtany, choroby jelit i prywatne it.d. 4 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I wyŻCZYZN.( 


| Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecza-ś 
zaraz do Dr. Ham po radą. Dr 
Ham zi! już tysiące ludzi, którzy dlugo: 
„cierpieli a przez innych lekarzyani w azpiia- 1 
fiach nia mogli być wyleczeni. Ludzie ci ko 
dzia rozgłaszaja imię Dr. Ham i znajomym go 
| polecają: Udajcie alą do niego, to was wyleczy. 


|_ CHOROBY ZARAŹLIWE, 4 


obojga płci (czy to nabyte lub z rodziśów prze- 2 
kazanej leczy eroris pakai tak za siaf 
inigdy nie odnowią. Nie trzeba się wstydzić, 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób! 
rowadza złe skutki na przyszłość. 0 
PORADA DaRHO! Dr. llam każdemu razie 
jcie wiek à 


4 
DR. C. B. HAM 4 
1508 Natlonal Unlon Bldg. TOLEDO, C.ę 
Napirzcie do Dra. Ham, f 
)  Poradanicnie kosztuje, 
Loena "DT 7 


20,000 Akrów Gruntu 


na sprzedaż po $5 do $10 
za akier. 

Grant ten pokryty twardem drzewem budal- 
cowem, znajduje sią w polskiej osadzio w 
Sturgeon Lake, Minn. Jest tn polsk! kościół 
1 polskie przedaiçbioreiwa. Płaci się N gotówki, 
resztę na 10 letnią wypłatę pa 6 procent 

Grenta te wydsję wielką Ilość koniczyny, 
siana 1 dzikiej trawy, która jest baróza dobrą 
dla bydła, owiec 1 dla drobin, ale można tu 
uprawiać zboża | inne produkta rolne. Grunta 
te znajdują sią pomiędzy St. Paul, Minneapolis, 
Duluth i West Superior, nad dwoma kolejami. 

Po wszelkie Informacye w polskim języku 
należy pisać do polskiego agenta: Frank Pu- 
kropp, BSturgeon Lake, Minn. Po infarmacye 
w języku angielskim należy pisać do właści- 
ciell: TEO. F. KOCH LAXI Co., 176 E. 8-rd st, 
St. Pan], Minn. No. 84) 


50 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &C. 
Anyone sending A sketch and doecrtptinn may 
quickly asoeriain our opinion freo whether an 
Invoniion is probahiy patentable. Communica- 
tions strictly confdentiał. Handbook on Patenta 
sent frea. Oldónt nkancy for securing patenta. 
Patenta takon through Munn & Ca, rocólve 
tpecial notices, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsoniely illuntratad weekly. Targont cir- 
oulątion uf any acientino journal. Terma, $3 a 
MU! Tour montba, $L Bold byall newsdaslera 


UNN £ C0,38'3r=*=». New York 


Branch OMco. 026 


F At, Washington, D. C. 


Kto stą ch ca uśraład 
| rozweselić 
niechaj sobie 


zaprenu mer uja 


z «Pszezółke”, 


Piamo ilnatrowane, hu- 
morystycana Í naukowe. 


Wychodzi 1go i lógo każdego miesiąca 
Pranumerz*'a roczaa wynosi 75a. 


Prannmaratę można przysoełać w znaczkaah 
pocztowych. 


PISZCIE PO NUMER OKAZOWY. 


The Bee Publishing Co., 


141—143 W. Division St., 
CHICAGO, ILI 


[ kupic szczero 

HGE złoty lub sre- 

brny Zega- 

rek, Łańcnszek, Pierścionek lub 

t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 60c 

centów na każdym dolarze, niech 

pisze po ilustrowany polski kata- 

log a wyślemy takowy bezpłatnie. 
K. STACHOWSKI & CO., 


588 Noble St., Chicago, Ill. 


Louisville & Nashville 
Bailroa WIELKA CENTRALNO PO- 


ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 
BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


ią na szprze Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po Informacye do: 
C. L. STONE, 
Genera! Passenger Agent, 
Louisville, Ky. 


Poślijcie swój adres do: 
R. J. WEMYSS$, 


Genera! Immigration and Industrial Agent, 
Louirsiiu, Ky. 


| 4 on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oras 
OBNNIK GRUNTÓW | FARM w STANACH 


Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi 


i Florida. 


Golizier, Rodgers & Frelich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKRÓJ 830 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tal. Main 2100. 


Aarmoniki za bezcen! 


Na. 1908 > klawiezy, 3 sztapay, z rzędy pisza załak, gdzialndniej pa ra = aw tylko 2% 
“j 10 “ 2 “ « “ LJ 44.00 Ea “ gss 
a oo 10 z 2 4 s | a +0 s “ 837 
E c AT NE SE PE A mo m p jono 
“ yr 31 u 4 « “ - półtezówka e JEM. " “ Kie 
ADRESUJCIE: 3 


Ażeby przedstawić czytelnikom tege pi- 


ama nasze towary | zaznajomić ich z naszą 
POLSKĄ FIRMA poda a niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy na każd 
dres Expressom, if 

my 
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 


= 
Har'yoniki te aprz d e 
o lak BAJECZNIE NIZKIOŃ CE. 


ż 


1 stałych kostumerów. Nasza firma sqrze- 
daje wszystke w świecie tan 
inne firmy, 
my darmo. Nie 
pianiądzy przysłać tylke $1.00, a reszt 
przy odbiorze. 


ZA RZETELNOŚĆ GWARANTYJFMY. 


aniżeli 
KATALOG POLSKI w. 
otrzebujecie wszystkich 


HARMONIKI te sprzedajemy po nastę- 


pujących cenach: 


THE MARION SUPPLY CO. 


816 N. Hamlin Ave. 


Chicago, III. 


DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


także zwany Wolta krzyż, wy- 


naleziony sosta? w Austry! przed NX p 


kilkn laty, | wkrótce wszedł w 
użycie w Niemczech, Francyt, 
Bkandynawii i inuych europej: 
akich krajach, gdzia go używa- 
ja jaka środek leczniczy prze- 
ciw reumatysmowi | wielu in- 
nym chorobom. 

Diamond elektryczny krzyż le- ESS 
czy renmatyxm, newralgia, bote- 
dcl w krzyża, wownętrzhe do- 
Jegliwości, słabość, rwowość: 
roztargnienie, bezsenność, by- $ 
steryę, paraliż, epilepsyg, apo- 
plekasyg, dychawicą, brak pamię- 
ci, beznadziejność, niemoe, ta- 
niea św. Witta, zakażoną brew, 
pientrawność, brak apetyto i bo 
leści żołądka 

Działa po kilku godzinach cza- 
sami po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisla wa dnie I w no- 
sy na jedwabnej nitce na szyi 
pian czony aà do dołka. niebie- S 
ską stroną odwrócony do ciała. game 


Przed nżyciam raz na dzień 
Ew Fi ko cia należy krzyż tam wło- 
/ / Y a letniego octu na parę 
Dla azjeci modzyś " 


czniczego jak ten krzyż nie m 
dlatego powinien sią znajdow. 
w każdym domu, w p adaniu 
każdego członka rodziny, czy to 
chorego czy zdrowego. 

Przyślij jednego dolara przes 
Express, Monay Order lub rogi: 
atrowany Hat, a my wyidlemy 
f darmo Diamond etektryczny 
krzyż. lub 6 za $5.00. 

"Tysiące podziękowań odebra- 
lfmy od osób, kióre zostały wy- 
amocą krzyża. Po- 


| leczona sa 
niżej ajemy kilka s tych 
podziękowań. 


NĘW ORLEANS, La, 28 Lutego, 1902. — Bzanowny Panie! — W załączenin posyłamy panu 
$5.00 na piąć krzyżów elektrycznych. Te któreśmy poprzednio otrzymały, przynoszą cudowną 
ulgą. Prosimy © jak najszybaze nadesłanie. — SIOSTRY BENEDYKTYNKI, WA Donphine str., 

THE DIAMOND ELECTRIC CRO088 CO., 
306 Milwaukee ave., Dept 59. Chicago, Ill. 


New Orleans, La. 


duże Polskie kościoły. 


nia farmerska w Ameryce. 


SIOSTRO: Przeczytaj 


"NA SPRZEDAŻ 


1.000 FARM dla ludzi mniej zamożnych, 500 FARM dla ludzi zamożnych. 
100 FARM dla ludzi bogatych w wlarogodnych Polskich Koloniach Sobie- 
aki, Kraków, Pułaski i Hofa Park, 


Kolonie te położone są w najlepszej częńci wschodniego Wisconainu | 
graniczą z sobą w ten sposób, że tworzą jednę kolonię, która jest znaną 
tak tym kraju jako i*w Europie, jako największa | najlepsza Polska kolo- 


Grunta nasze sprzedajemy na wypłatę, dając kupującym łatwe warunki. 
Wykupcle tykiet kolejowy do Sobieski, Wisconsin, stacy! kolejowej ma 
Chicago, Milwaukee & St. Peul kolei żelaznej, 


Po informacye i mapy plszele do 


J. 3. HOF LAND CO., Sobieski, Wis. 


czenie" 
min mojej chorohy, każdej koblecie cierpiącej na 
Mabe i kobiecą. Hożeax się nama w domu wyleczyć 
baz pomocy doktora. 
spróbować t go lec enja, a gdybyś dalej chciała le- 
CZyć sią, to kosztnja ty) 


się złych następstw, maaz bóle w żałądka, przej- 
mujące dreszcze w krzyżu, chce ci sią Vlaka 
jesz gorączkowe dreszcze, osłabienie i za często 
mocz oddsjesz lub gdy marr upławy, zboczenie 
lub opadnięcie macicy, zansdto ANEA 

alba holeane peryody, wrzody lub narosty—w lakim 


które to kolonie posiadają trzy nowe 


moją bezpłatną oferte. 


MĄDRE SŁOWA DO CIERPIĄCYCH 


OD NIEWIASTY 


z Notre lame, Ind. 


Poflę pocztą zupełnia Darmo tz "Domowe Le- 
ra.em z dokładnemi wskazówkami | api 


Nie mie bedzie kosztowało 


ka 1% ćrmtów tygodniowo. 


Leczenie nie urz arkadza pI zająciom. Ja 
nie mle nprzedaję. 
metodzie — ia wszystko, © co proszą. Laczy itara 
1 młode kobiety. 


Powiedz lm ym chorym a mej 


PE”Jeżci! sią czujesz bardzo ociążała. obawiasz 


czu- 


b za slabe, 


ie pisz do MKS. M. tUMMERS. NOTNE DAME, IND.. U. S. A., a otrzymasz herpłatme lecze- 
AE 1 Sakine objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Wskazówki posy łam 


w czysiyrh koprrac 


NAITKOM Lin 


TORKOM objnónią bardzo proste “Domawe Leczenie”, które prędko | napawna 
leczy upławy, zieloną słabość í ni r gularne lub bolesne paryody. 


Pozhędzicaz sią obawy, zao- 


szczę ziez wyda'ków | uchronisz się od wstydu, bo nle potrzebujesz nikomu opowiadać o awej 


chorobie Owiągniesz dobrą tanzę | zdrowie. 


W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kob'et. ktore zontały w; le- 


cz: ne zë noc 


roj go “Domowego Leczenia" | chęinia poświadczą, że leczy ano niezawodnie 


Wszystkie! delikatne choroby orgarów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone acięgna i muskoły i 
przywraca kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nie zrobię drugi raz. 


ADRES: M rg, M. Summers, Box E, Notre Dame, Ind. U.S. A. 


Aleksander Dumas (Ojciec.) 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 


TOM III. 


(Ciąg dalszy). 

«Nie — mówił —nie opuszczę domu, mnie to 
bowiem więcej niż innych kocha biedne me dzie- 
cię, i gdy wyjdzie z więzienia, do mnie przy- 
biegnie najpierwej. Cóżby powiedział, gdybym 
na niego nie czekał?” Słyszałem ze swej izby 
i pragnąłem bardzo, aby Mercedes skłoniła go 
do udania się za nią; te kroki nieustannie od- 
zywające się nad moją głową, nie dawały mi 
ani chwili spoczynku. 

— Dlaczegóżeś sam nie poszedł do starca 
i. nie udzielił mu pociechy? 

— Ach panie! odrzekł Kadrus—pocieszać 
można tych tylko, którzy pragną być pociesze- 
ni. Zresztą nie wiem dlaczego, ale zdawało mi 
się, że wstręt jakiś czuł do mnie. Jednakże pe- 
wnej nocy nie mogłem wytrzymać, słysząc jak 
zanosi się od płaczu, i pobiegłem na górę: gdym 
przystąpił do drzwi, już nie płakał, lecz modlił 
się. Nie umiem wam opowiedzieć jakich wyra- 
zów wymownych i serce rozdzierających uży- 
wał w swej modlitwie. Było w tem coś więcej, 
niż pobożność, więcej niż boleść, tak iż ja nie 
będąc nabożnym, powiedziałem dnia tego do 
siebie: Jakżem szczęśliwy, żem sam jeden i że 
Bóg dobry nie dał mi dzieci, bo gdybym był 
ojcem i uczuł boleść, jakiej doznaje ten biedny 
starzec, nie mógłbym znaleźć w pamięci ani 
w sercu takich słów, jakie on Bogu zasyłał, 
a pobiegłbym prosto do morza, i rzuciłbym się 
w nie, aby nie cierpieć tak długo. 

— Biedny ojciec—rzekł ksiądz. 

— Co dzień stawał się posępniejszym, co 
raz bardziej samotnym; nieraz pan Morrel i Mer- 
cedes przychodzili do niego, ale drzwi były za- 
wsze zamknięte, i chociaż nie mogłem wątpić, 
że jest u siebie, już nie odpowiadałem nikomu. 
Dnia jednak pewnego otworzył drzwi dla narze- 
czonej syna, a gdy to biedne dziecię, samo po- 
żerane rozpaczą usiłowało go pocieszyć, rzekł 
do niej: 

— Wierzaj mi, on umarł... już nie my je- 
go, lecz on nas oczekuje... Bardzo się cieszę, 
żem najstarszy, i tem samem ujrzę go prędzej, 
niż inni... 

— Pomimo wrodzonej nam dobroci, widzi- 
cie łatwo zapominamy o ludziach, którzy nas 
smutkiem przejmują: stary Dantes ujrzał się 
na koniec opuszczonym. Już kiedy niekiedy tyl- 
ko wchodzili do niego jacyś ludzie nieznajomi, 
wynosili paki, ukrywając je w razie możności; 

* później zrozumiałem, co to znaczyło; Dantes 
sprzedawał swe sprzęty na utrzymanie. Przy- 
szło nareszcie do tego, że już nie nie miał do 
sprzedania... Winien był za trzy kwartały ko- 
mornego i zagrożono mu wypędzeniem; prosił 
o cierpliwość do dni ośmiu, i zgodzono się. 
Wiem o tych szczegółach od właściciela, który 
zaszedł do mnie, wychodząc od niego. Przez 
trzy dni jeszcze słyszałem, jak przechadzał się 
wciąż, podług zwyczaju; ale dnia czwartego nie 
już nie było słychać. Ośmieliłem się pójść na 
górę; drzwi były zamknięte, ale, ujrzawszy przez 
otwór od klucza, że jest nadzwyczaj blady 1 wy- 
cieńczony, poleciałem do Mercedes i do pana 
Morrela. Oboje przyszli natychmiast. Pan Mor- 
rel przyprowadził lekarza, który powiedział, że 
chory cierpi febrę gastryczną i nakazał dyetę. 
Byłem tam wtenczas, i nigdy nie zapomnę, z ja- 
kim uśmiechem starzec przyjął to zalecenie. Od- 
tąd już drzwi nie zamykał; mógł bowiem nie 
nie jeść, skora mu doktór nakazał dyetę. 

Tu ksiądz bolesne wydał westchnienie. 

— To opowiadanie obchodzi was i zasmu- 
ca, nieprawdaż?— rzekł Kadrus. 

— A kogożby nie obeszło? —odpowiedział 
tenże—to historya łez i nędzy. 

— Mercedes powróciła; znalazła go tak 
zmienionego, że chciała znowu, ażeby się prze- 
niósł do niej. Było to także życzeniem pana 
Morella, który chciał to wykonać, choćby mi- 
mowoli chorego; ale starzec tak mocno krzyczał, 
że się oboje przelękli. Mercedes pozostała przy 
łóżku, pan Morrel odszedł, dając znak Katalon- 
ce, że worek z pieniędzmi zostawił na kominie. 
Ale chory, opierając się na zlecenie doktora, nie 
chciał nie do ust przyjąć. Na koniec, po dzie- 
sięciu dniach ciągłej rozpaczy i głodu, skonał, 
przeklinając tych, którzy byli sprawcami jego 
nieszczęćcia, a Katalonkę temi pożegnał słowa- 
mi: 

"Jeżeli zobaczysz mojego Edmunda, po- 
wiedz mu, żem błogosławił mu, umierając. 

Opat powstał i obszedł izbę dwa razy, 
chwytając się drżącą ręką za piersi. 

— Więc umarł, jak powiadasz... 

— Z głodu.. mój ojcze, z głodu — rzekł Ka- 
drus —o! ręczę, że to taka prawda, jak żeśmy 
obaj chrześcianie. > 

Ksiądz chwycił konwulsyjnie szklankę wo- 
dy, wychylił odrazu i usiadł; oczy mu się za- 
<zerwieniły, policzki pobladły. 

— Cóż to za nieszczęście! — rzekł głosem 
chrapliwym. ; 

— Tem większe ojcze dobrodzieju, że nie 
jest ono dziełem Boga, lecz tylko tych ludzi 
złośliwych. 

— Przejdźmy więc teraz do tych ludzi — 
rzekł ksiądz—lecz pamiętaj dodał z miną pra- 
wie groźną, żeś mi obiecał wyjawić prawdę; 
poznajmy tych, co syna przyprawiłi o śmierć 
z rozpaczy, a ojca z głodu. 

— Obaj zazdrościli mu, mój księże; jeden 
czynił to pod wpływem miłości, drugi pod wpły- 
wem ambicyi: byli to Fernand i Danglars. 

— Jakimże sposobem objawiła się ta za- 
zdrość? powiedzże zaraz. 


WWAZET4AA POLSIIZAM. 


— Oskarżyli skrycie 
agentem Bonapartystów. 
A któryż z nich uczynił to oskarżenie? 
chcę poznać prawdziwego winowajcę. 

— Obaj, mości księże, jeden je napisał, dru- 
gi zaniósł na pocztę. 

— Gdzież więc ta denuncyacya była napi- 
sana? 

— W “Rezerwie”, w wilię ślubu. 


Kdmunda, że jest 


— To prawda, to prawda —szepnął opat — 


O Fario! Fario! jakżeś ty dobrze znał ludzi 
i czasy! 

— (Co mówicie?—spytał Kadrus. 

— Nie—odpowiedział ksiądz—proszę mów 
dalej. 

— Danglars napisał denuncyacyę ręką le- 
wą, ady nie zostało jego pismo poznane, Fer- 
nand ją wyprawił. 

— Lecz ty—zawołał nagle opat—i ty tam 
także byłeś. 

— Ja? — podchwycił Kadrus zdziwiony — 
któż wam to powiedział, ojcze? 

Opat spostrzegł się, że zaszedł za daleko. 

— Nikt — odrzekł — ale skoro tak dobrze 
wiesz o wszystkiem, musiałeś «być naocznym 
świadkiem tego, co zaszło. 

— To prawda — wyrzekł Kadrus głosem 
stłumionym -byłem tam w istocie. 

— I nie zapobiegłeś tej nikczemnej podło- 
ści?—rzekł opat—więc jesteś wspólnikiem tych 
łotrów. 

— Ojcze dobrodzieju — rzekł Kadrus — oni 
mię obaj tak silnie spoili, żem stracił prawie 
rozum i zmysły. Com widział, ukazywało mi 
się jakby za chmurą. Powiedziałem im to wszy- 
stko, com mógł, w stanie podobnym, lecz od- 
rzekli mi obaj, że to jest tylko żart niewinny, 
który żadnych nie może pociągnąć za sobą 
skutków. 

— Lecz nazajutrz widziałeś przecie, że 
miał skutek, dlaczegóż więc milezałeś gdy go 
aresztowano? 

— Tak jest, ojcze dobrodzieju, byłem tam 
i chciałem wszystko wyjawic, ale Danglars mię 
wstrzymał. 

“A jeżeli winnym jest w samej rzeczy — 
mówił do mnie—jeżeli prawdą jest, iż był na 
Elbie i ma przy sobie list do komitetu Bonapar- 
tystów w Paryżu, jeżeli ten list znajdą u niego, 
czy sądzisz, że ci co się za niego ujmują, nie 
będą poczytani za jego wspólników?" Zląkłem 
się; ówczesna polityka przejmowała mnie trwo- 
gą. Wyznaję, żem zamilezał, była to tchórzli- 
wość, nie przeczę, ale nie występek. 

— Rozumiem, nie sprzeciwiałeś się złemu 
i nie więcej. 

— Tak jest ojcze dobrodzieju — odrzekł. 
Kadrus—i to mi dniem i nocą nie daje spoko- 
ju. Tak często błagałem Boga, aby mi ten wy- 
stępek przebaczył! przysięgam, że nie kłamię, 
zwłaszcza, że to jest jedyny grzech ciężki, któ- 
ry mam sobie z całego życia do wyrzucenia, 
a który jednak stał się bezwątpienia przyczyną 
mych nieszczęść. Pokutuję za jedną chwilę ego- 


izmu. Dlatego mówię zawsze Karkonce, gd 
sią uskarża: Milez, kobieto, Bóg chce, aby ta 
było. 


[ Kadrus zwiesił głowę ze wszelkiemi ozna- 
kami szczerej skruchy. 

— Dobrze—rzekł opat—wyjawiłeś szezerze 
swe błędy, a kto się obwinia, ten już zasługuje 
na przebaczenie. 

— Ale Edmund już umarł, i on mi przeba- 
czyć nie może. 

— On o niczem nie wiedział—odpowiedział 
opat. 

— Tak, lecz teraz może wie wszystko—od- 
rzekł Kadrus. Powiadają, że nie się nie ukry- 
wa przed umarłymi. 

Nastała chwila milczenia, opat powstał 
i przechadzał się w zamyśleniu, potem wrócił 
na miejsce i usiadł. 

— Wspomniałeś mi już kilka razy o panu 
Morrelu—rzekł=ceóżto był za człowiek? 

— Właściciel okrętu, zwanego Faraon, na 
którym służył Dantes. - 

— Jakąż on odegrał rolę w całej tej smu- 
tnej sprawie? —spytał ksiądz. 

— Rolę człowieka uczciwego, odważnego 
i przywiązanego. I)wadzieścia razy wstawiał się 
za Kdmundem, niczego nie szczędził, pisał, pro- 
sił, groził. tak dalece, że za drugiej restauracyl 
mocno był prześladowany, jako Bonapartysta. 
Bardzo często, jakem wam mówił, odwiedzał 
ojca Dantesa, chcąc go zabrać do siebie, a w wi- 
lią naszej śmierci, wiecie już także o tem, z0- 
stawił na kominie worek z pieniędzmi, któremi 
spłacono długi zmarłego i opędzono koszta po- 
grzebu, aby tak umierał, jak żył, to jest nie 
wyrządzając krzywdy nikomu. Ja mam u siebie 
ten worek wielki z czerwonego jedwabiu. 

— Czy pan Morrel żyje jeszcze? — zapytał 
ksiądz. , 

— Żyje -rzekł Kadrus. à 

— Zapewne niebo mu błogosławi, żyje w do- 
statku i szczęściu? 

Kadrus uśmiechnął się gorzko. 

— Taki szczęśliwy, jak ja— rzekł. 

— Jakto! pan Morrel jest nieszczęśliwy?  - 
—zawołał ksiądz. TAE: 

— Znajduje się w nędzy prawie, mój księ- 
że dobrodzieju, a co więcej dobre imię jego jest 
zagrożone. 

— Czy być może? 

— Tak - odrzekt Kadrus—niema co do te- 
go wątpliwości; po dwudziestopięcio letniej pra- 
cy, doczekawszy się najszczytniejszej opinii po- 
między spekulantami Marsylii, stracił cały ma- 
jątek. ciągu dwóch lat zatonęło mu pięć 
okrętów, bankructwa trzech domów handlowych 
narazily go na niezmierne straty, teraz cała je- 
go nadzieja w tym samym Faraonie, którym 
biedny Dantes dowodził, a który ma wrócić 
z Indyi z ładunkiem koszeni i indygo. Jeżeli 


ten okręt zawiedzie go jak inne, zginie bez ra- 
tunku, będzie bankrutem! 

— A czyż ten nieszczęśliwy ma żonęi dzie- 
ci?—spytał ksiądz. 

— Ma żonę, prawdziwie świętą kobietę, 
w ciągłej niedoli zahartowaną i córkę, która 
miała iść za mąż z miłości, ale rodzina jej na- 
rzeczonego nie pozwala mu teraz zaślubić ko- 
biety, pozbawionej wszelkiego mienia; wreszcie 
jest jeszcze syn, porucznik w wojsku. Ale wszy- 
stko to nie tylko nie osładza cierpień biedaka, 
lecz je podwaja. Gdyby był sam jeden, odebrał 
by sobie życie, i byłoby po wszystkiem. 

— To okropne—szepnął ksiądz. 

— '[ak to Bóg płaci za cnotę, mój księże 
— podjął Kadrus. 

— Bo oto i ja, którym w całem życiu nie 
popełnił nie złego, prócz tego, com już wam 
opowiedział, cierpię nędzę, i będę musiał patrzeć 
na śmierć żony, bo nie mogę jej dać ratun- 
ku, i umrę z głodu jak ojciec Dantesa; Fernand 
tymczasem i Danglars opływają w dostatkach 
i w sławie. 

— Jakto? 

— Wszystko wyszło im na dobre, gdy 
uczciwym wszystko na złe wychodzi. 

— Cóż się stało z Danglarsem. z tym naj- 
winniejszym? d 

— Co się z nim stało? Odjechał z Marsylii 
i za rekomendacyą pana Morrela, który nie wie- 
dział o jego zbrodni, wstąpił jako komisant do 
pewnego bankiera hiszpańskiego. 

— Podczas wojny hiszpańskiej podjął się 
był dostaw dla wojska francuskiego i zrobił ma- 
jątek, potem obracał pieniędzmi na rozmaite 
sposoby i pomnożył we czwórnasób swe kapi- 
tały. Straciwszy żonę, która była córką jego 
bankiera, zaślubił wdowę, panią ;de Nargonne, 
córkę pana de Servieux, szambelana dziś panu- 
jącego królą, a zarazem jego największego fa- 
woryta. Przyszedł do milionów, dano mu tytuł 
hrabiego i jest dziś hrabią Danglars, ma pałac 
przy ulicy Mont-Blanc, dziesięć koni na stajni, 
sześciu lokajów w przedpokojach i nie wiem 
wiele już milionów w kutrach. 

— Al—zawołał ksiądz, a twarz jego szcze- 
gólny przybrała wyraz—i jest e 

— 0! to .co innego. 

— Nieszczęście czy szczęście to tajemnica 
murów; mury mają uszy, lecz nie mają języków; 
jeżeli wielki majątek daje szczęście, Danglars 
musi być bez wątpienia szczęśliwym. 

—A Fernand? 

—=Fernand? to znowu co innego, ale i on 
bardzo bogaty. 

— I jakże mógł przyjść do majątku ubogi 
Katalończyk, biedny rybak bez protekcyi, bez 
wychowania? to mię zadziwia doprawdy. 

— To zadziwia również wszystkich; w ży- 
ciu jego musi być jakaś niepojęta tajemnica, 
której nikt jeszcze nie zgłębił. 

— Używa więc i wielkiego majątku i wiel- 
kiego znaczenia? 

— Ma mój księże, jedno i drugie jak naj- 
pewniej. - 

— Ty mię chyba chcesz odurzyć temi cu- 
dami. 

— Prawda, że to coś na cuda zakrawa, lecz 
posłuchajcie a zrozumiecie: 

— Na kilka dni przed powrotem Dantesa, 
Fernand wyciągnął los do wojska. Burbonowie 
dali mu spokój; lecz za powrotem Napoleona, 
wielki nakazano pobóri Fernand musiał w pole 
wyruszyć. Ja także pójść byłem zmuszony; ale 
żem był starszym od Fernanda, i miałem zaślu- 
bić moją teraźniejszą żonę, wysłano mię tylko 
nad brzegi morza. 

Fernand został wcielony do armii czynnej, 
udał się ku granicy i brał udział w bitwie pod 
Ligny. 

Następnej nocy po bitwie, stał na warcie 
przy drzwiach jenerała, który tajemnie porozu- 
miewał się z nieprzyjacielem. 

Tej jeszcze nocy ów jenerał połączyć się 
miał z Anglikami i zapytał Fernanda, czy nie 
chciałby mu towarzyszyć; Fernand przystał, 
pe swe stanowisko i udał się za jenera- 
em. 

Za taki występek poszedłby był pod sąd 
wojenny, gdyby utrzymał się na tronie Napo- 
leon; stało się inaczej i czyn ten otworzył mu 
drogę do łaski Burbonów. 

Powrócił do Francyi ze szlifami podporu- 
cznikowskiemi, że zaś jenerał, będący w. wiel- 
kich łaskach u dworu, protegował go stale, zo- 
stał więc kapitanem roku 1823, to jest w czasie 
wojny hiszpańskiej, wtenczas właście, gdy Dan- 
glars prowadził pierwsze spekulacye. 

Fernand jako Hiszpan, posłany został do 
Madrytu, dla zbadania ducha swoich współ- 
ziomków. 

„Znalazłszy tam Danglarsa, porozumiał się 
z nim, zapewnił swemu jenerałowi współdziała- 
nie rojalistów ze stolicy i z prowincy!, dotrzy- 
mał obietnicy, podjął się ważnych zleceń, prze- 
prowadził pułk swój drogami, sobie znanemi, 
przez wąwozy, osadzone przez rojalistów, i wo- 
góle tyle tak ważnych oświadczył przysług, że 
po zdobyciu Trocadero, mianowany został puł- 
kownikiem i ozdobiony krzyżem legii honoro- 
wej, z tytułem barona. 

— O! przeznaczenie! rzekł opat. 

, — To prawda; lecz słuchajcie, to jeszcze 
nie wszystko. 

Po wojnie hiszpańskiej, karyera Fernanda 
była, jak się zdawało, zachwiana długim poko- 
jem, którego spodziewano się w Europie. 

Grecya tylko powstała przeciw Turcyi i roz- 
poczęła wojnę o niepodległość. 

Wszystkich oczy zwrócone były na Ateny; 
do dobrego tonu należało wspierać Greków. 

Rząd francuski, chociaż się w tę sprawę nie 
wdawał otwarcie, pobłażał jednak, jak wiecie, 
ochotnikom wojennym. 
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Fernand prosił o pozwolenie służenia Gre- 
kom i otrzymał je, nie zostawszy wykreślonym 
z kontroli wojskowej. 

Wkrótce potem dowiedziano się, że baron 
de Mercef (było to nazwisko, które nosił), 
wszedł do służby Ali-baszy w stopniu jenerała 
instruktora. 

Ali-basza został zabity, jak wiadomo, ale 
przed śmiercią wynagrodził Fernanda zapisem 
znacznego majątku, z którym Fernand powró- 
cił do Francyi, a stopień jenerała-porucznika 
został mu potwierdzony. 

— Dziś więc? rzekł opat. 

,  — Dziś więc—powtórzył Kadrus jest hra- 
bią, deputowanym i posiada wspaniały pałac 
w Paryżu przy ulicy Helder Nr. 27. 

Opat otworzył usta, jakby chciał coś po- 
wiedzieć, i zawahał się, na koniec jednak wi- 
docznie się przezwyciężył: 

— A Mercedes? —zapytał—mówiono mi, że 
znikła. 

— Znikła tylko jak słońce — odrzekł Ka- 
drus—aby nazajutrz ukazać się świetniejszem. 

— Czyż i ona dorobiła się majątku?—pod- 
chwycił opat z ironicznym uśmiechem. 

— Mercedes jest w tej chwili jedną z dam 
największych w Paryżu. 

— Nie przerywaj sobie—rzekł opat—zdaje 
mi się, że to sen. Sam już jednak tak nadzwy- 
czajne widziałem rzeczy, że te, które mi opo- 
wiadasz, nie tyle mnie zadziwiają. 

— Mercedes z początku rozpaczała po stra- 
cie Edmunda. 

Opowiedziałem już wam, jakie czyniła sta- 
rania przez pana de Villefort 1 jak się poświę- 
ciła dla ojca Dantesa. 

Wśród tej rozpaczy nowa dotknąła ją bo- 
leść, odjazd Fernanda, którego występek był 
jej niewiadomym, a którego kochała jak brata. 
Fernand odjechał i Mercedes została sama. 

Trzy miesiące przebywała we łzach, nie by- 
ło żadnych wiadomości ani o Edmundzie ani 
o Fernandzie; pozostał tylko starzec, który 
umierał z rozpaczy. 


Pewnego wieczora przez dzień cały siedząc | 
podług zwyczaju na rozdrożu do Marsyliii Ka- 
talonii, wróciła do domu smutniejsza jeszcze, 
niż dawniej: ani kochanek ani przyjaciel żadną 
z tych dróg nie wracał, i nie było o nich-naj- ` 
mniejszych wiadomości. f 

Nagle zdało się jej, jakby, usłyszała znany 
chód; YA się niespokojnie i spostrzega Fer- 
nanda w mundurze podporucznika. 


Nie jego to wprawdzie najgoręcej opłaki- zą| 
wała, ale była to zawsze część jej życia z prze- d 
szłości. : e; 

oaz 

Mercedes ujęła go za rękę z uniesieniem, a 
które on poczytał za miłość, gdy była to tylko = 


radość, że nie zostanie sama na świecie, że od- 
zyskuje przyjaciela po długich godzinach smu- 
tku i samotności; zresztą nie można powiedzieć, 


aby nienawidziła Fernanda; nie kochała go tyl- z» 
ko, kto inny posiadał jej serce, ale tego czło- * Xi 
wieka nie było, zniknął... może nawet już nie 4 
żył. "zi 


Na tę ostatnią myśl Mercedes wpadała 4 
w rozpacz, zanosiła się od płaczu, załamywała 1 
ręce, ale taż sama myśl, ktorą odrzucała daw- : 
niej, gdy ją kto inny nastręczał, teraz jej sa- a 
mej przychodziła do głowy; zresztą sam stary 


Dantes mawiał nieustannie: { a 
“Nasz Edmund nie żyje, gdyby żył, wrócił £ 
by już do nas.” è 
Starzec umarł, jak wiecie; pókiby on żył, - 
Mercedes możeby nigdy nie poszła za kogo in- | 
nego, bo starzec wyrzucałby jej zawsze nie- ag 
wierność. e 
Fernand też pojmował to dobrze, bo powró- > 
cił wtenczas dopiero, gdy się o jego śmierci do- A 
wiedział. | 
Wówczas był już porucznikiem. | 
Za pierwszej bytności, nie mówił jej nie ZA 
o miłości; za drugiej ponowił swe oświadczenie. JH 
Mercedes prosiła o sześć miesięcy zwłoki, s 
bo się jeszcze utulić nie mogła po stracie Ed- S, 
munda. >, 
— Tak więc wogóle—rzekł opat z gorzkim - 
uśmiechem—płakała ośmnaście miesięcy. Ko- p 
chanek, najbardziej uwielbiany, mógłby na tem g 
poprzestać. 3 
To rzekłszy, wyszeptał wiersz poety an- T 
gielskiego: 2 
Frailty, thy name is woman! (Słabość, ko- a, 
bieto, to twoje jest imię!) k- 
— W sześć miesięcy potem — mówił dalej m 
Kadrus—ślub odbył się w kościele Akulów. 3 


— Właśnie w tym samym, gdzie miał być 
ślub Edmunda —rzekł ksiądź—inny tylko narze- 


czony stanął do ołtarza, i nic więcej. 


— Poszła więc za mąż Mercedes — mówił 
następnie Kadrus—a chociaż wydawała się zu- 
pełnie spokojną, zemdlała jednak, przechodząc 
koło “Rezerwy”, gdzie przed ośmnastu miesią- 
cami odbyły się zaręczyny z innym, dla które- 
go pewnie znalazłaby jeszcze miłość, gdyby 
w głąb serca swego zajrzała. 

Fernand szczęśliwszy, chociaż równie nie- 
spokojny, bo widziałem go wtenczas, lękał się 
jeszcze powrotu Edmunda, jakoż starał się wy- 
nieść jak najrychlej z tych okolic; w Katalonii 
groziły mu niebezpieczeństwa i niepokoiły da- 
wne wspomnienia. Wyjechali w tydzień po ślu- 
bie. 

— Czy widziałeś ją kiedy potem? — spytał 
ksiądz. 

— Widziałem podczas wojny hiszpańskiej 
w Perpignan, gdzie ją Fernand zostawił, w od- 
dałeniu od świata; syna swojego pielęgnowała 
i wychowywała. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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POSZUKIWANIA. 


Henryk Szymański rodem z 
gub. płockiej, wsi Wyszyny, po- 
Bzukiwany jest w ważnej sprawie 
przez Ignacego Wiloch, 20 Mon- 
roe st., Shenectady, N. Y. 


a 

KTO ma na sprzedaż kartofle, 
cebule i jabłka niech nam doniesie, 
Płacimy dobrą cenę. [nteresowani 


* niech piszą: M.Smith, Mills House, 


1 Bleecker st. New York City. 


ERA Ri 
WAŻNE. Potrzeba 100_ męż- 
czyzn do roboty przy kolei żela- 
znej w stanach [Minois, Michigan, 
lowa i Minnesota. Dobra zapłata, 
Podróż tam i nazad z Chicago i 
mieszkanie darmo. Potrzeba także 
ludzi do rozmaitych robót w mie- 
ście i na farmach. Zgłosić się na- 
leży do Chicago Implayment agen- 
cy, 118—5th ave. room 4, Chica- 
go, Ill. Jun Lucoz, Polak, wła- 
ciciel. (32 - 35). 


SENM Oa T 

Teofil Bakoła, rodem ze wsi 
Jażyjarki w gub. łomżyńskiej, po- 
szukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata Walentego, Ba- 
koła box 270, Turners Falls, 
Masa. ą 


| arme me 

Piotr Jagodowski, redem ze 
wsi Chytrówki w Galicyi, jest po- 
szukiwany w ważnym interesie 
rzez swego brata Józefa Jugo- 
aea iago, 13 William st., Mid- 
dletown, Conn. 


Andrzej Śniszka i Franci- 
szek Q@lazor, są poszukiwani przez 
swego bruta Marcina Glazor, Wood- 
bine, Md. 


Leon Misiewicz, rodem ze 
wsi Gumowo poszukiwany jest 
rzez Jana Stanisławskiego 313 
. lōth st. Erie, Pa. 


c, 

NA SPRZEDAŻ. 7 powodu 
wyjazdu do starego kraju sprze- 
duję 1) obszerny dom o 13 stan- 
cyach; 2) dom o 4 stancyach i 
sztor z obuwiem, dwie stajnie je- 
dna na wozy druga dla koni, war- 
sztat krawiecki i osobny ofis. 
Wszystko jest ogrodzone wkoło 
drutem i sztachetami. Po wszel- 
kie informncye należy pisać do: 
Wojciech Motyka, box 23 Ludlow, 
Mass. 


Ludwik Kosin, rodem z Bie- 
zunia gub płocka przebywający od 
dwóch lat w Ameryce « niedawno 
miał być w Pittstown, Pa.. poszu- 
kiwany jest przez swego brata 
Teofila. Ktoby o nim wiedział 
lub on sum, raczy mi donieść pod 
adresem: Teofil Rosin 151 Augu- 
sta st.. Chicago, III. 
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Teofil Sobociński rodem 
ze wsi Szucie w gub. płockiej jest 
poszukiwan ak swego znajo- 
mego, Józefa Murach, 4 Liberty st , 
Ansonia, Conn. 


aeee O 
WIELKI SKŁAD OBUWIA, 
poleca rodakom A. F. Klepacki 
pi. 210 So. Main st., Shenandoah, 
Pa: Piskne buty i trzewiki tanło 
na sprzedaż. Zajmuje rię także 

reparacyą obuwia. 
potrzeba. 


PZYZN mężesyzu x New Vorkn 
ma pocztowych okrątach do i amhurga lub Bre- 
man sa ceną 08.00, jebs chcę pracewać na 
okręcie przy lekkiej robocie przez 3 do 4 
dzin dziennie Zgo 
Toternationa: Shipeing Office, 6 C. 
łab 74 West st, New York. a 

Jan Wójcik, rodem z Row- 
nego w Galicyi, poszukiwany jest 
w ważnej sprawia przez Andrzeja 
Dembiczaka, P. O. Loo, Minn. 
"R. Biały jest poszukiwany 
przez Józefa Szejk, 48 Cemetery 
st., Webster, Mass. 


Odayłamy 


— M 


Ignacy i Franciszek 
M it osz rodem ze wsi Miejsca 
Piastowego w Galicyi poszukiwani 
są przez swych braci Stanisłuwa 
i Antoniego Mikosz, Middleton, 
Marion Co., W. Va. 


Š za somg Ë? da 
agent, 3 Carilsie W. Naw York. 

Andrzej Michal ak prze- 
bywający w Amaryce przez 9 lat, 
rodem ze wsi Słaboszewek w gub. 
kaliskiej, poszukiwany jest w ważaej 
sprawie przez Wojciech: Kowal- 
skiego, box 30 E. Lempster, N. H. 
z (31-32) 


A ZR ÓŹŹ 
WYSYŁKA PIENIĘDZY 


da waaystkich części Świata. 
skretewych (szyfkart) do ! s KureBy na naj- 
mybonsa parawca orsz sprzedaż hiletów koleje- 
wych majieńanych cenach. — Izyder Merz, 
Bank TA 2Carliele W., New Yerk (31-84) 


(31-24) 


Wdowa bezdzietna w po- 
deszłym wieku, posiadająca wielo- 
letnie d:świadczenie o nauczaniu 
dzieci, poszukuje posady na nau- 
czycielkę parafi»lną. J. Kaczyńska, 
23 Cleaver st., Chicago, Il. 

a. Fi ERIE er dra 


sem 100 dziewcząt da pracy w mieście | na 
rowincy!. Dobra za łata. Adres: I. Herz, agent 
PCzriiaia nt, New Tark (31-34) 


KS" Jan Papiesz z Hegewisch, IIL., 
niech nam przyśle dokładny adres, 
a wyślemy mu żądaną książkę, W 
liście z pieniędzmi nie było adre- 
su. 


U wags! — „. 
akapresawym z Now 
sposobność odwiedzenia starego kraju po nasię- 
ających ocenach: Z New Yorku de Wiednia 
i sa Oświącimia $H. Po bilety zgłraić sią do 

3 Carlisle st., 
(31-8 


1. Hera, Austro-Huesian Bank. 
New York. 


JanFilar, rodem z Wiśniowej 
w Galicyi, poszukiwany jest w bar izo 
ważnym interesie przez Władysława 
Dzioka, 1 Myrtl= st., Adams, Mass. 


Katarzyna Ozimek 
rodem z Galicyi, która miała 
przybyć do Amery 'i przed 3 mie- 
siącanii, posznkiwana jst przez 
swego ojc: Antoniego Ozimek, 
Brownfield, Pa., Lafayette Co. 


Podług 
PRAW NIKMIKCKICH 
biany, jent znakomitym przeciw Sa 


POSTRZAŁOW!, 


Reumatyzmowi,Bólom Krzyża 
DRA RICHTERA sławny w świecia 


<KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko zochronnę markg Kotwies? 
Jedno z liczny: wiadectw lekara : 


New York d 2alipca!2S: ~ 


Mic gig przewyższa %r. 

SÆR Richtera KOTWICZNEGO PAIN £1 
PELLERU.Używałem go wew? 

A> anej rodzinie we wypadkach 


Postrzeł 


y i Neuralgiji zna- 
lazłem ga znakamitym. din s3 L 1.4 42 
SR 2 MAY UL Le” rż 


O mm 
|25ct. à SOct, u wszystkich aptekarzy Mis 
F. Ad. Richter £Co.,915 Pearl St., New fork. / 


hurtos i czas 
gistów, Duchowi: 


Wiadomości Chicagoskie, 


— Dnia Igo września 
rozpocznie słę XIII sejm 
Związku Śpiewaków Polskich 
w Ameryce. 

Koncert połączonych chó- 
rów Zw. Śp. Pol. odbędzie 
się w niedzielę d. 31 sierpnia, 
koniecznem więc jest, aby 
śplewacy przybywający na 
sejm byli w Chicago najpó- 
źałej w niedzielę rano. W 
tymże samym czasie spodzie- 
wamy się wszystkich gości 
zamiejscowych, przybywają- 
cych z chórami. 

Koncert ten będzle jednym 
z największych, jakie kiedy 
kolwiek Związek nasz urzą- 
dzał. Bogaty niezwykle pro- 
gram, którego wykonanie po 
wiedzie się pod każdym wzglę 
dem, da wówczas najlepsze 
pojęcie o pracy nad płelę- 
gnowaniem śpiewu narodowe- 
go I krzewieniu ducha patry- 
otyzmu wśród naszej młodzie 
ży, a starania komitetu chica- 
gosklego zapewniają tak śple- 
wakom jak Í gościom  najle- 
psze, staropolskie gościnne 
przyjęcie. 

Prócz koncertu odbędzie się 
w drugim daoiu sejmu bankiet 
na cześć przybyłych śpiewa 
ków oraz kontest o kilka na- 
gród, między Inriemi o nagro- 
dę wyznaczoną przez chica- 
goskie chóry. 

Na koncert, który się od 
będzie w hall Walsha, każdy 
iść pewinien, by  pomódz 
śplewakom choć małemi ofia- 
rami w pielęgnowaniu tej ple- 
śni polskiej, której wrogowie 
nasi zagładę przepowiedzieli. 

|  Drużyale śpiewaczej życzy 
my powodzenła w obradach 
sejmowych. Niech żyje pieśń 
polska, nlech żyją śpłewacy! 


— Chodniki i bruki na- 
szego grodu wyglądają jak 
Jerozolima po zburzeniu. Na 
środku ulic w wielu miejscach 
są takie dziury i przepaście, 
że wozem przejechać nie mo- 
żna. Wobec takich nieporzą- 
dków odzywają się liczne gło- 
sy nlezadowolenia na zarząd 
młasta, ałe ten widocznie nie 
wiele sobie robi z tego nle- 
zadowolenia obywateli. Przy- 
szło już do tego, że polscy 
obywatele przy Dickson uli- 
cy udali się na drogę sądową, 
aby ulicę wyłożono brukiem. 
Tak wszyscy uczynić powinal, 
a byłoby więcej porządku w 
mieście. 


— Podczas pożaru w 
składzie nici firmy McCornick 
Reaper Co., na rogu Blue Is 
land ! Western aves., groziło 
kilku strażakom poważne nie- 
bezpieczeństwo utraty życia. 
Pożar powstał na drugiem pię- 
trze iszerzył się prędko, znaj- 
dując wszędzie łatwo palne 
materyały. Cały budynek był 
napełnłony gęstym dymem i 
trudno było dojść do główne- 
go sledliska ognia. 15 straża- 
ków weszło do środka bu- 
dynku, straciło tam przyto- 
mność i byłoby się udusiło 
dymem, lecz spostrzegli gro 
żące im niebezpleczeństwo to- 
warzysze, którzy poblegli im 
na pomoc i wynieśli ich na 
świerze powietrze. Między ro 
botnikami, zatrudnionymi w 
składzie, powstała panika. 
Tłocząc się przy wyjściu, nie 
którzy z nich lekko się poka: 
leczyli. Straty wyrządzone 
wskutek pożaru wynoszą 55 ty- 
sięcy dol. 


— Na chodniku przed 
domem pod nr 3448 przy Hal 
sted ulicy, zebrały się tłumy 
narodu, aby ujrzeć ranionego 
człowieka. Chodnik nie wy 
trzymał ciężaru I załamał się. 


Przeszło 50 osób runęło razem 
z chodnikiem. Cztery osoby zo 
stały mocno pokaleczone, a 
kilkanaście lekko. 


— James Stuart, kon- 
traktor z Lake Forest, w za- 
mordowanej w salunie kobile- 
cie rozpoznał swą żonę. Zo 
stała ona zamordowaną w 
niedzielę wieczorem w salu- 
nie M. O'Harry, przy Wells 
ulicy, w celu rabunku. 

James Stuart bawił z żoną 
u jej słostry przy State ulicy. 
Wieczorem udali się do dwor- 
ca kolei Northwestera, aby 
pociągiem dostać się do do- 
mu. Wskutek natłoku przy 
Polk | Dearborn ulicy rozłą 
czyli się ze sobą. Kontraktor 
wsladł na karę, a kobieta zo- 
ztała w tłumie. Stuart nie mo 
gąc doczekać się żony, udał 
się do domu w mniemaniu, 
że przybędzie następnym po- 
cłągiem. Oczekiwania jego nie 
spełoiły słę. Kobietę znalazł 
u karawaniarza. 

Zamordowana miała przy 
sobłe $5 gotówką, dwa pler- 
ścienie i bilety kolejowe. Ra 
busie wszysto zabrali. Policya 
jest zdania, że zwabiono ją z 
dworca do salonu, zapewnie- 
niem, że tam znajdzie swego 
męża, i że ją późalej usplono 
narkotykiem i uduszono, 


— Nieunijni robotnicy, 
którzy zajęli miejsca strajkie- 
rów w Western Electric Co, 
zostali kilkakrotnie napadnłęci 
przez strajkłerów. Da to obe- 
cnle początek do wielkiego 
procesu przeciwko unłstom, 
sprawa bowiem wniesloną już 
została przed sąd przysięgłych. 

— Sędsia Grosscup wy= 
dał wyrok, mocą którego Peo- 
ples Gas Co. nie może liczyć 
za gaz więcej, jak po 75 cen- 
tów za każde 1000 stóp ku 
bicznych. Wyrok ten obowią- 
zuje nietylko na przyszłość, 
lecz także nawet począwszy 
od 1 stycznia 1901 r., wobec 
czego wszyscy, którzy za gaz 
w tym czasie płacili, będą 
mleli prawo żądać 25 pr. 
zwrotu zapłaconej sumy, Spra 
wa ta pójdzie naturalnie do 
sądu najwyższego. 

— W złem i wojowni- 
czem usposobieniu wrócił z 


mityngu do domu Stanisław | 


Pietrowski z pn. 8357 Buffa- 
lo ave., So. Chicago. Zdjął 
ze ściany stary, zardzewia!; 
kirasyerski palasz, wyszedł z 
nim przed dom i machał nim 
tak zawzięcie, jak gdyby ca- 
ły pułk plechoty chclał wyciąć 
w pień pomimo, że sam nie 
siedzial na koniu. Imponowa- 
ło to sąsiadom, zwłaszcza 
młodzieży, lecz pollcya, ma- 
jąca do dyspozycył tylko pal- 
ki, pozazdrościła widocznie 
staremu wojakowi szabli, wzię- 
ła go przeto do niewoli jako 
jeńca wojennego istawiła przed 
sędziego Gallagher. Tu bez 
bronny kirasyer stracił ani- 
musz I całą winę swego wo- 
jowniczego usposobienia zwa 
lil na żonę, która podobno nie 
mniej dobrze włada w domu 
miotłą, jak on szablą na ulli- 
cy. Sędzia zakazał na przy- 
szłość bawić się Pietrowskie- 
mu w robieniu bronią, 

— 24 letni Ksawery 
Kochański, trudolący się kra- 
wiectwem i mieszkający pn. 694 
Dickson str., wracając do do 
mu, został na rogu ulic Bra- 
dley i Cleaver napadnięty 
przez dwóch drabów. Jeden z 
napastników zadał mu nożem 
ranę w lewe ramię i w pra- 
wą łopatkę, poczem obydwaj 
uciekli. Przywolany dr. Kala- 
ciński opatrzył rany i ośwlad- 
czył, że nie są niebezpieczne, 
a Kochański tłómaczył poll- 
cyi, że miał spierkę z jakimiś 
nieznajomymi w niedalekim 
szynku I że owi nieznajomi 
szli za nim, gdy wracał do do 
mu. Aresztowano później 24 
Płotra Hillmana, a Kochański 
poznał w nim napastnika, któ- 
ry go pokaleczył, Sprawa pój- 
dzie przed sąd przysięgłych. 

— Termometr wskazy- 
wał w środę 9o stopni, lecz 
pomimo takiego upału liczba 
osób, które dostały porażenia 
słoneczngo, nłe jest zbyt 
wielką. Zachorowało wskutek 
upału tylko pięć osób, dwie 
niebezpiecznie, a trzy mniej 
alebezpłecznie. 

— Służba tramwajowa, 
zatrudniona na tramwajach, 
należących do czterech ró- 
żnych kompanii, a m/anowł- 


GAGITA POLSZA., 


cie do Union Tractlon, Chi- 
cago City, Calumet & South 
Chicago, przedstawiła żądanie 
o podwyższenie płacy. Na ra- 
złe o strajku mowy nie ma, 
ale spodziewaną jest odpo- 
wiedź kompanii, wobec której 
dużo zmian na gcrsze zajść 
może, zwłaszcza, że służba ma 
wiele powodów do żalu. 

— Wyspa gęsia, zamie- 
Szkała przeważnie przez Pola 
ków, zostanie wkrótce zna- 
cznie upłększoną, jeżeli stara 
nia mieszkańców tejże odnio- 
są jaklkolwiek skutek. Naj- 
pierw należałoby zrobić po- 
rządek na ullcach. 

— Ceny węgla poszły w 
górę. Za tonę mniejszej wiel 
kości węgla żądają $7.15 a za 
większej ilości węgiel $6 90. 
Na targu jest wiele węgla 
miękkiego, ale mało twardego. 
Gdyby kupcy chcieli, mogli- 
by ceny wyśrubować do dzie- 
sięcłu dolarów. 

Jeden z ajentów kompanil 
Pusse Reynolds zapowiada. 
że jeżeli strajk wkrótce się 
nie skończy, natenczas węgla 
twardego zupełniejtu zbraknie. 
Ale ile będziemy płacili za 
miękki nikt nie wie. 

— 0b. Wojciech Rajski, 
naczelnik Związku Sokołów, 
zamieszkały przy ulicy W. Di 
vision 69, został odwiedzony 
przez rzezlmieszka. Zbudziwszy 
się na szmer wywołany otwie- 
raniem okna, zobaczył w pół 
otwartem oknie postać opry 
szka, którego twarz byla czę 
ścią zakryta kawałkiem płótna. 
Gdy opryszek już do połowy 
przelazł przez okno, Rajski 
pociągnął za kurek, a gdy pl 
stolet nie wypalił, pociągnął 
drugi raz. Strzał padł, ale za 
późno, złodziej ostrzeżony spa 
dnlęciem kurka zeskoczył z 
wysokości drugiego plętra I 
umknął. 

— Tramwaj  elektry- 
czny, kursujący po Ashland 
ave., przejechał w sobotę o 
godz. pół do ósmej wieczo- 
rem Polaka Tomasza Szwedę 
i złamał mu nogę, Wypadek 
zdarzył się przed domem pa 
na Szwedy. 

— Paweł Gerhart zbu- 
duje 8-piętrową fabrykę przy 
East Erie ul, kosztem $100.- 
000. 

Western Steel Car and 
Foundry Co. zbuduje war 
sztaty stolarskie I fabrykę wa- 
gonów w Hegewisch. 

Fabryka maszyn zbudowa 
na ma być przy Albany ave. 
| 25-ej ulicy, Będzie należała 
do kompanii Western Foun- 
dry. 

— 1,500 ludzi należą: 
cych do ‘Boilermakers aad 
Shipbullders Union” i do sto- 
warzyszenia ‘Helpers Unłon'” 
porzuciło pracę, żądając na 
pierwszym planie podwyższe- 
nia zaplaty. 

Philip Sharkey, przedsta- 
wiciel fabrykantów, powiada, 
że jest on gotów powiększyć 
płacę kotlarzy i ich pomocni- 
ków o 7 centów na dolarze, 
lecz o uwzględnieniu ich wy- 
górowanych  pretensyl nie 
może być mowy, sądzi zre- 
sztą, że strajk długo nie po 
trwa, 

Maszyniści zatrudnłeni w 
browarach starają słę usilnie 
o zmniejszenie dała robocze- 
go z 1o na 8 godzin. Radzo- 
no nad ogłoszeniem strajku 
jeneralnego, lecz rozmyślono 
słę i postanowłono układać 
się jeszcze z właścicielami 
browarów. 

Elektrotechnicy w zakła- 
dach Edisona odpoczywają, 
powladając, że męczy ich 
praca z kolegami, którzy nie 
chcą należeć do unił. 

Nawet ci, którzy nam bu 
dują ostatnie na tym świecie 
mieszkania, to jest grabarze, 
zastrajkowali wczoraj. Na ra- 
złe strajk objął tylko zajętych 
na cmentarzu Concordła, ale 
są usiłowania, ażeby rozcią- 
£nąć go i na inne cmentarze. 
Grabarze żądają miesięcznie 
$50, a pobierają dotąd $45. 

— Przeszło 650 robo- 
tników pracujących przy bu- 
dowie wagonów kolejowych 
zastrajkowało, domagając się 
podwyższenia płacy, a 400 
ma jeszcze zastrajkować. Są 
dzą nawet, że wszyscy robo- 
tnicy w liczbie 6,000 zastraj- 
kują. Początek dali kowale, 
żądając 50c podwyżki dzien 
nie. 


Ostatnie Wiadomości. 


CHICAGO, 6 sierpnia, — 
Dzisłaj o godz. 12 w nocy 
zatrzymali dwaj rabusie po- 
ciąg Chicago, Burlington & 
Quiacy około Sawanna, IM. 
i rozbiwszy kasę żelazną dy- 
namitem, zabrali $20 0o00. Ra- 
busie umknęlł bez śladu. 

WIEDEN, 6 sierpnia. — 
Pomiędzy strajkleramł rolny- 
mi I wojskłem przyszło w Ga- 
licyf w ciągu dwóch ostatnich 
dnl do 23 starć, wskutek cze- 
go 330 osób zostało zabitych 
lub poranionych, a 173 are- 
sztowanych. 


— We wtorek w nocy 
zderzyły się na jeziorze Erle 
dwa parowce—City of Veni 
ce | Seguin. Obydwa parow- 


ce zatonęły i trzech ludzi z 
załogi. 

LISTY POLSKIĘ NA POCZCIE. 
Adamczyk J. Mazurkiewicz J, 
Barys J. Martynowicz K 
Bojanoski M, Mazur J. 

Buzek J. Mazur M 
Owiok I. Michałowski W. 
Dobrzyński J. Moatowski K. 
Dem MANIKI d. Myrda J. 

ndek S. 
Dziadaloński M. ASRR W 
Gach 1. = 
Gołęb'ewsk! 8. Ramkowka F. 
Grab:lfski 8. Sokołowski J. 
Jankowski A. Sosnowski J. 
Jartrzebionka A. Wiater W. 
Jawur K. Wiktoraki A 
Jaworki 8. Wilczewski H. 
Kajanowski J. Wójcik J 
Karpiel T. Wójcik W. 
Kierzek J. Zabuskt J. 
Klazora J. Zabuszowski J. 
Kotik J. Zak J, 
Kurpik 1. Zakewicz D. 


CENY TARGOWE. 
PEEN 6 Sierpnia, 1902. 


Zimowa patens 8.65—8.75 
Straighta 8.50—8.60 
Najlepsza wiosenne 4.80 
Twarda patenta 8.75 —3.90 
Miękka 8.20—8.80 
Żytnia zlinowa 2.85—8.05 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 2 twarda 67—07% 
No. 2 czerwona 11—71 
No. 8 twarda 66 -68 
No, 8 czerwona 67—68 
No. 8 biała 60 
No. 4 czerwona 634 
No. 4 biała 6436 


PSZENICA WIOBENNA (bnszei) 


No. 2 Northern 4 
No. 8 12 18 
No. 4 89 
ŻYTO (buszel) 
No. 2 55 
No. 8 51 
No. 4 48—49 
KUKURYDZA (buszel) 
No. 2 5034 
No. 2 żółta 01 
No. 2 biała 60 
No. 8 żółta 62 
No. 8 58 
No. A biała 61 
No. 4 594 
OWIES (buszel) 
No. 4 (nowy) 28 
No. 4 blały (nowy) 89 
No. 8 85 
No. 8 biały (nowy) 41 
No. 2 86 
No. 2 biały 57—58 
SIANO (100 funtów) 
Wyborna tymotka 16.00 — 16.50 
No. 1 14.50— 15.50 
No. 2 18.50— 18.50 
Miejscowe 8.00—9.00 
Wieprzowina (100 funtów) 18.25— 18.80 
Amalec 15.55 
Żeberka 10.62—10.72 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ser Young Amertca 10 
Ser twina 10 
Ber brick 8—10 
Szwajcarski - 11 
Limburski 84 
Masło śmietankowe 2 
Firsta 19 
Seconda 17 
Dairies 19 
Jaja, (tuzin) 14—15 
Niesortowana 14 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 12 
Indykl (żywe) 11—12 
Kurczęta (żywe) 18 
Kaczki 9—18 
Gęsi tuzin 4.00—6.00 
RYBY (funt) 
Black Bass 14 
Karpie 1-14 
Szczupaki 5—6 
Węgorze 4—5 
Okonie 6—8 
OWOCE: 
Jabłka Lens 0d 
Cytryny (pudło) . 4 
enla (pudło) 4.50—5.50 
Banany (pęk) 1.00 — 1.75 
JARZYNY: 
Kapusta (pudło) 65—15 
Cebula nowa (buszel) 15—85 
Kartofle nowe (buszel) 35 — 40 
Pomidory (koszyk) 20-25 
Sałata (kista) 25. 40 
Groch w strękach (buszel) 15—1.25 


Groch zielony (buszel) 15—1.25 
p CNA 


SPEGYALNA 


Kto nam przyśle 
$1.00 odbierze na- 
stępujące książki 
wartości $2.00. 


Podróże Guliwera 35e 
Historya o Meluzenie 30e 


Krakowiaki 35c 
O Janie Twardowskim 30c 
Ofiara Zmudzina 30c 
Historya o 7 Mędrcach 25c 
Żyd wieczny tułacz 10c 
Kabała - =a DC 


Razem . . $2.00 
Na przesyłke należy do- 
łączyć 25c. 
W. Dyniewicz 
b32 Noble st. Chicago, 11. 


— We Francył zanosi się 
na rozlew krwi, wobec roz- 
porządzeń znoszących zakony. 
20,000 dzieci katolickich 
musiało opuścić szkoły za 
konne. Policya i wojsko stoją 
w pogotowlu. 


Każdego lata 


tysiące ludzi, a szczególnie dzie- 
ci, umierają wskutek gorąca, na 
choroby orgenów trawienia; nie 
przyjmują one i nie trawią po- 
karmu. 


JOSEPH TRINER'A 


apop 


OWAL 


REQISTEAKTO 


przez wzmocnienie żołądia, kiszek i wą- 
troby utrzymuje praw dłowość trawiania, 
SARZE chorobom | uczyni was mocny 
mi | zdrowymi. 

Ratujciu życie waszych rodzin. 

Nie przyjmujcie naśladownictw. 

Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave.,Chicago.I11. 
a S |a s. mogom o | 


NOWE KSIĄŻKI. 


Z pod prasy “Gazety Pol- 
skiej” wyszły następujące 
książki: 


Hrabia Monte-Christo Aleksandra 
Dumas, Tom I-szy. 


Cena a a a ODA 0 30c 
Hrabia Monte-Christo Aleksandra 
Dumas, Tom 2 gi 
Cena - 80c 


Nowenna i modlitwy do św. Anto- 
niego Padewskiego, pomocna w 
każdem nieszczęściu. 

CENED R ac ai aaan AA 

Arye polskie, zebrane dla Polonii 
w Ameryce przez W. I)yniewicza. 
Broszurowane - - 
Oprawne w angielskie lintaum z 
złoconemi tytulikami 
Oprawue w skórkę aligatora ze 
złoconem! tytulikaini i brzegami 65c 

Porozbiorowe Dzieje Polski, czyli 
jak naród polski walczył za ojczy» 
znę, opowiedział Tomasz Slemi: 
radzki. Cena a z 

Złota Księga. Księża I parafie pol- 
skie w Stanach Zjednoczonych, 
Północnej Am. Napisał Szczęsny 
Zachajkiewicz. Cena - 80c 


Żywcem zamurowana, powieść Górno- 
szląska podług starej kroniki i z opo- 
wiadania babki oannta przez Karola 
Miarkę. 

MRNA" LH 200 
Duch Kościnszki, napisał ka. Fr. 
Gawłowicz. Cena................ 
Walka o wolność, skrócona Historya 

od czasu trzeciego rozbioru Polski da 
powstania 1831 roku. 


250 


85e 


40c 


CEIR EET E ADOCUOWOGOCAĆ 100 
Wrażenia 7 Kuby, napisał 
Wł. Wagner. Cena...... 10e 


Somo-Slerra. Opowiadanie historyczne 
przez Wacława Gąsiorowskiego. 
Cena Sm - a PO Yo - Bo 


W. DYNIEWICZ, 


582 Noble ul.Chicago, III. 
NAJLEPSZE MASZYNY DO RZYCIA 
BĘ za najniżazą ceną można nabyć 

z w polekiej Firmie 

g | THE MARION SUPPLY CO. 

WE Nin kopicie Maszynę do szycia 
=) napiszcia po katalog, który wy- 

LS ayłamy oezpłatnie. 

ADRESUJCIE: 


THE MARION SUPPLY CO., 
816 N H:mlin Ave. Chicago, Ill. 


Polska Dystylarnia 


| wielki Skład hurtowy 
Liklerów i Win zagrani 
cznych I krajowych. 


Wysyłamy obstalunki 

do CE części 

Stanów Zjednoczonych 
Pa wszelkie informacye 
pisać należy do włnści- 
ciela pod adresem: 


P. ROSTENKOWSKI, 
646 Noble str., 


Chicago. 111. 
accacaa aaaccccQQaccQG0aa 


"KUPUJCIE U SWOICH”. 
Sprzedajemy Tanio 


OBRAZY, ŚWIĘTYCH | narodowe. 


RA 
E. RE obrazów od najmniejszych do naj- 
APECYALNE różańce ki 
bractwa áw. Francisska | (kasty RE z, 
ŚWIECĘ WOSKOWĘ w d 
bo; 
dwu | jednofuntowa dla bracina | Low. E 
nych — tanlo; — ceny podam na zapytanie. 
BUKIĘTY | KWIATY sztuczne do ołtarzy 


kościelnych, lub 
dzo niekie) ceni). 4"7KÓW domowych po bar- 


KTO CHCE!! mieć piąknie odrob bami 
lap aport z łotografii — alechaj = 
Re 9 » mam w tym zawodzie 30 


Malnję obrazy olejne do kościołów i 
a portrety 
A onne trwałe í tanio — pracę moją gwa- 
OPŁACI SIĘ DO NAS PISAĆ PO KATALOG. 


OBSTALUNKI sałatwi 
min llatu, przesyłki pacita Upeaa DO Mik 


AGENTOW 
kolonii | dajemy dobry ranu, | >de] polskiej 


Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę, 
Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher at. Milwaukee, Wia 
= Nm 


OFICYUM SERAFICKIEĘ 


natanowione dla III Zakonu 


lai 


przez 
OJCA ŚW. LEONA XIII, 
zawiera modlitwy, sa których od 


mawianie dontępuje s'ę zupełnego 


odpusta Cena óct. Do nabycia w 
księgarni. 


W. DYNIEWICZA, 
532 Noble 8t. Chicago, Ills. 


j me 


„arząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmharst, L, I., na r. 1901: 


Franciszek Kaczmarek, Proses. 
Józef Baulc, Wica-próa. 
Stan. Furmańaki, sakr. prot, 
Htan. Bicińaki, sekr. fin. 
Jan Marchlewski, kasyer. 
Jónat Łuczak. marszałob. 


TYLKO 25 ct. 


za tuzin papieru liatowego I do pirania po- 
winszowań, ozdoblonego pigknemi kwiatka- 
mi. 5 tuzinów za $1.00, Dajemy dobry zare. 
bek agentom. Adres: 


A. ZYINGILAS £ CO. 
Box 234 Lawrence, Mara. 


OLLENDORFFA 
Teorotyczno- Praktyczna 


METODA 


! nanozenia się czytać, pisać i mówić pa 


angielskn w azeżciu miesiącach, 


u oryginalnej edyc rzeroblona | da 
użytku Polaków ów AH 


Gramatyka (Tom 1.) Kinez (Tom IL) 


czyli tłómaczenia zadań, |lstów, anegdot 

oplsów i powieści w gramatyce zawar- 

ch. Tom I. zawiera 404 stron. a Tom 
obejmuje 128 stronnie. 


CENA $2.00. 


~ 


Wytrwałość 


SLL. wynagrodzona. 


Iluż to nie szukało szczęścia przez 
długie czasy, nim je znalazło! Iluż 
to nie cierpiało miesiące i w bole- 
ściach oglądało się za ulgą, aż ją zna- 
łeziono w prawdziwym środku le- 


LĄ Ey 


czniczym 


Dr. Piotra Gomozo. 


Czyści ono krew, uspokaja nerwy, reguluje wą- 
trobę i wzmacnia nerki. ę 3 : 


Do nabyciu tylko u miejscowych agentów albo wprost od 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 80. HOYNE AVE., 


CHICAGO, ILL. 


Zakopiliémy miljor 
wgarków | lrzytew i rox 


samy je prawie za 


bezcen. 


sby zapoznać publiczność « 


1aszemi 10c. Cygarami. Ktu 
<upi pierwsze pud.łko za 
ierające 25 cyger, natural 

1ej welkości, poślemy mu 

za darmo elegancki, grube. 
|.łncany zegarek z mócurzkiem 
«przedawane po $4 50; Idzie do 


hrze: 
stawie w Paryżu, UWM 
lepszy gatunek brzytwy, 
dto, wartości $3.00. 


Jl sią wam rposoba, zapłacicie 3.06 | koszta ekspresu, w przeciwnym razie nie 
Możecie to ai ek każdego czasu i jeszcze ns tem dobrze zarobić: 


24 Leta Bidg., Chicago, 11. 


ctrzymał nagrodę na wy 
na blai. Garnitur do golenia. naj 
ndzel, pasek z końskiej akóry I my 
izyślijcie nam swój adres, a wyślemy wam to Wszyriku da przejrzenia. Jeże- 


łaćcie ani centa. 
J. MOLLAND & CO. 
37—31 


